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Inżynier żywienia zbiorowego -  ale jaki?

wadzi} sobie św iatło, boć zawsze 
to ła tw ie j sprzedawać m onopolówkę 
przy e lektryczne j żarówce.

M a ły  ' F ranek Z ia rkow sk i p rzy­
gnawszy do domu krowę, b iegł pod 
kościół podziwiać Najświętszą Pa­
nienkę jaśnie jącą w  św ie tlis te j au­
reo li zrobionej z 25-watowych ża­
rówek.

W  czterdziestym  p ią tym  roku 
spłonął hrab iow ski pałac. Hrabia 
Szembek siedział w  Londyn ie  i p i­
sał pam ię tn ik i, a dw ie hrab iank i 
k u p iły  sobie kozy i wypasa ły je w 
rowach przy porębskiej szosie. ChłoT 
pi z kotliiny poszli pracować do fa ­
b ry k i chemicznej w  A lw e rn ii. F ra­
nek Z ia rkow sk i zapisał się do gim na­
z jum  w  Chrzanowie.

M inę ło  parę la t i w  ocaląłej czę­
ści pałacu um ieścit się zarząd spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j, a robotnicy 
A lw e rn ii pom agali chłopom  z k o t­
lin y  przeciągnąć przewody : do szko­
ły. Z e le k try fiko w a n ia  całej w iosk i 
n ie  umieszczono jeszcze w  planach 
nadrzędnych instancji. Franek Z ia r-

A b y  zostać In ż y n ie re m  - te c h n o lo g ie m  ż y w ie n ia  z b io ro w e g o  trz e b a  w ie le  g o d z in  
spędz ie  nad p ro b o w l.a m i w la b o ra to r ia c h . Na z d le c iu :  o ru o a  C II ro k u  podczas Ć w i­
czeń z to w a ro z n a w s tw a . ,

W  niedzie lne-popołudn ia, gdy ła ­
z ił bez celu po wsi, spotyka ł się 
czasem z K rzyśk iem  K ałam ąck im  
k tó ry  pracow ał w  biurze pro jek tów  
Nowej Huty.

— Jak uważasz, K rzychu  —  zaga­
dyw a ł go w tedy  —- nie m oglibyśm y 
to obaj postarać się w  K rakow ie , 
by nam założyli św ia tło  w  Porę­
bie?

— To jest rzeczywiście dobra 
myśl — zgadzał się K rzych i obaj 
snuli głośne m arzenia o tym , ja k  to 
Franek kup i matce rad io  ,,P io n ie r“ , 
a do ręcznej sieczkarn i zam ontuje 
się m oto r e lektryczny.

F ranek należy do tych ludzi, u 
k tórych w  parze z pomysłem idzie 
czyn. Gdzieś tak  w  zim ie odw iedził 
dzia ł p lanowania i  in w es tyc ji w 
wydziale ro ln ic tw a  k rako w sk ie j 
WRN, ale tu przyszło pierwsijp roz­
czarowanie. Powiedziano mu, że 
pow ia t Chrzanów ob ję ty b y ł pla­
nem e le k try fik a c ji w  poprzednich 
latach, a obecnie inw estycje  prze­
rzucono na inne pow ia ły , że nie/.e-
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V II W y ś c ig  P o k o ju  z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  c e n tra ln e  o rg a n y  trz e c h  b ra tn ic h  
P a r t i i  — „T ry b u n ę  L u d u “ , „R u d e  P ra v o “  i „N e u e s  D e u ts c h la n d “  idz ie  n a ­
p rz ó d  w ie lk im i b lis k o  d w u s tu k ilo m e tro w y m i k ro k a m i.  Na c a ie j tra s ie  w ita ją  
go z e n tu z ja z m e m  ty s ią c e  lu d z i. W s z y s tk ic h  p o rw a ła  a tm o s fe ra  te j n a jw ię k ­
sze j a m a to rs k ie j im p re z y  k o la rs k ie j  ś w ia ta , a tm o s fe ra  p rz y ja ź n i i b ra te rs tw a .

P ie rw sze  c z te ry  e ta p y  ro z e g ra n e  na z ie m i p o ls k ie j z a k o ń c z y ły  się  w s p a ­
n ia ły m  sukcesem  re p re z e n ta c ji  P o ls k i. Nasi re p re z e n ta n c i ju ż  na p ie rw s z y m  
e ta p ie  d o o k o ła  W a rs z a w y  z d o b y li z a s z c z y tn y  ty tu ł  d ru ż y n o w e g o  p rz e d o w - 
n ik a  w y ś c ig u  i b łę k itn e  k o s z u lk i z g o tę b ie m  p o k o ju . N ie z w y k le  a m b itn ie  
w a lc z y li  k o la rz e  p o ls c y  z w y c ię ż a ją c  z e spo ło w o  ró w n ie ż  na d ru g im  i c z w a r- i 
ty m  e ta p ie . T rz e c i e ta p  w  S ta lin o g ro d z ie  z a k o ń c z y ł się su kcese m  d o s k o n a łe j 
d ru ż y n y  b e lg i js k ie j.

I n ie  ty lk o  z e sp o ło w o , a le  i in d y w id u a ln ie  t r iu m fo w a l i  p o ls c y  k o la rz e . 
M ie c z y s ła w  W ilc z e w s k i — s tu d e n t A k a d e m ii M edycz  “ i j w  R o k itn ic y  z d o b y ł 
t y tu ł  p rz o d o w n ik a  w y ś c ig u . M . l id z iu tk i E lig iu s z  G ra b o w s k i o k a z a ł się p o d ­
p o rą  d ru ż y n y . W ła d y s ła w  K la b iń s k i — in d y w id u a ln y  z w y c ię z c a  e ta p u  
Ł ó d ź  — S ta lin d g ró d  ró w n ie ż  z a jm u je  m ie js c e  w ś ró d  c z o ło w y c h  k o la rz y  
V II W y ś c ig u  P o k o ju .

S u kce sy  nasze j d ru ż y n y  są n ie w ą tp liw e  i ty m  b a rd z ie j ra d o s n e , że dość 
n ie s p o d z ie w a n e . N ie trz e b a  je d n a k  s n u ć  z b y t ró ż o w y c h  h o ro s k o p ó w . W y ś c ig  
t r w a  i da lsze  t ru d n e  e ta p y  na z ie m ia c h  NRD i C ze c h o s ło w a c ji m o gą  p r z y ­
n ieść  p o w a żn e  z m ia n y  w  k o le jn o ś c i ta k  in d y w id u a ln e j ja k  i ze s p o ło w e j. 
S ta w ka  k o la rz y  19 d ru ż y n  ja k a  b ie rz e  u d z ia ł w  w y ś c ig u  je s t s iln a . Bel iq ia i 
CSR, D an ia , H o la n d ia , ZSRR — ka żda  z ty c h  d ru ż y n  m oże  p re te n d o w a ć  do 
p ie rw s z e ń s tw a .-  U trz y m a ć  ty tu ł  p rz o d o w n ik a  w y s c iq u  je s t to  ró w n o z n a c z n e  
z s ię g n ię c ie m  po ty t u ł  m is trz a  E u ro p y  w  k o la rs tw ie  szo sow ym .

Bez w z g lę d u  na to  Jak d a le j p o to czą  s ię  lo s y  w y ś c ig u , k tó ra  d ru ż y n a  n a ­
ło ż y  b łę k itn e  k o s z u lk i,  to  co do  te j p o ry  o s ia ch ie li nas i k o la rz e  z a s łu g u je  
na p o k la s k  i u z n a n ie  (w) p0 t 0 CAF
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Z Poręty Jo ACH je«! L rJ io  LlkL

f "  iedy inżyn ie r C ichobłaziń-
Ł /  sk i rozpoczął pracę w
L  &  C entra lnym  Zarządzie

«¿IŁ 1L Przem ysłu Gastronomicz­
nego — w ydaw a ło  się, że 

absolwent w ydzia łu  
technologii żyw ienia zbiorowego 
częstochowskiej WSE ła tw o da so­
fo e radę. W krótce okazało się jed ­
nak, że tak nie jest. Inżynier, ten 
p.acu jąc na stanow isku k ie row n ika  
sekcji nadzoru technicznego CZPG 
s law a l praw ie bezradny wobec ta ­
k ich  zagadnień, ja k  rem onty urzą­
dzeń w  zakładach gastronom icz­
nych, mechanizacja tych zakładów 
czy eksploatacja różnych typów  
maszyn w  przedsiębiorstwach ży­
w ien ia  zbiorowego.

Podobne kłopo ty m ie li in n i ab­
solwenci te j uczelni. Inżyn ie r Pod­
siad ło  z Łódzkich Zakł. Gastrono­

m icznych szczególnie bo ryka ł się z 
zagadnieniam i k o n tro li technicznej, 
in żyn ie r Doryn z CZPG po ukoń­
czeniu uczelni był, według w łas­

nych słów, „p ó łfa b ryka te m “ , k tó ry  
dopiero w  pracy zawodowej kon­
fro n to w a ł teorię zdóbytą na uczel­
n i z p rak tyką .

Z  w ie lu  tak ich  przyk ładów  ła tw o 
wyciągnąć wniosek, że kształcenie 

wysoko k w a lif ik o w a n y c h  k a d r dla 
żyw ien ia  zbiorowego posiada jesz­
cze. poważne brak i. A le  to sprawa 
nieprosta. Ż yw ien ie  zbiorowe jest 
u  nas przem ysłem  nowym , nie mo­
że korzystać z wypróbow anych już 
fo rm  organizacyjnych. Z d rug ie j 
zaś s trony  przem ysł gastronomicz­
n y  różni się od każdej inne j dzie­
dz iny  gospodarki w ie lom a specy­
ficznym i mom entam i (produkcja  i 
ob ró t tow a row y odbyw ają się rów ­
nocześnie, w y ją tko w o  k ró tk i cyk l 
p rodukcy jny , jednoczenie szeregu 
czynności p rodukcyjnych w ykony­
wanych przez jednego pracow nika 
itd . itd.).

Stąd też na uczelnię spada tru d ­
ny obowiązek w ypracowania no­
w ych fo rm  pracy 4 organ izacji te­
go przemysłu, a co ważniejsze — 
w ypracow an ia  fo rm  i metod szko­
lenia wysoko k w a lif ik o w a n e j kad ry  
d la  żyw ienia zbiorowego. To o- 
s ta tn ie  zagadnienie byio przedm io­
tem  k ilk u d n io w e j kon ferencji, k tó ­
ra odbyta się ostatn io na często­
chow skie j WSE. ,

In żyn ie r S łab ikow sk i m ó w ił o 
tym , co dała mu uczelnia. Przede 
w szys tk im  — wiedzę m arks is tow ­
ską, dz ięk i k tó re j rozum ie po co i 
ja k  trzeba pracować, ja k  kierować 
pow ie rzonym  mu odcinkiem . Da­
le j — teorię żyw ienia zbiorowego, 
częściowo znajomość jego s tru k tu ­
ry  i  inne ogólne wiadomości, na 
pewno niezbędne dla każdego ab­
solwenta tego w ydzia łu .

A le  czy to wszystko wystarcza? 
Okazało się, że nie. W  praktyce 
każdy absolwent spotyka ł się z za­
gadnieniam i, o k tó rych  na uczelni 
m ów iło  się bardzo mało.

Co prawda inżyn ie r S łab ikow ski 
jest dz is ia j dy rekto rem  N owohut- 
n ick ich  Zakładów  G astronom icz­
nych, podobnie poważne stanow is­
ka za jm uje  w ie lu  innych absol­
wentów . Jednak uczelnia byn a j­
m nie j nie nastaw iała .się na „p ro ­

dukc ję “  dy rek to rów , lecz kszta łc i 
oną specja listów  do rozw iązyw ania

w

Foto Janusz Dy lewsk i

nej nocy w  zatłoczonym pociągu 
znalazł się przy Placu Trzech K rz y ­
ży w  W arszawie.

Zaczęły się w ę drów k i F ranka od 
urzędu do urzędu w  W arszawie, 
K rakow ie  i w  pow ia tow ym  Chrza­
nowie. Ciężko p rzeb ija ł się F ran ­
kow y p ro je k t przez zw a ły  segre-* 
gatorów, ka rto tek  i in s tru k c ji, za-t 
n im  z dziesią tkam i pieczątek, pod­
pisów i. re jes tracy jnych  num erków , 
przerodził się w  studencki czyn 
zjazdowy.

A  Franek Z ia rkow sk i?  We dnie 
biegał od w ydzia łu  in w es tyc ji ro l­
n ic tw a do przedsiębiorstwa e le k try ­
f ik a c ji wsi, stam tąd do Zakładu 
Sieci, z Zakładu Sieci do K W  PZPR 
i na rozm owy z prof. B ie rnaw sk im , 
W ieczoram i w raz z Adam em  G la- 
zurem, N iedźw iedziem  i G ilem  —< 
kolegami z w ydz ia łu  e le k try fik a c ji—  
siedzieli nad szczegółową dokum en­
tacją. Pomagał im  w  te j pracy inż. 
Żurakow sk i z AG H.

M echanizacja a e le k try fika c ja  to 
jednak różne dzia ły. F ranek wraWał 
od inżyn ie ra  Żurakowskiego obła­
dowany fachow ym i podręcznikam i 
i do św itu  s tud iow a ł potrzebną m u 
w  praktyce e le k try fik a c y jn e j teo­
rię.

W reszcie 21 marca w  jedne j z 
sal szkoły podstawowej w  Porę­
bie — Żegoty zeszli się m ieszkańcy 
gromady na zebranie w spraw ie 
założenia w  chałupach św ia tła  
elektrycznego.

Za e le k try fik a c ją  swych zagród 
w ypow iedzia ło  się 24 m ieszkańców. 
W ahał się ty lk o  jeszcze Z ie lińsk i, a 
jedyn ie Graboś pow iedzia ł katego­
rycznie ńie. — K to  ich tam  w ie  
tych studentów  —  m yśla ł sobie 
pewnie — czy naprawdę po tra fią  
przeprowadzić lin ię , po co się do 
tego mieszać, k iedy w róbla w  gar­
ści jeszcze nie ma, no i po co p ła ­
cić za m ateria ł. Może czekał, by 
zw o ln iono go z op ła ty , tak  ja k  dw ie  
biedne w dow y — Agnieszkę B ie lę  
i A n ie lę  W dówkę —  kto go tam  
wie.

„M ieszkańcy opow iadający ' się 
za e le k try fik a c ją  zobowiązują się 
zakwaterować i u trzym ać studen-

(dokończenie na sir . 3)

Olk ą d  pam ięta ją  — nad 
Porębą wznosił się zawsze 
pałac hrabiostwa Sz^mbe- 
ków. Pałac w raz z p ięk­
nym  parkiem  leżał przy 
szosie. Niżej, rów nież przy 

szosie stanął kościół z obszerną 
plebanią i k iik a  bogatszych cha­
łup. Za plebanią wznosił się m u­
row any, p ię trow y  dom, w  k tó ry m  
m ieszkały zakonnice. To była też 
Poręba, ale chyba Poręba nie  Że­
goty — drw a la , k tó ry  tu  przed w ie ­
kam i w yka rczow a ł oporną puszczę 
— lecz Poręba pańska.

W ioska rozproszyła się d re w n ia ­
nym i chałupam i na zboczach zie lo­
ne j ko tlin y . N iżej, tuż nad grzęza­
w isk iem  łąk, przez k tó re  p łyn ie  le ­
n iw y  strum ień, prowadzi polna, b ło t­
nista droga.

Przez szosę chodziło się wczes­
nym  św item  do pracy na h rab iow ­
skich polach. Przez szosę szło się do 
kościoła, k tó ry  uczył uległości wt>- 
bec hrabiowskiego dw oru. W  na­
grodę za zbożne życie jechało się 
szosą na ogrodzony m urem  z po l­
nych kam ien i cmentarz. Szosą 
wreszcie przem ykała od czasu do 
czasu elegancka lim uzyna hrabiego 
Jana, k tó ry  był p raw ą ręką pana 
Becka przy rządzie jaśn iepań- 
sk ie j rzeczypospolite j w  Wa-rsza-

p rcb lem ów  technologicznych, a zna­
jących w  niezbędnym dia p ra k ty k i 
zakresie zagadnienia ekonom ik i ży­
w ienia zbiorowego.

Jak im  wym ogom  pow in ien  w ięc 
odpowiadać absolwent w ydzia łu  
technologii żyw ienia zbiorowego? 
Oczywiście musi on być uzbro jony 
w podstawy ekonom ii nauk ogól­
nych pozwalających na należyte 

k ie row anie  pracą przedsiębiorstwa; 
pow in ien posiadać znajomość za­
sadniczych procesów, surowców i 
maszyn, z k tó rym i spotka się w  
swej pracy; w in ie n  być wreszcie 
wyposażony w  podstawowe w iado­
mości pozwalające na rozw iązanie 
bieżących zagadnień praktycznych. 
W łaśnie ze spełn ieniem  tego ostat­
niego wym ogu było  dotychczas n a j­
gorzej.

A le  czy słuszne b y ły  wszystkie 
zarzuty o nieprzydatności absol­
wentów  dla p ra k tyk i?  N iektóre  z 
n ich sprow adziłyby rolę uczelni do 
kształcenia... w ykw a lifikow anego  
kucharza posiadającego ty tu ł in ży­
niera. Zarzuty  tak ie  odparł na­
czelny dy re k to r CZPG, tow. Stała 
m ów iąc na kon ferencji, że inży- 
nier-tecfonołog nie musi opanować 
technologii przyrządzania po traw  
w  stopniu pozwalającym  mu na za­
stąpienie kucharza, ale w in ien  u- 
m ieć racjonaln ie , w  oparciu o pod­
staw y naukowe,, organizować p ro­
ces produkc ji.

A  więc jasno i w yraźn ie  sprecy­
zowano zadania dla uczelni. Z tym  
wiąże się bezpośrednio sprawa pro­
gram ów nauczania, które  bardziej 
muszą odpowiadać w  swej treści 
wymogom staw ianym  absolwentowi 
przez praktykę.

G łów ną wadą dotychczasowych 
program ów by ły  niew łaściwe pro­
porcje ilościowe godzin z poszcze­
gólnych dyscyplin , w yn ika jące 
przede w szystkim  z tego, że zbyt 
w ie le  czasu poświęcono na nauki 
ogólnoekotńomiczare, kosztem, nauk 
technicznych. B rak i, ja k ie  stąd 
w yp ływ a ją , w idz ie liśm y na przy-

k ładzie  n iek tó rych  absolwentów. 
Niezbędne też jest tak ie  opracowa­

nie  now ych program ów  nauczania, 
k tó re  rozw iązyw ałoby rozbieżności 
kore lacy jne  pomiędzy poszczególny­
m i dyscyp linam i ja k  poinię r.y
fizyką  i chemią a tow aroznaw ­
stwem.

N ajważnie jsze jest jednak  to, aby 
now y program  nauczania ściślej 
pow iązał m ate ria ł w yk ładany z 
p rak tyką . Przy opracowaniu nowe­
go program u nauczania konieczny 
jest udzia ł p ra k tykó w  —  p ie rw ­
szym k rok iem  w  tym  k ie ru n ku  by­
ła w łaśn ie  kw ie tn io w a  kon feren­
cja.

Dużo m ów iło  się na kon fe renc ji 
o tym , że absolwent, d la  którego 
opracowany zostanie program  nau­
czania, opuści uczelnię dopiero, za 
cztery lata. N ic dziwnego więc, że 
zostały przed n im i wytyczone za­
dania „na w yro s t“  —  przede 
w szystk im  na wsi, k tó ra  dotych­
czas pod względem rozw o ju  i o r­
ganizacji żyw ien ia zbiorowego jest 
jeszcze „b ia łą  p lam ą“ .

Rozwój żyw ien ia  zbiorowego na 
wsi będzie m ia ł poważny w p ływ  
na poprawę w a run ków  bytowych 
ro ln ikó w ,, m. in. przez odciążenie 
poważnej ilości \ kob ie t pracują­
cych dotąd w . gospodarstwach do­
mowych. Praca aparatu żywienia 
zbiorowego w  ro ln ic tw ie  jest jed­

nak specyficzna ze względu na se­
zonowość, re jon izację placówek ży­
w ien ia według potrzeb terenowych 
itd . Te zagadnienia n ie  znalazły do­
tąd głębszego naukowego opraco­
wania, a teraz stanow ią wdzięczne 
pole do popisu dla ko lek tyw u  czę­
stochowskiej WSE i je j absolwen­
tów.

Szkoda byłoby, gdyby s form uło­
wania i w n iosk i z kon fe renc ji u - 
tknę ły  w  notatkach je j uczestni­
ków  i nie s ta ły  się drogowskazem 
w kszta łceniu m łodych kadr dla 
przemysłu żyw ienia zbiorowego.

Z B IG N IE W  SWOBODA

P e rco n e l s to łó w e k  w  d o m a ch  s tu d e n c k ic h  C zę s toch o w y m u s i d o ło ż y ć  szczegó l­
n ych  s ta ra ń , aby  pod  k a ż d y m  w zg lę d e m  d o g o d z ić  s w y m  k o n s u m e n to m  — badz co 
bgdż fa c h o w c o m .

- :
:

TADEUSZ JASZCZYK

wie. Gdy przepadły h rab iostw u 
bezkresne dobra na U kra in ie , od­
czul to nie ty lko  m łody hrabia, ale 
również m ieszkańcy Poręby — Że­
goty, k tó rym  coraz częściej zamiast 
gotówką płacono za pracę „dobrym  
słowem “ . Chyba Pan Bóg spieszył 
im  w  niebie zapłacić, bo często 
m usiał grabarz P ierzchała leźć z 
łopatą na ogrodzony m urem  cmen­
tarz.

Jeszcze przed w o jną  do Poręby 
przeciągnięto św ia tło  elektryczne. 
We dworze rozm igota ły  się m is te r­
ne żyrandole, a na ścianie kościoła 
rozbłysła żarów kam i figu ra  M a tk i 
Boskiej. S k lep ikarz  m ieszkający na­
przeciw  kościoła rów nież pr/.epro-

kow ski pojechał do K rakow a  kszta ł- 
cić się na inżyniera.

Franek jest studentem  w ydzia łu  
mechanizacji gó rn ic tw a k ra k o w ­
skie j AG H. W- każdą - sobotę w ie ­
czorem przyjeżdża z K rakow a  do 
sw o je j wsi. Gdy idzie od Kwacza- 
ły , ze stac ji -— w idać w  do lin ie  
rozrzucone chałupy Poręby. W ie ­
czorem m igają gdzieniegdzie o- 
św ietlone na ftą  żółte prostokącik i 
okien. T y lko  nurzająca się w  blasku 
elektrycznego św iatła  M atka Boska 
na kościele nie dawała spokoju l 
F ranka brała zazdrość — gdybyż to 
jego żywa m atka mogła tak  sobie 
siąść przy stole . w  św ietle e lek ti’y- 
cznej żarów ki,

le k try fik o w a n e  w  chrzanowskim , 
wsie muszą^ poczekać k ilk a  lat.

F ranek Z ia rkow sk i nie da l jednak 
za wygraną —  a gdyby tak  studen­
ci w  ram ach zobowiązania ze lek try ­
f ik o w a li Porębę — Żegoty?

K tóż  w  K ra ko w ie  nie zna posła 
do sejm u P R L — prof. W ito lda  
B ierpawskiego, któż w ięcej do­
św iadczył jego gospodarskiej opie­
k i od m łodzieży studenckie j.

F ranek wyłuszczył profesorow i 
cel sw o je j w izy ty . Ten starszy s iw y  
towarzysz zapalił się nie m n ie j od 
swego rozm ówcy do ambitnego pro­
jektu .

W  k ilk a  dn i później Z iarkow ski 
zapakował do teczki solidną w a łów  
kę i sporządzoną w  ciągu ostat­
n ich  nocy próbną dokum entację ni 
przeciągnięcie l in ii.  Po nieprzespa-
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Sromotna rejterada
Gdy m in is te r Dulies w yb ie ­

ra! się do Genewy, prasa 
am erykańska zapowiadała, 
'ż nie zabaw i cn tam  d łu ­
żej n iż  dwa tygodnie, t j.  
do 15 m aja. Skazało się 

wszakże, że ju ż  wcześnie j m in is te r 
Dulies m ógł się ca łkow ic ie  przekonać, 
J i ' dal ece jego stanowisko w  Ge­
newie było odosobnione i pozba­
w ione poparcia nawet najb liższych 
sojuszników . Toteż n ie  pozostawa­
ło mu nic lepszego ja k  po prostu 
po tygodniu spakować m anatk i i 
pozostaw iając w Genewie swego za­
stępcę, byłego ambasadora USA w  

■ M oskw ie, byłego szefa am erykań­
skiego w yw iadu  Bedeił - S m itha, u- 
dać się w drogę pow rotną do W a­
szyngtonu. A b y  tam  z kole i — ja k  
p isał d z ien n ik , am erykański „N e w  
Yc.ik W orld  Telegram “ — stanąć w  
obliczu „bolesnego zadania p o in fo r­
m ow an ia prezydenta o przyczynach 
niepowodzenia p o lity k i am erykań­
s k ie j“ . Jakież są te przyczyny? 
G d z ie 'tk w i źródło te j porażki D u l­
lesa w  Genewie?

A  no. w  tym , że od pierwszego 
n iem a l dn ia  obrad okazało się w y­
raźnie, iż m im o o lb rzym ich w ys ił­
ków , zabiegów, p re s ji i  pogróżek 
n.e udało się amerykańskiem u-*£ek- 

- re tarzow j stanu zmusić francuskie­
go i angielskiego kolegi do popar­
cia jego stanow iska; przeciwnie, 
każdy dzień obrad pogłębiał różnicę 
m iędzy n im i.

Zaznaczyło się to choćby w  pod­
kreślanym  z goryczą przez prasę 
am erykańską fakcie , że ani Eden, 
an i B idau it n ie  zabrali głosu w  dy­
skus ji nad sprawą koreańską, po­
zostaw iając zadanie popierania D u l- 
lesa m in is tro w i spraw  zagranicz­
nych reż im u lis y  lim anow ski ego.

Zaznaczyło się to np. w  zapew­
n ie n iu  C hurch illa , że W ie lka  B ry ­
tan ia  nie zaciągnęła wobec USA w  
zw iązku z k o n flik te m  w  Indoch i- 
nach żadnych nowych zobowiązań 
wojskow ych. D a l temu wreszcie w y­
raz m in is te r Eden, stw ierdzając 
dyp lom atycznie w  odpowiedzi na 
pytan ie  korespondentów prasowych 
—  czy nie zamierza pójść' w  ślady

Dullesa •— iż „...bardzo dobrze czu­
ję  się nad jeziorem  Lem ańskim “ .

Również m in is te r B idau it, m im o 
iż bardzo chcia łby dogodzić D u lle - 
sowi, nie zdobył się na o tw a rte  po­
parcie jego stanow iska. A  no, zro­
zumiale. W c h w ili bowiem, gdy 
został zdobyty fo r t  D ien-B ien-Fu 
przez W ie tna m ską . A rm ię  Ludo­
wą, s taw ian ie  W ietnam skie j Re­
publice Dem okratycznej u ltim a tum , 
do którego sprowadzają się w  is to ­
cie p lany am erykańskie, w ydało 
się zagrożonemu kryzysem  rządowi 
Lan ie la  żartem  nieco m akabrycz­
nym.

W am idzie o kauczuk, cynę, 
m iedź itd . a nam idzie o życie — 
brzm i m nie j w ięcej argum entacja 
francusk ie j prasy prorządowej. 
Oczywiście, nie o życie ginących w  
Indochinach żołn ierzy francuskich , 
bo tych rząd francusk i pośw ięcił 
ju ż  niemało, lecz o życie p o li­
tyczne te j garstk i burżuazyjnych 
po lityków , k tórzy  w ysługu jąc "się 
im peria lizm ow i am erykańskiem u 
doprow adzili F rancję  na sk ra j 
przepaści i dziś obaw ia ją  się od­
powiedzialności. Jak zaś w iadomo, 
m in is tro w i B id a u it należy się 
wśród m ch jedno z czołowych 
m iejsc.

Przysłow iow ą o liw ą  dolaną do 
ognia było stanowisko zajęte przez 
prem ierów  In d ii, Pakistanu, Indo­
nezji, B urm y i Cejlonu na konfe­
re n c ji w  Colombo. C okolw iek bo­
w iem  można powiedzieć o w yda­
nym  przez nich po zakończeniu 
obrad kom unikacie , a pamiętać 
trzeba, iż są to po litycy  burżuazyj- 
ni, jasne jest jedno. To m ianow icie, 
że m usieli oni wypowiedzieć się 
kategorycznie i za natychm iasto­
w ym  zaprzestaniem działań w o jen ­
nych w  W ietnam ie i za trw a ły m  
poko jow ym  uregu low aniem  spraw y 
K ore i i za przyjęciem  Chin Ludo­
w ych  do ONZ, a przeciwko pano­
szącemu się w  A z ji W schodniej ko­
lon ia lizm ow i m ocarstw  zachod­
nich.

W  tych w arunkach zrozum iałe 
jest, że b ilansując dotychczasowy 
przebieg obrad genewskich, am ery­

kański dz ienn ik  „N e w  Y o rk  D a ily  
M ir ro r “  m usia ł s tw ie rdz ić : „Jasne 
jest już, że kon ferencja  genewska 
z am erykańskiego punk tu  w idzenia 
stanow i fiasko. S tanowisko USA 
wobec obu zagadnień (koreańskiego 
i indochińskiego) jest odizolowane. 
W ygląda na to, że USA może sta­
nąć w  Genewie w  ro li k ra ju  ca ł­
kow ic ie  odizolowanego lu b  być 
zmuszone do przyjęcia żądań Czou- 
E n -la ia “ .

A b y  tego un iknąć, Dulies po 
prostu zre jte row a ł. A le  w łaśnie ta 
sromotna ucieczka Dullesa, nieza­
leżnie od dalszego przebiegu kon­
fe renc ji, dowodzi na jlep ie j ja k  głę­
boko słuszne i tra fia jące  do prze­
konania jest stanow isko reprezen­
towane na kon ferencji przez m in i­
s trów  M ołotowa, Czou-En-laia i 
N am -Ira . Pisząc, że „delegacja 
am erykańska usili-ijąc zignorować 
przem ówienie Czou-En-laia, trac i 
z oczu fak t, że zarówno M oło tow  
ja k  i Czou-En-lai zdobywają sobie 
uznanie m ilionów  ludzi w  A z ji, w 
A fiy c e  i w  E uropie“ —• cytowany 
już w yżej „N ew  Y ork  W orld  Te­
legram  podkreślił ty lko  prawdę, 
k tó re j żadne wyb ieg i n ie  po tra fią  
zmienić. A  m ianow icie, , iż ja k  o- 
św iadczył m in is te r M o ło tow  — 
„narody A z ji m a ją  ca łkow ite  p ra­
wo do decydowania o sw o im  lo ­
sie“ , a ten k tó  g łuchy jest na tę 
prawdę, poznaje ją  na w łasnych 
doświadczeniach. Tak ja k  poznał 
ją  im peria lizm  am erykański w  
Kore i, francusk i w  W ietnam ie, a 
angie lski na M ala jach ’.

Oto dlaczego m in is tro w i D u lle - 
sow i n ie  udało się pozyskać rządu 
b ry ty jsk iego  dla aw anturn iczych 
planów  w  A z ji, a m in is te r B i- 
da u lt zna jdu jący się pod naciskiem  
op in ii publicznej swego k ra ju  oba­
w ia  się w rócić  do Paryża bez za­
wieszenia broni w  W ietnam ie. Oto 
dlaczego, ja k  p isał dz ienn ik  „F rance 
S o ir“  — „jedność zachodnia w  Ge­
newie trzeszczy w  posadach“ , a 
natom iast k rok za krok iem  zdoby­
w a ją  sobie g ru n t słuszne, logiczne, 
prowadzące do pokojowego rozw ią­
zania spornych problem ów propo- 1

zyc.je m in is tró w  M ołotowa, Czou- 
En-la ia i N am -Ira . W alka prze­
c iw ko  tym  propozycjom  przy po­
mocy oszczerstw, in w e k tyw  i po­
gróżek podobna jest do n ieum ie ję t­
nego rzucania bumerangiem, k tó ­
ry  nie osiągnąwszy celu wraca i 
uderza w  łeb niefortunnego m io ta ­
cza. Doświadczył tego na sobie 
w łaśnie m in is te r Dulies. 1 

Oczywiście pamiętać, należy, że 
wyjeżdżając z Genewy, Dulies, po­
zostaw ił tam  Bedell Sm itha, że 
m arione tk i am erykańskie — przed­
s taw ic ie le  reżim u K ore i Południo­
w e j i cesarza Bao-daia — można 
rów nież z Waszyngtonu pociągać 
za sznurek i że wreszcie S tany 
Zjednoczone n ie  zrezygnowały by­
na jm n ie j z w yw ie ran ia  dalszego 
nacisku na W ie lką  B ry tan ię  i 
F rancję, W każdym  razie jasny 
jest już  dziś fak t, że am erykańskie 
plany wykorzystania kon ferencji 
genewskiej dla zm ontowania wspól­
nego fro n tu  przeciw ko Chinom  Lu ­
dow ym  i walczącym o swą w o l­
ność narodom  A z ji, dla podsyce­
nia antykom unistyczne j h is te rii, 
zaw iodły.

Eez komenlnrzy
S u f f - t l M E S

SChorges ll.S. Prestige Hits 
Its Lowest Ppint In Japan

puMM ifWflt childrrft »m o t ih* strong f«*rv* is» s ■

P rz e d s ta w ia m y  W am  g a rś ć  o b ra z k ó w  
z d z ia ła ln o ś c i p o li ty c z n e j W a ty k a n u  w  
la ta c h  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j,

O B R A ZE K  PIER W SZY

O R II
p a p ie ż  żąda , b y  „o d d a ć , co b o s k i*  Bo­
g u , a co c e s a rs k ie  C e s a rz o w i" . O zna ­
c za ło  to : ż o łn ie rz e  — k a to lic y  w s z e lk ic h  
fo rm a c ji  fa s z y s to w s k ic h  m a /a  o b o w ią z e k  
d o c h o w a ć  w ie rn o ś c i H it le ro w i i M u sso łi-  
n ie m u .

O B R A ZE K  P IĄ T Y

K ie d y  w o jn a  b y ła  ju ż  w  p e łn y m  to k u , 
P ius  X II p r z y ją ł  na a u d ie n c ji p rz e d s ta ­
w ic ie li  P o la kó w , m ie s z k a ją c y c h  w  R zy­
m ie . P rz y s z li o n i do O jca  ś w ię te g o  z 
p ro ś b ą , że b y  w y s tą p ił p rz e c iw  b a rb a ­
rz y ń s tw u  n a z is to w s k ie m u  i c h o c ia ż b y  
m o ra ln ie  p o p a r ł s p ra w ę  P o la k ó w  p rz e ­
c iw  H it le ro w i.  P ap ież  o d p o w ie d z ia ł:  „N ie  
m ó w ię  w a m , ż e b yśc ie  o s u s z y li Iz y . P o l­
s k a  n ie  chce  u m ie ra ć . I ta k  ja k  k w ia ty  
w a sze j z ie m i, l. tó re  o c z e k u ją  pod  g r u ­
bą  w a rs tw ą  ś n ie g u  d e lik a tn e g o  p o w ie ­
w u  w io s e n n e g o , ta k  sam o w y  p o w in n i­
śc ie  cze kać  g o d z in y  n ie b ie s k ie g o  p o c ie ­
s z e n ia “ , To b y ło  w s z y s tk o , co O jc iec  
Ś w ię ty  u w a ż a ł za s to so w n e  p ow ie d z ie ć  
„ n a jb a r d z ie j  k a to lic k ie m u  n a ro d o w i na 
ś w ie c ie "  w  o k re s ie  je g o  c ię ż k ic h  p ró b .

O B R AZEK DRUGI

j  MM71 «■ 'Wby I land
Americana '  "Prvalifa el A mark-* ana

Thaf'i iHa American never >■ t  tower ebb in Japan.'
PcderafM* W Labe* » 'ambaa- Drv«ratl rtlated "Our foreign 

" m  Japan loW a Juneheon! policy ir going i)o * i jS r  l in l '  
uca Tiaaaday ai iba Cour “

24 g ru d n ia  1943 ro k u . P iu s  X II w y d a j«  
o rę d z ie  w ig i l i jn e .  S tw ie rd z a  w  m m , i«  
lu d z k o ś ć  c o ra z  b a rd z ie j"  ro z c z a ro w u j«  
się  do  n a u k i, że d ro g i „b e z b o ż n e j n a u ­
k i “  o k a z a ły  się c a łk o w ic ie  m y ln e , im  
lu d z k o ś ć  „p o w in n a  w ró c ić  do  B oga “ .

O rę d z ie  od s p ra w  n a u k i p rz e s z ło  d o  
„ s p r a w y  ro b o tn ic z e j“  — „T o , że je s te ś ­
c ie  z w y k ły m i ro b o tn ik a m i n ie  je s t p r z y ­
p a d k ie m , lecz  g łę b o k im  n ie w y tłu m a c z o ­
n ym  p rz e z n a c z e n ie m  b o s k im .. N ieszczę ­
ś l iw i c i, k tó r z y  p o k ła d a ją  n a d z ie ję  w  
ra d o ś c ia c h  ż y c ia  d oczesnego  — trz e b a  
znosząc  je g o  c ie rp ie n ia , p a m ię ta ć  o ty m f 
że o trz y m a  się  za to  n a g ro d ę  w  n ieb ie**, 

A w ię c  i w  czas ie  p rz e ło m o w y c h  ła t 
w o jn y  p a p ie f n ie  z a p o m n ia ł o s w o je j 
z a s a d n ic z e j i b e z p o ś re d n ie j d z ia ła ln o ­
ści „ id e o lo g ic z n e j“ : o s z u k iw a n ia  i. s k ła ­
n ia n ia  do u le g ło ś c i ro b o tn ik ó w , n ie  z r e ­
z y g n o w a ł z p e łn y c h  n ie n a w iś c i w y s tą - 
p ie ń  p rz e c iw k o  nauce .

O B R AZEK SZÓSTY

Pracujmy dla następnej...
W  przeddzień św ięta m ajowego 

Warszawa o trzym a ła  jeszcze jeden 
, r-hwad do radości. I  nie ty lk o  W ar­

szawa. K o m u n ika t ra d io w y  o godz. 
12 w  po łudnie p rzyn ió s ł w iadom ość 
o ko le jn e j obniżce cen. Zastana­
w ia łe m  się w  k ilkanaśc ie  m in u t 
później, ja k  to się dzieje, że m ów i 
jn ż  o tym  cale rdiasto, choć każdy 
o tej porze pracu je , a apara ty  ra ­
f i i  owe' w  pokojach b iu row ych  są 
raczej rzadkością. O kazuje się jod. 
nak, że radość ludzka jes t rów n ie  
zaraźliw a ja k  śmiech, a n iew ie le  
woln ie jsza od fa l, e lektrom agne­
tycznych. I  n ie  m a w  tym  mc 
dziwnego, je ś li się weźm ie pod 
u Wagę, że — m ów iąc sty lem  Ko'e- 
gów p ra w n ik ó w  — podm iotam i te j 
radości jesteśm y m y sam i, w ie lo­
m ilion ow a  rzesza ludzi w o lnych  i 
zw a rtych  w okó ł jednej spraw y: 
bado\vn ic tw a lepszego życia. Z w ro t 
ten ju ż  tak  często b y ł używ am / na

łam ach naszej p rasy i  w  przemó­
w ieniach, że s tra c ił w ie le ze swej 
świeżości i bezpośredniości. Jednak 
o całej głębi jego treści p rzypom i­
na ją  nam stale fa k ty , będące w y­
razem p o lity k i P a rt ii.  O trzym a li­
śmy jeszcze jeden —- jakże m iły ! — 
dowód tego, że słowo P a rtii ;e.st 
św ięte; że hasło wysuwane przez 
P artię  zawsze, a od IX  P lenum  na 
p ierw szym  plan ie  — hasło podnie­
sienia naszego dobrobytu na drodze 
budow nictw a socjalistycznego, 
n ie  ty lk o  w ysm ukłe kom iny 
worzna czy m arteny Now ej H u ty  
ale rów nież i przede w szystkim  
tańsze masło lu b  ładnie jsza sukien­
ka. Lecz k iedy  się o tym  m yśli, 
trzeba zawsze m ieć na uwadze za- 
leż.ność ładnej i tan ie j suk ienki od 
pojemności now ohutn ick ich  m arte­
nów.

Zniżka przyn ios ła  nam  w ie lk ie  
korzyści. B y łoby jednak nieprawa

to
Ja-

dopodobnym  uproszczeniem, gdyby­
śmy chcie li tw ierdzić, że dokona­
ła ona w  ¡naszym życiu jakiegoś za­
sadniczego przełomu. Przełom  ten, 
którego osiągnięcie jest celem w y ­
tycznych I I  Zjazdu, może nastąpić 
ty lk o  w  w y n ik u  naszej us ilne j, co­
raz lepszej i w yda jn ie jsze j pracy. 
Zniżka przeprowadzona obecnie 
jes t jednym  z ważnych etapów  te­
go wszechstronnego procesu roz­
wojowego naszego społeczeństwa, 
jest drogowskazem  w  przyszłość, 
jest bodźcem dla nas — tw órców  
własnego dobrobytu. A lb ow iem  z 
tego, co pow iedzie liśm y, w yn ika  
niedwuznacznie, że jesteśmy w  
okresie przed następną obniżką 
cen. Od nas w  pierwszym  rzędzie 
zależy, by nastąp iła  ona ja k  n a j­
szybciej.

S TA N IS ŁA W  A LB IN O W S K I

Am erykańska gazeta „C h i­
cago Daily Sun-Tim es“  opu­
b likow a ła  w  n r 243 notatkę 
pod ty tu łem : „Prestiż USA w  
Japonii spadł do'najniższego 
punktu“.

A  oto treść no ta tk i;
Japońscy uczniowie, dosko­

naląc się w sztuce wymowy, 
opracowują essaye na temat 
„dlaczego nienawidzę Ame­
rykanów“.

O wypadkach tych doniósł 
„poseł" A F L  *) w Japonii 
podczas wtorkowego zebrania 
w Radzie Stosunków Zagra­
nicznych w  Chicago przy ul. 
S. Michigan 118.

Richard Deverall oświad­
czył, że japoński związek za­
wodowy nauczycieli jest jed­
nym z głównych elementów 
fali antyamerykanizmu, któ­
ra ogarnia cały kraj.

„Prestiż USA — powiedział 
Beverail — nigdy jeszcze nie 
upadł tak nisko. Naszą poli­
tykę zagraniczną spotkał 
krach“.

‘ AK L A m e r ic a n  F e d e ra firm  
o l Labom - - r e a k c y jn a  c e n tra la  
w ie lu  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  w  
USA —  re d .

a l. es.

20 p a ź d z ie rn ik a  1939 ro k u . W  E u ro ­
p ie  to c z y  s ię  d ru g a  w o jn a  ś w ia to w a . U- 
p ad ta  P o ls k a ; na Z a ch o dz ie  t r w a ją  w a l­
k i.  P ius  X II  w y d a je  sw ą  p ie rw s z ą  p ro ­
g ra m o w ą  e n c y k lik ę  „S u m m i P o n tif ic a -  
tu s " .  Nie m a w  n ie j p o tę p ie n ia  z b ro d n i 
h it le ro w s k ic h  w  Po lsce , a n i n a p ię tn o ­
w a n ia  a g re s o ró w . A le  w  z a m ia n  za to  
c z y ta m y : „S z c z e g ó ln ie  ra d u je  się  se rce  
nasze ty m , że w  p ie rw s z e j s w o je j e n ­
c y k lic e , z k tó rą  z w ra c a m y  s ię  do ca­
łeg o  c h rz e ś c ija ń s k ie g o  ś w ia ta , m o że m y  
p o s ta w ić  na cze le  n a ro d ó w  u m iło w a n e  
nasze W ło c h y , w ie rn e g o  s tra  j ik a  Wja_ 
r y " .

O BR AZEK TRZECI

Z im a  1944 r .  Po u lic a c h  „W ie c z n e g o  
M ia s ta “  g ra s u ją  b a n d y  h it le ro w c ó w  w  
p o s z u k iw a n iu  w ło s k ic h  a n ty fa s z y s tó w . 
Jeden  z p rz e ś la d o w a n y c h  k s ię ż y  a n ty ­
fa s z y s tó w  k r y je  s ię  w  k a p l ic y  NP M a­
r i i ,  n a le ż ą c e j do  s u w e re n n e g o  p a ń s tw a  
p a p ie s k ie g o . E sesm an i te le fo n u ją  do  
W a ty k a n u  z p ro ś b ą  o p o z w o le n ie  o to c z e ­
n ia  k a p lic y . Z e zw o le n ie  w y d a n o .

G dy  w  3 m ie s ią c e  p ó ź n ie j a n ty fa s z y -  
sc i s t r a c i l i  w e F lo re n c ji  g łó w n e g o  fa ­
s z y s to w s k ie g o  „ f i lo z o fa "  — m in is t ra  
o ś w ia ty  M u s s o lin ie g o , w /g  w z o ru  G e n tile  
..O s e rw a to re  R o m a n o " w y ra z i!  swe o b ió  
rż e n ie  d la  te g o  s p ra w ie d liw e g o  w y ro k u  
lu d u  w ło s k ie g o .

O B R A ZE K  SIÓ DM Y

dom

1 lis to p a d a  1939 ro k u . P ius  X II k ie r u ­
je  o rę d z ie  do  k a to lik ó w  S ta n ó w  Z je d n o ­
cz o n y c h . C z y ta m y  w  n im : „ H is to r ia  
w s z y s tk ic h  cza sów  u c z y  nas, że zaw sze  
b y li  b o g a c i i b ie d n i, .że b o g a c i i b ie d n i 
za w sze  będą , o to  w n io s e k , k tó r y  w y c ią ­
g a m y  z n ie z m ie n n y c h  w ła ś c iw o ś c i n a tu ­
r y  lu d z k ie j.  B ie d n i z a jm u ją  u Boga p o ­
czesne m ie js c e . Im  o b ie ca na  Jest k r ó le ­
s tw o  n ie b ie s k ie  i o n i m o gą  ła tw ie j  w z b o ­
g a c ić  s ię  ła s k a m i n a d p rz y ro d z o n y m i.  
Je d n a kże  i b o g a c i, je ż e li p o s tę p u ją  s p ra ­
w ie d liw ie  i u c z c iw ie , są je d y n ie  s z a fa ­
rz a m i b o s k ic h  d a ró w  z ie m s k ic h ... Bóg 
d o s k o n a le  rz ą d z ą c y  lo sa m i n a s z y m i, u- 
s ta n o w ił,  że będą  na św ie c ie  b o g a c i i 
b ie d n i, a b y  le p ie j w y p ró b o w a ć  nasze 
lu d z k ie  c n o ty " .

O w o jn ie  n ic  m a w  o rę d z iu  a n i s ło ­
w a.

O B R AZEK C ZW AR TY

Na paryskim 
bruku

W ła ś c iw ie  to  n ie  na b r u k u ,  lecz  na 
w y tw o rn y m  p a rk ie c ie  je d n e g o  z sa lo  
n c w , w  k tó ry m  o d b y ł się n ie d a w n o  pa 
r y s k i  p rz e g lą d  m o d y . Z a d e m o n s tro w a  
ne ta m  e k s p o n a ty  n¡e u s tę p o w a ły  w ie ­
le w  p o m y s ło w o ś c i o s ią g n ię c io m  H o lly ­
w ood . Oto „n a jp ię k n ie js z a  m a ska  sezo­
n u “  pod  n azw ą  „ś l im a c z a  tw a r z “ . M o­
del te n , s ą d z im y , n ie  je s t p o z b a w io n y  
p e w n e j w y m o w y  id e o lo g ic z n e j, ja k o  że 
s k o ja rz e n ie  p u s te j m u s z li po m a łż y  z 
g łó w k ą  p a ry s k ie j  g i r l  je s t c h a ra k te ry ­
s ty c z n e  d la  w ie iu  d am , i n ie  ty lk o  dam , 
w ie lk ie g o  ś w ia ta  d o la ra . A  o to  in n y  m o ­
d e l, n ie m n ie j s y m b o lic z n y . Ta dam a  m a 
w  k o lc z y k u  p ta szka . F a k t, że p o m y s ł 
te n  z n a la z ł u zn a n ie , d o w o d z i, że p ta s z ­
k i są im m a n e n tn ą  ce chą  g ió w  w ie lu  
p rz e d s ta w ic ie l i  f ra n c u s k o  - a m e ry k a ń ­
s k ie j b u rż u a z ji.

I n ie  m a s ię  czem u  d z iw ić . M ożna 
rz e c z y w iś c ie  o sza le ć . A lb o w ie m  to , co 
się d z ie je  na g o rą c y m , p ra w d z iw ie  p a ­
ry s k im  b ru k u  je s t c o ra z  m n ie j p r z y ­
je m n e  d la  ty c h , k tó r z y  n ie  w ie d zą  na 
co  w y d a w a ć  p ie n ią d ze .

a l. es.

S t u d e n t  — s z p i e g
J f t k . poda w  lu t

X ou v e i le -. >a i H ub
s te r  s p ra w e< liW ośc
z a pe lem  cl o st.udet
im iw e ksy te U >w Oto

m a w ie d liw t

b r .  „D e fn o c ra tie  
B ro r iw e ll;  n im i 

SA, z w ró c ił ' s ię  
V a m e .ń  k a ń s k ic h  

p o w ie d z ia ł pan 
:ci: „M a c ie  dość

d u żo  ■wolnego czasu i dość d użo  chęc i 
na to , b y  z a ro b ić  tro c h ę  p ie n ię d z y . 2 
d r u g ie j  zaś s t ro n y  są w  w aszyćh  u n i - ,
w e rs y te ta c h  lu d z ie , m a ją c y  te n d e n c ję  do j 
m y ś le n ia  w ła s n ą  g ło w ą  (ó i s ta n o w ią c y  
duże  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  (!!) d la  p a ń s tw a . 
N a d zó r nad  n im i b ęd z ie  d la  w as m i­

ły m  (!) sp ę d za n ie m  czasu. B ędz iec ie  za 
to  d o b rz e  o p ła c a n i" .

..S ó if le n t-ż e b ra k  1 to  z ja w is k o  ty p o ­
we d la  ca łe g o  ś w ia ta  k a p ita łu . I„e c z 's tu - 
d e iit-s z p ie g  —  to  już. w y m y s ł FB I. /

a l. es.

Rok 1943. W a ty k a n  n ie u s ta n n ie  g ło s i 
I p o d t rz y m u je  te o r ię  s w e j „ n e u t r ą i - o -  
ś c i" .  „O s e rw a to re  R o m a n o " p isze- K o ­
śc ió ł je s t za w s z y s tk im i i za  n ik im ”  , a

W o jn a  z b liż a  s ię  k u  k o ń c o w i. B a d a ją *  
o p in ię  p u b lic z n ą  ś w ia ta  w  z w ią z k u  z *  
s tra c e n ie m  M u s s o lin ie g o  n o w o jo rs k i 
„ D a i ly  W o r k e r "  z 1. V. 1945 r  p isa ł- 
„W a ty k a n  je s t je d y n ą  o rg a n iz a c ją  p o lk  
ty c z n ą , k tó ra  o ś m ie liła  się o tw a rc i«  w y -  
ra z ie  ża l że z a s to so w a n o  w obec  M usso- 
w ośc?" t?  f ° rm ę  w y m ia ru  s p ra w ie d t i-

A  to , co b y ło  po z a k o ń c z e n iu  w o |-  
ń y  p a m ię ta c ie  d o b rz e  sa m i — podczas 
Jej t rw a n ia , w ś ró d  o g ro m u  p o p e łn io n y c h  
z b ro d n i,  „ z n ik a ły  ja k o ś "  z po la  w id z e ­
n ia  n ie k tó re  z n ic h . A  p a m ię ta ć  je  trz e -  
ba. P a m ię ta ć  i s ą d z ić  w  s u m ie n iu  pa ­
t r io ty ,  w  s u m ie n iu  c z ło w ie k a .

P rz y to c z o n e  w y ż e j fa k ty  p och o d zą  z 
W,5',d ? n,e j fe d a w n o  k s ią ż k i S ch e in m a n a  
„W a ty k a n  w  la ta c h  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia - 
to w e j" .  W a rto ś ć  je j po le g a  na ty m , że 
d o s ta rc z a  b a rd z o  o b s z e rn e g o  m a te r ia ­
łu  d la  p r o k u ra to ra ,  ja k im  je s t h is to r ia  
— m a te r ia łu  u d o k u m e n to w a n e g o . N i*
Jest p isa n a  w  sposób  o b lic z o n y  na sen ­
sa c ję , z a w a r ty  w  n ie j m a te r ia ł m ó w i sam  
za s ieb ie . O d k ry w a  k u lis y  w ie lu  p o s u ­
n ię ć  W a ty k a n u , p ozw a la  le p ie j i g łe b ie l 
d o jrz e ć  je g o  fu n k c ję  sp o łe czn ą  O s k a r- 
ża. D aje  s y s te m a ty c z n y  w y k ła d  h is to r i i  
W a ty k a n u  w  o k re s ie  d ru g ie j  w o jn y  ś w ią . 
to w e j. j

Nie bacząc na coraz wyraźniej 

występujące oznaki kryzysu w gos­

podarce USA, wielu amerykań­

skich ekonomistów prorokowało w  

kcńcu ubiegłego ąoku, że rok 1954 

będzie „drugim w historii rokiem 

największego rozkwitu“. Proroków 

tych wykpiła jednak w jednym ze 

swych rysunków nawet taka ame­

rykańska gazeta burżuazyjna .jak 

„New York Harald Tribune“.

Karykatura: „New York Herald 

Tribune"
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Ś la d e m  listu z „ U R S U S A “
*

tów  AG H budujących linii? oras 
przepracować pewną ilość godzin 
przy m ontażu“ — głosiło ostatnie 
zdanie protokołu. Podpisali go 
świeżo w ybran i członkow ie kom ite ­
tu e le k try fik a c ji — Kaczm arczyk, 
Palka i S tarzycki.

Gdy w ychodzili w w ilgo tn y  m rok, 
błyszczały ty lko  z lewa okna ple­
banii. — Już niedługo i u na* — 
uśm iechnął się ktoś, po tykając się 
o próg chałupy,

¥

K A R TK A  Z P A M IĘ T N IK A

Czwartek, 22. kwietn ia .  ,

No, nareszcie w pociągu. Strasz­
nie d łuży ły  się dziś zajęcia na u- 
czelni. Trochę ogarnia trema. Jak  
też wypadniemy?  — E lek try f ika c ja  
w s i  — hm — n iby  w  teori i,  to nie 
takie trudne, a ł*  ja k  będzie w  
praktyce?  •— Pierwszy raz.

W dodatku to dzisiejsze krakanie  
Ryśka. Jakubowskiego  —  przewod­
niczącego kota naukowego. Zaczął 
opowiadać na przerw ie o wszyst­
k ich  wypadkach, jak ie  m ia ły  m ie j ­
sce podczas ka r ie ry  jego ojca, k tó ­
r y  nieraz prowadz i ł  e lek try f ikac ję .

B r r  '■— jednak to średnia przy-  
‘ jemnośe zostać przygniecionym  
przez słup, ewentualn ie skręcić  
k a rk  lecąc z góry na ziemię. Za­
wsze to jednak 10 m etrów  wysoko-, x 
*ct. «

Gdy dotarl iśmy do Poręby-Żego- 
t y  było już  zupełnie ciemno. O krop­
ne błoto. Na mie jscu „rozebrano  
nas", tzn. każdy gospodarz zabrał po 
jednym., czy po dwóch i  zaprowa­
dzi ł do swego domu. O nasze t rzy  
dziewczęta —  Halinkę, M ilę  i  Cze­
się to nawet by ła kłótnia., bo każda 
gospodyni chciała, żeby przyszły d,o 
niej.  Potem, -— prawdz iwa w ie jska  
kolac ja  i  wreszcie spać.

*

( D o k o ń c z e n i e  z e  str, 1)
P racu ją wszyscy — i Leszek M ar­

szałek, k tó ry  tak  gustuje w in te lek­
tua lnych dyskusjach i M arian Feil 
w ko lorow ej apaszce na szyi i na­
wet to d ro bn iu tk ie  chucherko Cze­
sia Buska, k tóra w  kom binezonie 
i w pantofe lkach na wysokich ob­
casach wygląda ja k  parodia robot­
nicy.

In n i w kręca ją  izo la tory. To wca­
le  n ie lekka praca borować d z iu ry  
w  tw ardym  drzewie słupów o śred­
n icy  około 30 cm.

Potem ustaw ianie ciężkich, wyso­
k ich  słupów. Bolą ram iona, a warg i, 
do tkn ię te przez nieuwagę zamazaną 
ostrym  smarem dłonią, pękają aż 
do k rw i.

Zab łys ły  już lam py naftowe w  
izbach, gdy ustaw iono ostatn i słup. 
K toś w drapa ł się na szczyt i p rzy­
mocował dru tem  zieloną wiechę. W 
kościach tak  cholern ie  łam ie, ale 
przecież nie. chce się odejść na ko­
lację, bez końca patrzyłoby się na 
zawieszony pęczek zieleni.

pod których przeciekającym i dacha­
mi przeciągnięto kabel w  baweł­
nianej izo iacji.

Tymczasem przy zakładaniu prze­
wodów pracuje reszta studentów.

Po po łudniu pomagają w pracy 
p rzyby li z fa b ry k i mężczyźni. Dziś 
sobota, więc wcześniej fa jerarrt.

Na drogę przy mostku zjeżdżają 
się na row erach jacyś m łodzi w  cy- 
k lis tów kach . D ow cipku ją  sobie ha 
tem at pracujących studentów i roz­
praszają się wreszcie po chałupach, 
m rugając znacząco na kob ie ty. — 
Gospodyni, przecież oni wam  tego 
nie zrobią. Ja bym  to w am  w  try -  
rniga podłączył do m ieszkania. A  
kosztuje — drobnostka —  pięćset 
złociszów... Jak sępy zlecia ły się 
na żerow isko chłopskie j naiwności 
różne niebieskie p tak i — „m on te ­
rzy“  z A lw e rn ii i Chrzanowa, 

S tudentów  aż żenuje gorliw ość go­
spodyń, k tóre pakują w  nich tak ie  
porcje, że wprost połowy zjeść me 
można, tak tego dużo. — Czyżby

W czesnym rankiem , gdy traw a 
pokry ta  była jeszcze s iw ym  szro­
nem, w yszli do pracy. W zdłuż d ro g i’ 
leżały świeże, pachnące żyw icą i  
lepk ie  od sm aru słupy,

Z przyw iezien iem  t vch słupów  
była cała „O dyseja“ . K o w a l - Gała- 
dyn, Adam ski, Ja n ik  i  Cięłaś jecha­
l i  po nie aż do Czechowic ponad 
60 km. drogi. S tra c ili na tę eskapa­
dę 3 dni. W ypożyczony ze spółdziel­
n i p rodukcy jne j tra k to r  zepsuł się 
w  pow ro tne j drodze. Zacina! p rzy­
k ry ,  zim ny deszcz. Chłopi k lę li.

A le  oto s łupy ju ż  leżą przy Po­
rębsk ie j drodze. G rabarz P ierzchała 
czerpie szuflą z do łu  g lin iastą, rzad­
ką maź. G ru n t tu  w  k o tlin ie  grząs- 
sk i i bagnisty —  buty i kombinezo­
ny przyb ie ra ją  brązowó-żółtą bar­
wę błota —  ciężko.

Ń ie  przypuszczał grabarz P ierz­
chała kopiąc cm entarne do ły na 
m ieszkań-e sąsiadom z Poręby, 
gdy za ciężkie życie rozpoczynali 
św iatłość w iekuistą , że będzie rów ­
nież kopał do ły pod słupy, przez 
k tó re  popłynie doczesne elektryczne 
św ia tło  d la  żywych porębian — by 
jaśn ie j im  się żyło.

I  znów słoneczny ranek. Pogoda 
rzeczyw iście ja k  na zamówienie. 
Jakaś staruszka dz iw iła  się wczoraj 
—  m usieliście panowie chyba bar­
dzo się m od lić  przed wyjazdem , że 
Pan Bóg tak  . pam ięta o was i  taką 
śliczną pogodę zesłał.

Adam  G lazur rozdziela studentów 
do poszczególnych prac. Część bę­
dzie przeciągać przewody nowej l i ­
n ii, a część, na czele z Januszem 

. D y lew sk im  pójdzie do spółdzielni 
p rodukcy jne j napraw ić starą insta­
lację.

W szopie obok kuźn i leżą szpule 
z a lum in iow ą  linką . Ładu ją  to na 
wóz S tarzyckiego —  tego, k tó ry  jest 
członkiem  kom ite tu  e le k try fik a c ji i 
w iozą na szosę do głów nej l in ii.

Tymczasem D ylew ski z M inusem  
i M arsza łk iem  już  p ieklą  się w 
spółdzielni. — Piv.ec i eż każdego 
szanującego się e lek tryka  zgroza 
ogarnie, gdy zobaczy taką kom pro­
m itac ję  ins ta lac ji. Spółdzielcy ska r­
żą się na ciągle zwarcia l in i i  a 
przecież to cud, że dotychczas me 
spłonęły zabudowania gospodarcze,

Foto Janusz D y le w s k i

gardzili panow ie naszym w ie jsk im  
jedzeniem? Jakże trudno  w y t łu ­
maczyć tym  szczerym kobietom , że 
naprawdę n i*  możemy więcej 
zjeść. i

K O W A I, KUJE W  N IE D Z IE L Ę
G dy ponad do liną  p łynę ło  echo 

dzwonów w zyw ających na poranną 
mszę, na słupach siedzie li już 
chłopcy. W niedzielę, gdy koniecz­
ność użycia prądu jest •  w iele 
mniejsza niż w  dzień powszedni — 
trzeba w yłączyć starą lin ię  przy 
szosie i zm ienić żelazne, poniem iec­
k ie  przewody na lepsze, ła tw ie j 
przewodzące prąd «— alum in iowe.

W  kościele dziś ponuro — nie plo­
nie złocisty pa jąk, ty lk o  świece m i­
gocą na ołtarzu. Proboszcz przed 
kazaniem przypom ina w ie rnym , że 
dzień siódm y należy święcić, chyba, 
żeby ktoś pracow ał w brew  własnej 
woli...

Dewotki, przybrane w  czarne, ze- 
szłowieczne sukn ie wygrażają pię­
ściami studentom  —  żeby mnie 
żyw ym  ogniem przyp ieka li — me 
poszłabym w  niedzielę do r>rar,v I

Romek W łodek ociera furażerką 
opaloną, spotnia łą tw arz  — ju ż  szó­
stą godzinę siedzi na szczycie słupa, 
mocując się z upartym  dru tem . 
Dziewczęta w  kombinezonach uda­
ją, że nie słyszą w u lgarnych do­
c inków  padających od strony koś­
cioła, gdzie zgrom adzili się „po ­
bożni“  m łodzieńcy w iejscy.

Od kuźn i rozlega się dzwonienie 
m łotów. •— Z abrakło  haków  do za­
mocowania wzm ocnień dla  stoją­
cych w  grząskim  biocie slupów.

Jan Chrząszcz —  kom endant 
posterunku m il ic ji z A lw e rn ii na­
piera na ciężki słup aż na ręce 
w yp ływ a ją  b łęk itne  żyły. P racu ją 
także: Adam ski, Seremak, S tarzyc­
k i i  grabarz P ierzchała. P racu ją 
chyba n ie  w b rew  w łasne j w o li.„

N ie  p łon ie  jeszcze żarów kam i 
posąg M a tk i Boskie j, w  oknach 
plebanii migocą wąskie p łom yk i 
świec. W ciemności u w ija ją  się 
sy lw e tk i w  kombinezonach. Fober 
— . ten u p a rty  Ś lązak n ie  może roz­
prostować zd rę tw ia łych  od sluipo- 
łazów nóg. K ob ie ty  ze wsi przygo­
tow ujące poczęstunek w  izbie szkol­
nej n iec ie rp liw ią  się — ' wszystko 
już  dawno rozłożone na stolach.

Wreszcie m a ły  „P aw e łe k“ — Ju­
rek P aw łow sk i zśuwa się na zie­
mię i prosi o papierosa. L in ia  zmie-* 
niona!

Adam  G lazur, Zygm unt G robla i 
Ob. Szach —- k ie ro w n ik  p laców ki 
Zakładu Sieci z A lw e rn ii idą do 
transfo rm atora w łączyć napięcie.

Adam  w y jm u je  z kieszeni bez­
p ieczniki i  z trudem  us iłu je  opa­
nować drżenie ręk i. A  nuż z ro b ili 
coś niedokładnie, może któryś z 
m onterów  zostaw ił gdzieś na prze­
wodach kaw a łek d ru tu  i  nastąpi 
zwarcie, przepali całą lin ię . A  
ciemno, choć oko w y k o l —  nie do­
strzeżesz nic na przewodach.

Sposobem doświadczonego m on­
tera podnosząc kUoń do góry, by 

nie spa liło  w  razie zw arcia , w kręca 
powoli bezpiecznik. W reszcie naci­
ska dźw ign ię w łącznika i... w domu 
zakonnic, na p leban ii i  w  szkole 
rozpala się łuna . e lektryczne j jas­
ności.

Idą  cło szkoły trzym ając się za 
ręce i śpiewają z całych s ił, na ca­
łe gardło zwycięską pieśń radziec­
ką o sztandarze, k tó ry  popłynął w 
górę.

*

W  poniedziałek m ontow a li podłą­
cza do chałup. M ie li odjechać na j­
p ie rw  o czternastej, potem o sie­
dem nastej —  chłop i nie chcie li w y ­
puścić —  pojechali o dz iew ię tna­
ste j odprowadzeni serdecznymi u- 
ściskam r i może naw et Izą w  o;ku 
nie jednej z porębskich piękności.

W ieczorem, gdy po zabawie będą 
odprowadzać swe dziewczęta przez 
k rakow sk ie  p lan ty  — m atka F ran­
ka Z iarkow skiego w Porębie-Żegoty 
zasiądzie nad Szołochowem.

TA D E U S Z JASZCZYK

List i
W p ie rw  przystanął je ­

den, po-em d ru g i i 
trzeci. W okół gazetki 
grom adziło się coraz 
to  w ięcej studentów. 
K toś "powoli czytał: 

„L is t  o tw a rty  zetempowców „U rs u ­
sa“  ...do studentów  P o litechn ik i 
W arszawskiej...“

Gazetka ścienna w ydz ia łu  budo­
w y samochodów i c iągn ików  za­
w ie ra ła  dzis ia j ty lk o  dwa a rty k u ły : 
jednym  Dyl lis t o tw a rty  w yc ię ty  z 
POPROSTU, d rug im  — w ypow iedź 
na tem at lis tu  studenta kursu ma­
gisterskiego Staszka Małachowjskie- 
go: „Cieszy m nie bardzo — pisał 
Staszek — in ic ja tyw a  zetempowców 
„U rsusa“  —  pomożenia nam  w  ko­
leżeński, p rzy jac ie lsk i sposób. Le­
pie j uśw iadom im y sobie trudności 
i pewne zadania, ja k ie  sto ją  przed 
absolwentam i P o litech n ik i, za trud­
nionym i w  p rodukc ji. L is t przedsta­
w ia  fa k ty  n ie w ą tp liw ie  p raw dzi­
w e“ .

Czytających przybyw ało. W ym ie­
n ia li uwagi. Wszyscy zgadzali się 
ze Staszkiem. N ic dziwnego, chyba 
po raz p ierwszy m łodzi robotn icy  
zw ró c ili się do swych kolegów — 
studentów  z uw agam i o s łabym  
przygotow aniu  fachow ym  i p o li­
tycznym  absolwentów  ich w ydz ia łu .

L IS T  JEST SŁUSZNY  
I  PO TRZEBNY U C ZE LN I

L is t przyszedł w  porę. K w a lif ik a ­
cje  zawodowe i po lityczne w ię k ­
szości . absolwentów nie b y ły  n a j­
lepsze. Przyczyny tk w iły  w  całoksz­
ta łc ie  pracy w ydzia łu . I  to zarów ­
no w  program ie nauczania, słabej 
pracy organ izacji zetem powskiej, 
ja k  i w  pracy samych studentów.

Studenci uczą się słabo. Np. w  
osta tn ie j sesji na 82 absolwentów  
zdających egzaminy dyplom owe, 19 
nie ukończyło stud iów , a w  tym  13 
nie zdało egzam inów z powodu b ra ­
ku  podstawowych wiadom ości ze 
swego k ie ru n k u  stud iów . N ie le p ie j 
przedstaw ia się sytuacja i na in ­
nych latach. Oceny dostateczne 
przeważają nad dobrym i i bardzo 
dobrym i. N a jw ięce j słabych ocen 
jest z podstaw m arksizm u - le n i- 
nizmu. Również niezbyt dobrze u- 
czy się aktyw . Na I  roku  na około 
25 ak tyw is tó w  ty lk o  dwóch zdało 
egzaminy bez popraw ek —  reszta 
m ia ła  po dw ie  a nawet po trzy  po­
p ra w k i.

S tudenci w  bardzo m a łym  stop­
n iu  podnoszą swój poziom  po litycz­
ny i ideologiczny. D latego też osią­
gają n iskie w y n ik i z podstaw m a rk ­
sizmu - len in izm u. W  czasie rozm o­
w y  ze studentam i I I I  g rupy I I  ro ­
ku  okazało się, że ich przygotow a­
nie do zajęć z podstaw m arks izm u- 
len in izm u n ie  wybiega poza czyta­
nie K ró tk iego  K u rsu  H is to r ii 
W KP(b). Również innych  prac m ar­
ks is tow skich ja k  i be le trys tyk i n ie  
czyta ją  p ra w ie  wcale.

W  te j konkre tne j sy tuac ji potrze­
bna jest przede w szystk im  lepsza 
organizacja . nauczania oraz głęboka 
praca ideologiczna organ izacji zetem­
pow skie j. A  na w ydz ia le  jest jesz­
cze za mała więź te o rii z p ra k tyką  
w  czasie s tud iów  oraz. b rak pracy 
ideologicznej organ izacji zetempow­
skie j.

Jedną z podstawowych przyczyn 
niedostatecznych k w a lif ik a c ji za­
wodowych absolwentów by ł trz y ­
le tn i system stud iów . Obecnie, k ie ­
dy uczelnie przeszły na system czte­
ro le tn i, sprawa ta uległa znacznej 
poprawie.

N iem n ie j jednak w  ciągu czte­
rech la t s tud iów  można o w ie le  le­
piej przygotować kad ry  fachowców, 
poprzez ściślejszą więź teoretycz­
nych w yk ładó w  z p rak tyką . Za m a­
ło jest w yk ładó w  z technologii, za 
mało jest zajęć w arsztatowych. W ar-

i a  o d p o w ie d ź  nie w y s ta rc z y
rob i poza uczelnią, czy jest on czło­
w iekiem  koleżeńskim , ja k ie  są w ła­
ściw ie jego szersze zainteresowania.V

ip  —j.  „Expressie Łódzk im “ 
L  /  ukazał się a rty k u ł pod 
%  /  w ym ow nym  ty tu łem  
1 „Za aw an tu ry , za p i-

*  ja tykę...“ Wśród opisu 
ga le rii chu liganów  za­

trzym anych przez m ilic ję  mała no tat­
ka... „S tudent IV  roku  Łódzkie j A ka ­
dem ii Medycznej w  sranie nietrzeź­
w ym  zaczepiał na u lic y  kobiety. M a 
24 lata, zetem po wiec, od początku 
.nauki pob ie ra ł s typend ium “ . I  na 
końcu no ta tk i dwa pytan ia  pod adre­
sem studentów  A kadem ii Medycznej: 
„Czy można takiem u cz łow iekow i — 
za ro k  lekarzow i — zaufać? Jak o r­
ganizacja zete-mpowska za ła tw i tę 
sprawę?"

Na A kadem ii zawrzało. K to  to? 
Jak m ógł w yrob ić taką op in ię  naszej 
uczelni? Ws1 yd teraz w czapce stu­
denckie j pokazać się na u licy ! K iedy 
zaś do wiadomości wszystkich do­
ta r ło  nazw isko — Jurek K le jn y  — 
nie che ano w ierzyć. N iezły student, 
p a p ia w ń y — jeś li można się tak w y­
raz ić  — zetempowiec. Postępek K le j-  
nego oceniano różnie — zgadzano się 
jednak z jednym  — trzeba postąpić 
tak, aby ratować honor Akadem ii 
M edycznej.

D Z IE S IĄ T A  GRUPA  
Jurek jest członkiem  dziesiątej 

grupy czwartego roku w ydzia łu  le­
karskiego. G rupa ta ma opin ię  „s il­
nej w  nauce — trochę słabszej jeśli 
chodzi o pracę społeczną“ . Wśród je j 

•członków jest 3 asy.« en-tów, k ilk u  
dobrych ak tyw is tów . Z egzaminami 
ńa ogól nie ma k łopotów  — w ię k ­
szość grupy przystępuje zawsze w

term inach lu b  naw et przed te rm ina­
mi, uzyskując dobre oceny. Członko­
w ie grupy chętnie wyjeżdżają na 
Wieś z czołówkam i leka rsk im i A k a ­
dem ii. Zebrania odbyw ają  się regu­
la rn ie , m im o dużej ilości zajęć i 
trudności lokalowych. Form aln ie  
więc do grupy nie można m ieć pre­
tensji.

W ydaw ało się, że dw udziestu k i l ­
ku  kolegów, z k tó ry m i Jurek od czte­
rech la t razem uczy się, odbywa 
ćwiczenia i  k l in ik i ,  zdaje egzaminy, 
chodzi na zebrania i wspólne im pre­
zy, będzie p o tra fiło  odpowiedzieć w 
p rzekonyw ający sposób na pytanie, 
czy Jurek to p ija k  i chuligan, czy też 
wypadek opisany przez łódzką prasę 
to ty lko  przypadkowy, p rzyk ry  w y­
skok. Przecież grupa zna go n a jle ­
p iej. Jednak okazało, się, że...

N A JLEPIE J N IE  ZN A C ZY  W CALE  
DOBRZE

Dwa ko le jne zebrania grupy, na 
k tó rych  om awiano sprawę Jurka, 
n iew ie le  wn ipsty nowego, choć a k ty w  
grupy z organizatorem  na czele, nie 
szczędził w ys iłków ,- aby w yjaśnić 
wszystkie szczegóły. W yciągnięto 
p ro tokó ł m ilic y jn y , starano się do­
trzeć do zaczepionej kob ie ty, proszo­
no o dodatkowe szczegóły dz ienn ika­
rzy z prasy łódzkie j. W  dyskus ji za­
stanaw iano się, czy wypadek m ia ł 
miejsce na ul. G dańskie j, czy na 
P io trkow sk ie j, czy K le jn y  p ije  stale, 
czy rzadko, czy p il z siedm ioma ko­
legiami, czy z jednym .

Nie zastanawiano się jednak nad 
ta k im i spraw am i, ja k  to, co Jurek

O kazało się, że większość kolegów 
nie p o tra fi nic powiedzieć o jdgo o- 
bliiczu m ora lnym , nie zna jego śro­
dow iska domowego, nię w ie jak i on. 
ma w łaśc iw ie  światopogląd. Ci zaś 
n ie liczn i, k tó rzy  m ogliby coś pow ie­
dzieć, prawdopodobnie nie chcieli. 
G rupa w  końcu postanow iła posta­
w ić  n.a zebraniu ko ła  wniosek o usu­
nięcie K le jnego  z ZM P  i pracować 
n-ad n im , aby podobne w ypadki się 
nie pow tarza ły. Wniosek, szczególnie 
w  d ru g ie j części słuszny, ale jakie 
są gwarancje, że rzeczywiście po­
dobne w ypadk i nie będą się pow ta­
rzały?

TRZECI Z  RZĘDU
Grupa X  inne pierwszy raz w y s tę ­

pu je z wnioskiem  o usunięcie jedne­
go ze swych członków z ZMP. W y­
rzucono ju ż  z organizacji dwóch 
członków  te j g rupy: ko l. M iszczaka 
i ko l. Pałiu-szewskiego. Za każdym 
razem mówiono, że trzeba ludzi do­
brze poznać a umieć ich w ychow y­
wać.

Kol. Pałuszewski został 3 lata te­
mu usunięty z ZM P. W te j chw ili 
nadał n ie  ma dobre j op in ii. Jest to 
jednak je dyn y  członek grupy, k tó ry  
znał K le jnego bliżej, k tó ry  mógłby 
o n im  coś w ięcej powiedzieć. Jed­
nak, choć w iadom o było, że K le jn y  
w łaśnie z n im  się przy jaźn i, n ik t  nie 
in teresował się, k to  na kogo w  tej 
dw ójce ma decydujący w p ływ , czy 
przypadkiem  oddzia ływ an ie  F ab i­
szewskiego n ie  powoduje, że Jurek

sta je  się coraz bardzie j b ierny, coraz 
m n ie j żyje życiem i sprawam i grupy.

K o le k tyw  grupy X  rozb ity  jest na 
małe grupki. Również osobną tzw. 
asystencką grupkę tw orzy ak tyw . Co 
robią mmi poza uezelm.ą — tego a k ­
ty w  nie wie, nie stara się zresztą 
specja ln ie oddziaływać czy k ierować 
życiem ¡innych grupek.

PO RZĄDEK D Z IE N N Y
Poza w yk ładam i i ćw iczeniam i 

spo tyka ją  się wszyscy na zebraniach. 
Jednak wiadom o, że nawet dobre 
zebrania nie wystarczą, aby wycho­
wać człow ieka. N ie można zaś na­
zwać dobrym  zebrania grupy, na 
k tó rym  om awiano sprawę Klejinego. 
N ie powiedziano bow iem  na n im  
praw ie  nic o. tym , ja k  należy pra­
cować, co zrobić, aby K le jnego rze­
czyw iście wychować, lub aby za rok 
znów nie  trzeba było  robić zebrania 
dyscyp linarnego w  czyje jś inne j 
spraw ie. T rudn o  zresztą było  się te­
go spodziewać z uwagi choćby na 
porządek dzienny, k tó ry  oprócz spra­
w y K le jnego zaw ie ra ł: prasówkę, o- 
m ów ien ie zadań gospodarczych po­
staw ionych n.a I I  Zjeździie przez tow. 
M inca, om ówienie re fera tu  tow. P ie­
chockiego n.a X IV  Plenum  ZG ZM P, 
om ów ienie zadań służby zdrow ia w 
św ie tle  uchw al I I  Z jazdu PZPR, o- 
mówieniie w ykonan ia  p lanu pracy 
grupy za kw iecień, ułożenie planu 
na m aj, sprawę akc ji żn iw ne j (io na . 
zebraniu opuszczono, bo było ju ż  za 
m ało czasu) i ustalenie te rm inów  
egzam inów i repetytoriów  w  -sesji 
le tn ie j. I  to wszystko w niecałe 3 go­
dz iny! N ic więc dziwnego, że żywsza

dyskusja oraz dużo w n iosków  było  
ty lk o  p rz y  ostatn im  punkcie porząd­
ku  dziennego. ^

Zebranie koła usunęło Jurka K le j­
nego z organ izacji. Jednak to nie 
jes t wystarczająca odpowiedź na py ­
tan ia, zadane przez „Express Łódz­
k i“ . Chodzi bowiem o to, by jogo 
i innych studentów  A kadem ii w y ­
chować na lekarzy przygotowanych 
zawodowo i po lityczn ie do w yko ny­
wania swego trudnego i zaszczytne­
go zawodu. Do tego zaś nie w ys ta r­
czą zebrania, lecz konieczna jest co­
dzienna, żmudna praca. Praca taka 
bez w ątp ien ia  na A kadem ii M edycz­
nej w  Łodzi is tn ie je , lecz nie obej­
m uje ona wszystkich, nie dociera do 
każdego studenta. Za m ało i  za 
słabe są ja k  w idać na p rzy ­
k ładzie g rupy X . — p róby pozna­
nia zainteresowań poszczególnych 
ludzi, w ykorzystan ia  ich, w łaśc iw e­
go pokierowania . N p ,' w ie le kó ł nau­
kow ych pracuje słabo, studenci zapi­
sują się do nich i w yp isu ją  w  zależ­
ności od tego, ja k i trudn ie jszy  egza­
m in czeka ich w na jb liższe j p rzy­
szłości (np. ko ło  c h iru rg ii na I I I  
roku). Z ryw am i prowadzona jest 
p i aca ku ltu ra lno-ipasow a .

A k ty w  nie może separować się w 
swoich kó łkach— m iis i, m ów iąc sło­
w am i tow . Rapackiego, być „b liże j 
człow ieka, pracować dila człow ieka“ 
Inaczej na pytan ie  „Expre=su“  — 
Jak organizacja ZM P  w  A kadem ii 

M edycznej za ła tw i tę sprawę?“ trze­
ba będzie odpowiedzieć, że za ła tw Ja

zle- S. Ch.

sesja
sztatom b ra ku je  odpowiedniego w y ­
posażenia technicznego.

Sprawa p ra k ty k  rów nież n ie  w y ­
gląda dobrze. Zdarza ją  się w yp a d ­
k i, że zakłady pracy lekceważą t? 
sprawę, np. „U rsus“  w ub ieg łym  ro ­
ku zam iast za trudn ić  p ra k ty k a n ­
tów  w  p ro du kc ji po w ie rzy ł im 
czynności adm in is tracy jne. Inn e  za­
k łady  nie przestrzegają zasady, że 
student pow in ien  w  okresie, p ra k ­
ty k i przechodzić z dzia łu do dzia iu , 
by zapoznać się e całokszta łtem  
pracy w  zakładzie.

N a jw iększą jednak w inę  ponoszą 
sami studenci. N ie  w yko rzys tu ją  
oni należycie p ra k ty k , bum eiu ją . 
Tak było np. w  ub ieg łym  roku  i a 
praktyce w  S tarachow icach, gdzie 
grupa s tudentów  pod p rzew odni­
ctwem  studenta Oborskiego zamiast 
pracować —-  plażowała i  urządzała 
p ija ty k i.

Słaba jest praca zetempowska. W 
ciągu p raw ie  całego roku  akadem ic­
kiego I I I  grupa I I  ro k u  m ia ła  5 ze­
brań. Tem atem  ich b y ły  w yb o ry  o r­
ganizatorów grupy, przeprowadza­
ne zresztą fo rm a ln ie , podsum owanie 
sesji egzam inacyjne j i jedno n ieu ­
dane szkolenie na tem at IX  P le­
num. A  grupa I I I  należy do przodu­
jących grup ria I I  roku. K o lo  Z M P - 
owskie I I  roku  m ia ło  ty lk o  jedno 
zebranie, na k tó ry m  w ybrano nowy 
zarząd.

N ie  było  ani w  grupie, ani w  ko ­
le dyskus ji św iatopoglądowych, d y ­
skus ji nad film em , sztuką czy książ­
ką, dyskus ji, k tó re  rozbudzałyby 
zam iłow anie do zawodu. A  zagad­
n ien ia  te w a rto  by łoby om ówić, 
gdyż są one przedm iotem  w ie lu  
w ą tp liw ośc i i na ich tem at studenci 
dysku tu ją  ty lk o  po cichu, bez u - 
dzia lu  ak tyw u , k tó ry  tym i dyskus­
ja m i nie k ie ru je , n ią . w ie  ja k ie  o- 
statecznie w yciągn ię to z n ich w n io ­
ski. B ilans w ięc p raw ie  rocznej p ra ­
cy organ izac ji je s t ubogi. Co p ra w ­
da is tn ie je  na w ydzia le  dobrze za­
pow iada jący się ruch łączności m ia ­
sta ze wsią, ale to jest jedyne o- 
siągnięcie organizacji.

N ie  w idać w ca le  p racy op ieku­
nów  grup studenckich, k tó rzy  prze­
cież mogą bardzo dużo pomóc orga­
n izacji w  w ychow aniu  studentów . 
Studenci I I I  g rupy nie  ty lk o  nie 
w id z ie li na żadnym  sw o im  zebraniu 
op iekuna grupy, ale naw et go n ie . 
znają, me wiedzą k to  n im  jest,

W  ub ieg łym  roku  n ie  było na 
w ydzia le  ani jednego ko ła  n a uko -’ 
wego. Obecnie zorganizowano jed­
no ko lo  samochodów. A le  w  kole 
pracuje ty lk o  k ilkuna s tu  studentów , 
dlatego nie może ono spełniać w ię k ­
szej ro li.

W  te j konkre tne j sy tua c ji t ru d ­
ności program owych, .słabego pozio­
m u naukowego studentów  I  b raku 
pracy ideologicznej d o ta rł do stu­
dentów  lis t  z „U rsusa“ , lis t, k tó ry  
może bardzo dużo pomóc kadrze 
pro fesorskie j, o rgan izacji p a rty jn e j 
i  zetem pow skie j oraz sam ym  s tu ­
dentom  w  p rzygo tow an iu  wysoko 
kw a lifiko w a n ych  kad r d la  przem y­
słu. L is t, k tó ry  jest m ocnym  orężem 
w  walce o w y n ik i le tn ie j sesji egza­
m inacy jne j.

P izez pierwsze dn i po ukazaniu 
się lis tu  w ydz ia ł żyl tą jedną spra­
wą. D yskutowano w  czasie przerw  
i  w  donnach studenckich. O dbywa­
ły  się zebrania grup i prasów ki, na 
k tó rych  om aw iano apel m łodych 
zetempowców „U rsusa“ . Studenci 
chodzili po mieście i w y ku p yw a li 
num ery POPROSTU zaw ierające 
lis t.

Już na d rug i dzień po ukazaniu 
się num eru POPROSTU z lis tem  z 
„U rsusa“  odbyło się nadzwyczajne 
zebranie ak tyw u  wydziałowego. Te­
matem by ł lis t o tw a rty . P ro tokó ł z 
zebrania zaw iera około 40 punktów , 
m  które składa ją się wypow iedzi 
ak tyw is tów , w n ioski usprawnia jąca 
program  i system nauczania. N a ra­
da postanów Ja: „L is t  jest słuszny 
i potrzebny. W okół niego skoncen­
tru je m y całą pracę przedsesyjną, 
aby lepszymi w y n ik a m i w  nauce 
dać odpowiedź „U rsu so w i“ . 16 m a­
ja  zorgan izujem y kon ferencję  z u- 
dzialem  a k tyw u  zetempowskiego i 
partyjnego, p rzedstaw ic ie li „U rs u ­
sa“  oraz absolwentów  wydzia łu  
pracujących w  „U rsus ie “ ,

L IS T  TO N IE  NO W A „AKCJA"

T yle  narada. A  poza tym ? Poza 
t.ym nic się nie rob i. P rzysłow iow y 
„s łom iany ogień“  znalaz swe po t­
w ierdzenie w  pracy a k tyw u  w y ­
działowego.

A k ty w  w ydz ia łow y początkowo 
n iew ą tp liw ie  w łaśc iw ie  oceni! zna­
czenie lis tu . N iestety, w kró tce  „ in ­
ne sp raw y“  przesłon iły mu w łaści­
we spojrzenie na po lityczną treść 
lis tu .

Obecnie studenci zapom inaią o 
liście. Pam iętają ty lk o  n iektórzy 
aktyw iśc i, odpow iedzia ln i bezpoś­
rednio za zorganizowanie narady z 
przedstaw icie lam i „U rsusa“ .

A lis t przecież dotyczy całoksz­
ta łtu  pracy w ydz ia łu . Zarząd W y­
dz ia łow y i a k ty w  w yd z ia łow y w in ­
ny konsekw entn ie doprowadzić do 
końca dobrze zapoczątkowaną p ra­
cę. W oparciu  o lis t w in n y  kon ty ­
nuować polityczne przygotowanie 
do sesji, poprzez głębokie i rzeczo­
we dyskusje, poprzez pracę propa­
gandowa itp .

Do sesji zostało n iew iele czasu. 
A le  można go w łaściw ie w yko rzy­
stać i dobrze przygotować sesję — 
dać konkre tną odpowiedź zetem- 
powcom „U rsusa“ .

W. LO D EK

r



Teresa Szmig ielówna w  ro l i  Zochy Czerwiaczkowe)

(Balet w 4 nkicrrh Piotra Czajkowskiego)
P a ń s tw o w a  O p e ra  In i. S ta n is ła w a  M o n iu s z k i w  P o z n a n iu  

K o m p o z y c ja  c h o re o g ra f ic z n a : S ta n is ła w  M is z c z y k .
K ie ro w n ic tw ^  m u z y c z n e : H e n ry k  C zyż.
S c e n o g ra fia : S ta n is ła w  J a ro c k i.
W y k o n a w c y : B. G a d z iń s k a , B. G o ś iiń s k a , K a rc z m a re w ic z , T. K u ja w a , H. K rze sz- 

k o w s k a , L. Ł a k o m ó w n a , J. M a je w s k a , K . D rz e w ie c k i, P. D o b ie c k i, 
W . M ilo n , R. R adek, B. S ta n ca k  o ra z  ze spó ł b a le to w y ;

Pisane w  la tach 1875— 1876 „Jezio- 
, ro  Łabędzie“  jest p ierwszym  baletem 
P io tra  Czajkowskiego, a jednocześ­
nie o tw iera  okres w ie lk iego rozw oju 
ba le towej sztuki rosy jsk ie j.

P isany do lib re tta  W. Biegiczewa i 
W . Gelcera ba le t ten stal się jedną z 
na jtrw a lszych  pozycji m uzyk i baleto­
w e j świata, będąc jednocześnie n a j­
lepszym baletem P io tra  Czajkowskie­
go. L ib re tto  oparte na ludow ych po­
daniach i baśniach, proste i  nieskom ­
plikow ane, jest głęboką hum anistycz­
ne i  wzruszające. M uzyka nie ty lko  
św ietn ie oddaje in tenc je  lib re tta , ale 
jest sam oistnym  arcydzie łem  muzycz­
nym . P iękne liryczne partie  ja k  ada­
gio O detty i  Zyg fryda  w  I I  akcie, czy 
tragiczne do głębi wyruszające la ­
mentoso z początku IV  aktu , czy 
wreszcie piękne, pełne tem peram entu 
i  ognia tańce z ak tu  I I I  (hiszpański, 
czardasz) —  stanow ią o n iep rzem ija ­
jących wartościach tego arcydzieła 
muzycznego. W  muzyce C za jkow ­
skiego słyszym y wyraźnie dwa style: 
su ito w y  —  szereg tańców i  sym fo­
niczny — rozw ija jąca się w  całym  
balecie cha rakterystyka postaci ba­
le tu , ta k  w yraźna już  na wstępie: to 
w  lirycznym , p ięknym  m otyw ie  
dziewcząt - Łabędzi, to w  z łow ro­
gim , groźnym  m otyw ie  Rudowłosego, 
czy wreszcie w  I I  akcie, gdzie tanecz­
nem u duetow i O detty i  Zyg fryda  od­
powiada muzyczny duet skrzypiec i 
wiolonczeli.,

Obok m uzyk i trw a łą  wartością „Je­
z io ra “  jest jego treść: w  walce dobre-

go ze złem zwycięża dobro —  w  im ię 
szczęścia i  w ie lk ie j m iłości.

P raprem iera odbyła się w  M oskw ie 
20 lutego 1877 roku. Następne przed­
staw ienie z roku  1895 odbyło się w 
Petersburgu i  tam  stworzona zosta­
ła  nowa klasyczna inscenizacja bale­
tu  przez M. ÓPetipa i  L. Iwanowa.

Ostatnią inscenizacją w  Związku 
Radzieckim  było w ystaw ien ie  „Jezio­
ra Łabędziego“  w  M oskw ie w  Teatrze 
M uzycznym  im . S tanisławskiego i 
N iem irow icza -  Danczenki. Przedsta­
w ien ie  opracow'al W. Burm a jster. W 
p a r ti i O de tty -O dy lli w ystąp iła  V. 
Bow t, w  par t i Z ygfryda —  A . Czy- 
czynadze,

W  przedstaw ienie to  po raz p ie rw ­
szy zostały włączone nieznane dotąd 

\ fragm enty  ba le tu: m elodia charakte­
ryzu jąca Księcia w  I  akcie, pas-de- 
deux (taniec dwóch osób) w  akcie I I I  
oraz obraz sym foniczny Rozpoczyna­
jący a k t IV .

W  Polsce po raz p ierw szy „Jezioro 
Łabędzie“  zostało w ystaw ione w  ro ­
ku  1900 przez włoskiego baletm istrza 
Rafaela Grassi, pa rtię  O de tty-O dylli 
tańczyła w łoska tancerka Cecylia 
Cerri.

Po raz d rug i w ystaw iono „Jezioro 
Łabędzie“  w  fo rm ie  skróconej po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej.

Poznańska rea lizacja jest p ie rw ­
szym przedstaw ieniem  całego baletu 
w  opracowaniu polskiego choreogra­
fa, w  w ykonan iu  po lskich tancerzy.

Fi lm  zrea lizowany według 
powieści Igo ra  N ew erly  
„P am ią tka  z Celulozy“ . 
Scenariusz: Igo r N ew erly
i  Jerzy K aw alerow icz. Re­

żyseria: Jerzy K aw a le ro ­
wicz. Zd jęcia : Seweryn K ruszyński. 
W ykonaw cy: Józef Nowak, S tan is­
ła w  M ils k i, Teresa Szm igielówna, 
Janina Szydłowska, Zb ign iew  S kow ­
roński i inn i.

P rodukcja  W FF — Łódź 1953 r.

U ta r ł się zwyczaj, że przy om a­
w ian iu  film u , zrealizowanego na 
podstaw ie powieści — obojętne, 
czy jest to adaptacja film ow ą, w ie r­
nie odpowiadająca m a te ria łow i po­
wieściowemu, czy też czerpie z n ie­

go jedyn ie  pomysł lu b  tzw . w ą tek 
fabu la rny — k ry ty k a  nasza stara 
się zawsze kon frontow ać f i lm  z da­
nym  utw orem  lite rack im . Jest to 
tym  zrozumialsze, gdy m am y do 
czynienia z film e m  opartym  na w y ­
b itnym , łub ianym  i znanym przez 
ogół dziele, lite rack im . Czytając po­
wieść, przeżywając ją  wyobrażam y 
sobie tę czy inną sytuację, bohate­
rów . K iedy później oglądamy ich 
na ekranie, albo rozczarowujem y 
się (a dzie je się to wówczas, gdy

I
 nasze wyobrażenia urobione w  cza­

sie le k tu ry  nie zna jdu ją  po tw ie r­
dzenia w  film o w e j rea lizacji), albo 
wychodzim y z k ina  zadowoleni, z 
satysfakcją s tw ierdza jąc: „B ohate r 
jest tak i w łaśnie, ja k im  ' go sobie 
wyobrażałem “ .

Jasne jest, że ta k i sposób patrze­
nia na f i lm  adaptowany jest zupeł­
nie nieprzydatny, niewystarczający 
do jego pełnej i w n ik liw e j oceny.

(
Scenariusz opracowany na podsta­
w ie  powieści przez samego nawet 
autora, albo przy jego udziale jest 
już przecież zupełnie innym  rodza­
jem  lite rack im , k tó ry  przeniesiony 
do rea lizac ji f ilm o w e j daje w  efek­
cie zupełnie autonomiczne, odrębne 
dzieło sztuki.

M ierzyć i  oceniać można je ty lko  
według k ry te r ió w  „języka  film o w e­
go“  i kanonów  estetycznych film u . 
Zapom nijm y więc — oczywiście u- 
mownie, bo powieść jest zbyt do­
brze znana i pam iętana — o „P a ­
m iątce z Celulozy“  Newerlego — a 
popatrzm y na „Celulozę“  i ocenia j­
m y ją  jako samodzielne, zam knię­
te w  sobie dzieło sztuk i film o w e j, 
którego tw órcą jest i N ew erly  i K a-

’-V,

Ai-.

w a le row icz i  K ruszyńsk i i  ak to rzy  
— cały ogrom ny ko lek tyw , dzięki 
k tó rćm u f i lm  powstaje i osiąga 
większą lu b  m niejszą rangę a rtys ty ­
czną, niepo\Vodzenie lu b  sukces.

W  w ypadku  „C e lu lozy“  odnieśliś­
m y sukces, bo f i lm  jest naprawdę 
dziełem  sztuk i w ysok ie j rang i a r ty ­
stycznej, na jlepszym  chyba w ogó­
le  film e m  naszej k inem atogra fii,

Użycie tak ich  superla tyw ów  zo­
bow iązuje do argum entacji —  zatem 
po kole i. • z

• Bardzo rzadko przy oglądaniu 
f ilm ó w  polskich zdarza ,nam się tak 
przeżyć losy bohatera, tak n im i 
wzruszyć i uw ierzyć w  nie, ja k  to 
ma miejsce, k iedy pa trzym y na 
„Celu lozę“ . I ń ie jest to w yłącznie 
zasługą dobre j g ry  akto rsk ie j, ale 
przede w szystk im  rezu lta tem  dos­
konałego scenariusza. Scenariusz 
„C e lu lozy“  m ając św ietn ie dram a­
turg iczn ie  skonstruow aną . fabułę, 
tak  obrazuje ko le jne  etapy życia 
Szczęsnego, cały k lim a t i mecha­
nizm  kap ita lis tyczne j przeszłości, 
tak  wyraziście i pe łn ie rysu je  wszy­
stk ie  p ra w ie  postaci film u , nawet 
te drugoplanowe, że pozwala i u- 
m oż liw ia  w szystk im  aktorom  głę­
bokie wczucie się w  odtwarzaną na 
ekran ie  postać, daje każdemu z nich 
pole do w łasne j in ic ja ty w y : i do 
pełnego „w yg ran ia  się“  , (dialogi 
św ietn ie dobrane, żywe, lite racko  
na dobrym  poziom ie i nareszcie w y ­
ją tkow o  zmniejszone ilościowo na 
korzyść obrazu, sy tuac ji, akc ji) a 
reżyserow i do epickiego niem al roz­
machu.

„Ce lu loza“  jest pierwszą częścią 
opowieści f ilm o w e j o drodze Szczę­
snego do p a rtii kom unistycznej. G łę­
bokie i prawdziwe, pozbawione u- 
proszczeń, sztampy i ła tw izny  uka­
zanie w  f ilm ie  poszczególnych eta­
pów, k tó re  zbliża ją  Szczęsnego do 
celu, jest n iew ą tp liw ym  i  decydu ją­
cym  o w artości f ilm u  — ideowym  
i artystycznym  osiągnięciem. Po raz 
p ierwszy w  tak szeroko po trak to ­
wanym , ep ick im  obrazie f ilm o w ym  
w idz im y w  sposób tak  przekonywa­
jący przedstaw iony cały proces roś­
ni ęcla bohatera, przem ian dokonu­
jących się w  jego świadomości i 
psychice. P rzem iany te —• to nie 
ty lko  w y n ik  doświadczeń ja k ich  
doznał Szczęsny w  „e ldorado“ , w  
te j „A m eryce “  rozpościerającej się 
na terenie fa b ry k i „Steinhagena i 
Saengera“  we. W łocław ku. W  oso­
b is tym  zetkn ięciu  się z całym  skom ­
p likow anym  mechanizmem us tro ju  
kap ita lis tyczne j Polski, z owocami 
tego us tro ju  w  każdej dziedzinie 
życia, nie ty lk o  na wsi, n ie  ty lko  

• we W łoc ław ku i w  W arszawie, ale 
w  ca łym  k ra ju  ilus trow ane są — 
nie ja k im iś  ogólnym i s fo rm u łow a­
niam i, patetycznym i scenami m a­
sowych s tra jkó w  obrazującym i nę­
dzę p ro le ta ria tu , czy też po lityczne 
m anifestacje robo tn ików  — ale po­
przez zw ykłe, codzienne spraw y i 
sytuacje, drobne w ypadki, w  k tó ­
rych na jlep ie j od b ija ją  się wszyst­
k ie  zagadnienia ■—  ekonomiczne, 
społeczne i  polityczne, wobec k tó ­
rych staje Szczęsny .w raz z innym i 
bohateram i film u . To, co się dzie je 
w  f ilm ie  w okó ł Szczęsnego, zmusza^» 
go do zajęcia tak ie j, a n ie  inne j po­
stawy, do myślenia i zastanaw iania 
się nad szeregiem problem ów, do 
w yboru. Cała ta tk a n k a ' fabularna 
f ilm u  kszta łtu je , zbliża i  wypełn ia  
praw dz iw ym  życiem postać Szczęs­
nego. Szczęsny jest i przez to m. in. 
tak  bardzo ludzki, b lisk i ja k  dobrze 
znany i łub iany człow iek,

Prawda życia i autentyzm  przed- 
»t.awionej w  film ie  drogi Szczęsne­
go do przem iany ideowej,, wzrusza­

ją  nas i poryw ają. Po raz p ierwszy 
■ w  sposób w ręcz pasjonujący przed­

s taw ia ją  nam w  f ilm ie  bohatera 
pozytywnego* nie stojącego na ko­
turnach czy niedostępnym  piede­
stale, k tó ry  nie straszy chłodem, 
pustką i frazesem, nie potrzebuje 
ko tu rnów , ale wzrusza. Żywego i 
pięknego człow ieka, k tó ry  chce 
przeżyć życie ja k  c z ł o w i ę  k.- 
F ak t, że Szczęsny w  „C e lu lozie“  tak  
głęboko zapada w  pamięć widza, 
wzrusza i porywa jest zasługą, k tó ­
rą  dzielą autorzy scenariusza z od­
tw órcą te j bardzo trudn e j ro li —. 
Józefem Nowakiem .

N ow ak bardzo wzruszająco uka­
zu je  ko le jne przem iapy ja k ie  pod 
w p ływ em  nowych okoliczności i 
w ypadków  zachodzą w  świadomoś­
ci i charakterze Szczęsnego. P otra­
f i ł  tak  zżyć się z losami Szczęsne­
go, że patrząc na f i lm  zapominamy 
o k reac ji ak to rsk ie j; jesteśmy 
św iadkam i autentycznych, bardzo 
szczerych przeżyć bohatera. Takie 
odczucie postaci Szczęsnego zaw­
dzięcza w idz  • przede w szystkim  No­
w a kow i i za to tem u ak to ro w i na­
leżą się słowa uznania.

W  ogóle aktorska strona f ilm u  
stoi na bardzo w ysok im  poziomie. 
Doskonała jest kreacja M ilskiego 
w  ro li ojca. Przez cały czas f ilm u  
odnosi się nieodparte wrażenie, że 
m am y do czynienia z autentycznym  
chłopem. M ils k i w każdym  geście, 
słow ie, spojrzeniu i ruchach jest tak 
p raw dziw y, tak  zżyty z tą postacią, 
że nie w idz i się zupełnie aktora. 
Dlaczego o tym  piszę? Pow ie ktoś, 
że przecież tak  zawsze być pow inno. - 
Zgoda, ale nieś .ty  zbyt rzadko ma­
m y możność oglądać w  naszych po­
wojennych film a ch  tego rodzaju k re ­
acje, żeby można było obok tego 
przejść obojętn ie  i n ie  podkreślić 
takiego osiągnięcia. N ie ; zapom inaj­
m y, że ten sam ak to r w  „C e lu loz ie“ 
odtwarza postać Czerwiaczka — bu­
du jąc ją  zupełnie odm iennym i śród- • 
kam i, ró w n ie  tra fn y m i i celowo w y ­
dobyw ającym i całą pozorną śmiesz­
ność małego człow ieka i drobnego 
kapita lis tycznego przedsiębiorcy.

Świetna jest również Teresa
Szm igielówna je ko Zocha Czerw i a- 
czkowa. N ie w ą tp liw ym  sukcesem 
te j m łodej ak to rk i' jest um ie ję tne i  
in te ligen tne zagranie te j ro li.

M ów iąc o  akto rsk ie j stron ie  f i l ­
m u z uznaniem należy podkreślić, 
że nareszcie w  „C e lu loz ie“  ma­
m y dobry t.zw. „d ru g i“  plan. Sce­
ny na wsi, na placu fabrycznym , 
na zebraniu, na piaskach —  gdzie 
biedacy budują m ieszkania, w  w a r­
sztacie Czerwiaczka, sanacyjnym  
w o jsku, k tó re  ukazują w  pełni 
ówczesną rzeczywistość i  rozw ój 
Szczęsnego, w yróżn ia ją  się obok 
doskonałej reżyserii w łaśnie św iet­
nie zarysowanym  aktorsko drugim  
planem.

K aw a le row icz —  po nieudanej 
„G rom adzie“  — ukazał się nam  w 
„C e lu lozie“  jako reżyser dużej k la r 
*y . Sceny tak ie  ja k  na terenie fa ­

b ry k i, albo niezapomniana, wzbu­
dzająca napięcie i bardzo silne w ra ­
żenie cześć film u  przedstaw iająca 
nam  Szczęsnego w w ojsku są do­
wodem bardzo dużych m ożliwości i 
zdolności reżysera, a' cały f ilm  jest 
jago n ie w ą tp liw ym  sukcesem.

„Celu loza“  nie jest film em  bez 
wad. Są one jednak według m n.e 
znikome w stosunku do oczyw istych 
zalet f ilm u  jako całości. N iem n ie j 
jest wśród nich k ilka  iry tu jących  bo 
na tu ry  czysto technicznej. A  w ięc 
tak ich , k tóre obecnie nie pow inny 
ju ż  mieć m iejsca. Mam na m yś li 
przede wszystkim  fa ta lny  dźw ięk  
szczególna w momentach dialogów, 
i  któ rych połowa zupełnie nie do­
ciera do uszu widza. Druga sprawa 
— to zdjęcia. O ile  można chw a lić  

-K ruszyńskiego za poszczególne u- 
jęcia i ruch liw ość kam ery (oczywiś­
cie ruch liw ość ta podporządkowana 
jest sytuacjom  ja k ie  w yn ika ją  z 
treści f ilm u ) o tyLe należy mieć 
pretensje, iż tak c iekaw ie pom yśla­
ne zdjęcia są ciemne, m edośw ietlo- 
ne, szare.

Jeszcze należałoby się chyba za­
stanow ić nad celowością użycia re t- 
rospekcji w film ie . P om ija jąc ju ż  
fa k t, że jest to zabieg dość ograny, 
w  „C e lu loz ie“  razi swoim  fo rm a l­
nym  i bardzo w idocznym  szwem. 
N iem ożliw e jest bpwiem (p rzy j­
m ując pewne k ry te ria  prawdopodo­
bieństwa) aby spotkanej przypadko­
wo w parku, nieznanej dziewczynie, 
ktoś tak  ja k  Szczęsny mógł opo­
wiedzieć w  ciągu nocy n a jin ty m ­
niejsze zdarzenia ze swojego życia, 
przedstaw ić sw ó j sąd o na jróżno­
rodnie jszych sprawach, osobach 
wypadkach i  odsłonić się tak  bej 
reszty. A tak  pokazano w f ilm ik  
choć to jest sztuczne i  nieprawa 
dziwę.

Te krytyczne uwagi o f ilm ie  nie 
p łyną z chęci szukania t. zw. „d z iu ­
ry  w  ca łym “ . Podyktowane zostały 
troską o to, by ustrzec od podob­
nych braków  drugą część tego do­
skonałego film u .

JERZY S O K O ŁO W S K I

ainów jest m iasteczkiem  poloy 
żonym niedaleko Stalinogrodu. 
U liczk i są p raw ie  puste, nad 
m iasteczkiem zapadła cisza. 
T rzy razy dziennie syrena ko­
pa ln i „W ieczorek“  donośnie 

odmierza czas dla Janowa.
Tego dnia, k to  ty lk o  by ł w  mieś­

cie o tw ie ra ł oczy z-podziw u i c ieka­
wości. N iejeden zastanaw iał się nad 
tym , co m ają oznaczać roześmiane 
twarze rozśpiewanych dziewcząt i 
chłopców, w ychyla jące się z brezen­
tem pokrytych ciężarówek. Samocho­
dy długo m anew row a ły w k rę tych  
uliczkach. Potem wszystko ucichto i  
słychać było ty lk o  gw izdek e lek­
trycznej „c iu chc i“ , ciągnącej za sobą 
k ilk a  m aleńkich wagonów osobo­
wych. Na jednym  z wagonów od­
ręcznie pisany plakat. Sprawa w y ­
jaśnia się... „W ystęp 250-osobowego 
Zespołu Pieśni i  Tańca P o litech n ik i

Je s te ś m y  w  k r a in ie  b a ś n i. W  n ie z n a n y m  nam  b liż e j k s ię s tw ie  o d b y w a  s ię  u ro c z y s to ś ć  — m ło d y , b a jk o w y , p e łe n  ro m a n ­
ty c z n y c h  u n ie s ie ń  K s iążę  Z y g fr y d  dosze d ł do p e łn o le tn o ś c i. Z ja w ia  się i on w  p a ła c o w y m  o g ro d z ie , a b y  za b a w ić  się z d w o ra ­
k a m i W p re z e n c ie  od  K s ię ż n e j m a tk i d o s ta ł Z y g fr y d  — z ło tą  ku szę . Jest s z c z ę ś liw y  i ra d o s n y . A le  m a tk a  o b w ie s z c z a  m u , że 
na ju t rz e js z y m  b a lu  m u s i w y b ra ć  sob ie  żonę. A w  m ło d y m  K s ię c iu  n ie  z a b ito  jeszcze  se rce . Zaczyn a  s ię  z m ie rz c h a ć , Nad p o ­
b lis k im  je z io re m  p rz e la tu ją  s tada  b ia ły c h  ła b ę d z i. W K s ię c iu  ro d z i s ię  m y ś l n o w e j z a b a w y  — p o lo w a n ia .

(Na z d ję c iu  — scena z a k tu  I. Na p ie rw s z y m  p la n ie ; B ła ze n  — P. D o b ie c k i, K s iężn a  — J. D u tk ie w ic z , Z y g fr y d  — B. 
S ta n ca k , M is trz  c e re m o n ii — B. M ik o ła jc z a k ) .

U d a jm y  się za K s ięc ie m  1 Jego to w a rz y s z a m i. W d z ik ie j  o k o lic y ,  nad  b rz e g ie m  je z io ra  ro z c ią g a  sie  in n e  k s ię s tw o  k tń  
re g o  p anem  je s t d z ik i i o k r u tn y  c z a rn o k s ię ż n ik  — R ud o w ło sy . P a n u je  on m e ty lk o  n u l  i r - n r r . m  o  ą ? k s ię s tw o , k to -
m ło d e , z a k lę te  w  ła b ę d z ie  d z ie w c z y n y , k tó r y m  z g o d n ie  z p rz e £ , sam i baśn i w ^ n c ?  t y l k o n / ^  ^
postać . W ła ś n ie  te ra z  z ja w ia ją  s,ę w k s ię ż y c o w e j p o ś w ia c ie . P rz e w o d n ic z k ą  ich  jest z a k le i ,  k s ię ż n ic z k a  -  O d e tla  K s ^ ż e
o c z a ro w a n y  m ą. w y z n a j"  je j  sw ą m iło ś ć  O de tta  z d ra d z i m u  ta je m n ic ę  -  w y z w o lić  la i le i r o w i i z J c , L 1    _ 5
m iło ś ć . K s iążę  za p ra s z a  ją  na J u trz e js z y  ba l. A le  O de tta  p r z y b y ć  m e m oże. K s iążę  p rz y rz e k a  ,ej w ^ c r fo ś c  A le  o k r m n ^ R u *  ' 
d o w .e s y  m e d o p u ś c i do te g o , s ły s z a ł b o w ie m  p rz y rz e c z e n ie  K s ię c ia  u k r y ty  w  p o n u ry c h  r u in  ,, l i  • A l o k r u tn y  Ru-
m ia ry  K s ię c ia , a b y  n ic  s tra c ić  sw e j w ła d z y . y

(Na z d ję c iu : scena z a k tu  I I -  — K s iążę  -  B. S ta n ca k , O de tta  -  B. K a rc z m a re w ic z , R u d o w ło s y  -  R. R adek)

z a m c z y s k a . P o k rz y ż u je  za-



d  d łu ż s z e g o  czasu  z b ie ra łe m  o d g ło s y  d o b ie g a ją c e  
ze s tu d e n c k ic h  scen i e s tra d . G ło sy  ś p ie w a ją c e ­
go, lu b  re c y tu ją c e g o  ze sp o łu , cz y  te ż  h o łu b c e  
ro z ta ń c z o n e g o  b a le tu .

P rz y z n a ć  je d n a k  trz e b a , że n a jb a rd z ie j in te ­
re s u ją c e  b y ły  i n a jw ię c e j m ó w iły  o z e spo ła ch  in ­
ne o d g ło s y . O ty le  ró ż n e  od  ta m ty c h , że s ię  je  d a  

p o ró w n a ć  c h y b a  ty lk o  z c y s k re fn y m  s tro je n ie m  in s t ru m e n ­
tó w  p rz e d  w y s tę p e m  i t r a d y c y jn y m ,  z n a n y m  ze w s z y s tk ic h  
p ró b  — „ź le ,  jeszcze  ra z ../“

W y d a w a ło b y  s ię , że n ie  m c ż e  b y ć  w  ty m  n ic  c ie k a ­
w e g o . P e łn o  tu  d y s o n a n s ó w , z g rz y tó w , a n a w e t n ie p o ­
ro z u m ie ń . Je d n a k  w-.aśme w ś ró d  ta k ic h  o k o lic z n o ś c i i w  
ta k ic h  w a ru n k a c h  k s z ta łto w a ły  s ię  z e s p o ły  i d o jrz e w a ły  k o ­
le k ty w y  k u ltu ra ln e .

K w ie c ie ń  p rz y n o s ił c o ra z  to  w ię k s z ą  ilo ść  lis tó w  k o re s - 
p o n c e n tc w , w y c in k ó w  z p ra s y  c o d z ie n n e j, no i "zaproszeń  
na  c o ra z  to  częstsze  im p re z y , w re s z c ie  — e lim in a c je  u cze l­
n ia n e  i ś ro d o w is k o w e .

W yp a d a , ja k  z w y k le  p rz y w y k ło  s ię  ro b ić  w  ta k ic h  w y - 
p au K a cn , w ró c ić  do  początK U , pe tem  k o le jn o  z a trz y m a ć  się 
na p o s z c z e g ó ln y c h  e ta p a ch  p ra c y  k u ltu r a ln e j  w  ty m  ro k u  
a K a a e m ic k im . z e r w i jm y  je d n a k  z tą  tr a d y c ją ,  s ta w ia ją c  so­
b ie  p y ta n ie : Co p o t r a f i l iś m y  z ro b ić ,  co w  nasze j te g o ro c z n e j 
p ra c y  i re p e r tu a rz e  je s t now ego? W ła ś n ie  — co now ego?

„T O  ID Z IE  K idO pO SC ...“
N a leży  p rz y z n a ć , p io s e n k a  z ru m u  „P rz y g o d a  na Ma­

r ie n s z ta c ie "  oa rc izo  się p od o b a ła . N a jb a rd z ie j m oże  d la ­
te g o , ze je s t b u ń c z u c z n a , ra d o s n a  i ta k a  b a rd z o  m ło d a . N ic 
W ięc d z iw n e g o , że w .e ie  ze spo łó w  sw o im  m o n ta ż o m  n a d a ­
w a, o w ia ś n ie  t y t u ł  te j p io se n k i.. Po p ro s tu  c z u je  s ię , że 
z e s p o ły  s tu d e n c k ie  p o w in n y  k s z ta łto w a ć  s w ó j r e p e r tu a r  
p~ci ta k im  w ia ś n ie  h as łe m . V /y a a je  s ię , ze w  w fe lu  w y p a d - 
ka cn  ta k  w ła ś n ie  je s t.

zo sp o ry  w y s tą p iły  z n o w y m , c ie k a w y m  re p e r tu a re m . P o­
t ra c i ły  ¡sc p rz e b o je m  p rz e z  w ie le  tru d n o ś c i w  p o s z u k iw a n iu  
n ow e g o . T ru d n o  n ie  w s p o m n ie ć  o ze spo le  P o lite c h n ik i W a r­
s z a w s k ie j,  k tó r y  w  ro k u  u b ie g ły m  o c z a ro w a ł w id z ó w  „S u ­
itą  k u rp io w s k ą " ,  a k tó r y  w  ty m  ro k u  z n o w u  z w ró c i ł  na 
s ie b ie  uw a g ę  s ta ra n n ie  p rz y g o to w a n ą  „S u itą  ta ń c ó w  rz e ­
s z o w s k ic h “ , t ru d n o  n ie  w s p o m n ie ć  o Zespole AM  w  R o k it-  
m c y , k tó r y  n ie  z r a z ił  s ię  z e s z ło ro c z n ą  p o ra ż k ą  i o b e c n ie  
w y ^ ą p i i  z r e p e r tu a re m  w y s o k ie j k la s y .

U da io  się  ró w n ie ż  w  w ie i l i  w y p a d k a c h  p rz e ła m a ć  „ t r a d y ­
c y jn y “  Z w ycza j p rz y g o to w a n ia  z e sp o łó w  na m ie s ią c  p rz e d  
e lim in a c ja m i,  g d y  w  o s ta tn ie j c h w il i  K o m ite ty  U cze ln ia n e  
d o c h o d z iły  do  w n io s k u , że ż y c ia  k u ltu ra ln e g o  m oże  n ie  
b y c  p rz e z  c a ły  ro k ,  a le  na e lim in a c je  m u s im y  „c o ś “  p o ­
ka zać .

D a le k i je s te m  w p ra w d z ie  od te g o , a b y  u w a ża ć , że t r a d y ­
c ja  ta  p rz e s ta ła  b y ć  p ro b le m e m  w  ty m  ro k u . N ie s te ty , p o ­
k u tu je  jeszcze  i t r a d y c ja  i p ro b le m . D ob rze  je d n a k , że w  
w y p a d k a c h , g d y  in ic ja ty w ę  b ra ły  w  sw e rę ce  ze s p o ły , u da ło  
s ię  w  n ie j p o c z y n ić  p ow a żn e  w y ło m y .

Jeżeli ju ż  m o w a  o w y ło m a c h , to  n ie  t r u d n o  za u w a ż y ć  
jeszcze  k i lk a  z n ic h , k tó re  p o z w a la ją  p a trz e ć  b a rd z o  o p ty ­
m is ty c z n ie  w  p rz y s z ły  re k . C h o c ia ż b y  o lb r z y m i ro z w ó j zes­
p o łó w  d ra m a ty c z n y c h . Jes t to  je d n a  z n a jc ie k a w s z y c h  i n a j­
t ru d n ie js z y c h  fo rm  p ra c y  k u ltu r a ln e j.  W  ro k u  u b ie g ły m  
m ie liś m y  ta k ic h  z e s p o łó w  16, a w  b ie ż ą c y m  46. O bok n ich  
b a rd z o  ży w o  z a c z y n a ją  ro z w ija ć  s ię  z e s p o ły  s a ty ry c z n e , 
k tó re  ze w z g lę d u  ria s w ó j c h a ra k te r  V n a ją  o lb rz y m ie  po le  
d o  p o p is u , je ż e li p o t ra f ią  s w ó j r e p e r tu a r  p rz y s to s o w a ć  do 
s p e c y f ik i u c z e ln i i ś ro d o w is k a . W ie le  z n ic h  o p ie ra  s ię  je s z ­
cze na z n a n y c h  te k s ta c h  p is m  s a ty ry c z n y c h , w ie le  je d n a k  
p ró b u je  ju ż  w ła s n y c h  s ił.

Z re s z tą , n ie  ty lk o  s a ty ry c y . W y m ie n ić  tu  m o żn a  c h o c ia ż ­
b y  ty lk o  II I  ro k  w y d z . a r c h i te k tu r y  P K . W y s tą p ił o n  z o r y ­
g in a ln y m  m o n ta ż e m  - d y s k u s ją , k tó re j  f r a g m e n t w a r to  p r z y ­
to c z y ć :

„ — S ław e k  —  ... 1 b ęd ą  n u d y , n u d y . C hcec ie  z n ó w  u s ły ­
szeć, ja k  zaw sze  n ie śm ie rte ln e ,ą 'o  k o n fe ra n s je ra , w y g ła s z a ­
ją c e g o  w ie lk ą  p ra w d ę , np .: te m a te m  d z is ie js z e g o  w y s tę p u  
b ęd z ie  w o jn a  w W ie tn a m ie , w  z w ią z k u  z czym  ko l. F ra n e k  
T rz e b u n ia  p rz e z  t r z y  k w a d ra n s e  o p o w ie  n am  coś w  g w a rz e  
g ó ra ls k ie j  (n a s tę p u je  w s ta w k a  - z ja w ia  s ię  k o l. F ra n e k  
w  g ó ra ls k im  s t r o ju  i p ra w i:  „k ie s e  S lase k  łu p n ą ł to  h a j “ ). 
P o d ó la k  u su w a  g o  ze s ce n y  g es tem  r ę k i a n a s tę p n ie  t r io  
nasze  ś p ie w a  p rz e ś lic z n ą  z re s z tą  „K u k u łe c z k ę “  Ud...

JU R E K : To m oże  coś o  W a rsza w ie ?
EW A : Od trz e c h  la t  nasza  g ru p a  u rz ą d z a  e lim in a c je  o 

W a rs z a w ie ...
S Ł A W E K : T y lk o  p ro s z ę  c ię , n a  te m a t W a rs z a w y  sob ie  

n ic  n ie  p o z w a la j.. .
JU R E K : T e ra z  d o p ie ro  co  m in ą ł T y d z ie ń  M ło d z ie ży ...
E W A : 0  w id z is z , o s tu d e n ta c h , — to  z n a c z y  o nas sa­

m y c h . a le  —■ ja k b y  to  .p o ka za ć ,.
I m oże to  co p o k a z a li n ie  b y ło  na  b a rd z o  w y s o k im  p o ­

z io m ie  a r ty s ty c z n y m , a je d n a k  b a rd z o  c ie ka w e . P o ka za li 
ż y c ie  s tu d e n tó w  in s c e n iz u ją c  f ra g m e n ty  l i t e r a tu r y  d w u d z ie ­
s to le c ia  i w s p ó łc z e s n e j.

D ru g i p rz y k ła d  to  r e p e r tu a r  g r u p y  a g it . -a r t .  I I I  ro k u  
b u d . i w łó k ie n n ic z e g o  SI w  C zęs tochow ie , na  k tó r y

z ło ż y ło  s ię  w ie le  u tw o ró w  w ła s n y c h . Nie u d a ła  s ię  ty lk o  
k o n fe ra n s je rk a ,  a le  to  za pe w n e  n ie  z a w ró c i ich  z d o o re j 
d ro g i.

N a le ża ło b y  w s p o m n ie ć  jeszcze  o d u ż y c h  z e sp o ła ch , l i ­
c z ą cych  często  pon a d  200 osób . T ym  ra ze m  m e  będą  to  
ty ii< o  s ło w a  z a c h w y tu , c h o c ia ż  t r u d n o  n ie  e n tu z ja z m o w a ć  
s ię  p a trz ą c  na ich  p ro d u k c je . S y g n a ły  z ró ż n y c h  ś ro d o w is k  
d o n o szą  o  n ie p o k o ją c y m  z ja w is k u , k tó re  d a je  się  z a o b s e r­
w o w a ć  rć w n c ie g ie  z ich  ro z w o je m . Na P o lite c h n ic e  S ląs- 

. k le j  w  G liw ic a c h  ze spó ł p ie ś n i i ta ń ca  je s t „o c z k ie m  w  
g»ow ie “  KU ZSP. D la te g o  ze spo łu  w s z y s c y  g o to w i są do 
n a jw ię k s z y c h  o f ia r  i w y rz e c z e ń ... n a w e t w  s to s tm k u  do  s z e r­
sze j p ra c y  k u ltu r a ln e j.  Ta k ilk u ty s ię c z n a  u c z e ln ia  n ie  u rz ą ­
d z iła  n aw e t e lim in a c j i  u c z e ln ia n y c h , p o n ie w a ż  poza ty m  
z e spo łe m  t ru d n o  b y ło b y ,,c o ś  poka za ć .

T aka  s y tu a c ja  n ie  w y m a g a  k o m e n ta rz a , a za o b s e rw o w a ć  
ją  m o żna  n ie  ty lk o  w  G liw ic a c h , bo p od o b ne  p a ra d o k s y  (na 
e s tra d z ie  im p o n u ją c y  t łu m , b ę d ą c y  w  s to s u n k u  do u c ze ln i 
— g ru p k ą )  p o w ta rz a ją  się  n ie m a lże  w  k a ż d y m  ś ro d o w is k u  
o „ w ie lk ic h “  a m b ic ja c h .

A  W IĘC  N IE  W SZYSTKO JEST DOBRZE
W ła ś c iw ie  u z b ie ra ło  s ię  d użo  p lu s ó w  i w a r to  w s k a z a ć  na 

n ie p rz e ia m a n e  jeszcze  o p o ry  „ t r a d y c y jn y c h “  b o lą c z e k .
I tu  n a le ży  w ró c ić  zn ó w  do  re p e r tu a ru ,  z k tó r y m  w  ty m  

ro k u  b y ło  n a jw ię c e j k ło p o tu . N a jp ie rw  w s z y s c y  c z e k a li na 
w y ty c z n e . Z a p o w ia d a n o , że  re p e r tu a r  m u s i b y ć  in n y , z w ią ­
z a n y  z X -le c ie m  P o ls k i L u d o w e j. P otem  m n ie j c ie r p l iw i za­
czę li p o s z u k iw a n ia  na w ła s n ą  rę k ę . G dy  w re s z c ie  p rz y s z ły  
u p ra g n io n e  w y ty c z n e , c k a z a ło  s ię , że n ie  je s t to  g o to w y  m a ­
te r ia ł ,  k tó r y  n a le ży  ty lk o  re a liz o w a ć , a na w ła sn e  p oszu ­
k iw a n ia  b y io  ju ż  w te d y  tro c h ę  późno .

W re z u lta c ie  z a d o w o lo n o  się p o ło że n ie m  w ię k s z e g o  na­
c is k u  na re g io n a liz m  i h is to r ię . Je że li t r u d n o  m ie ć  p re te n ­
s ję  o b a rw n e  re g io n a ln e  ta ń c e  i p ie śn i (i tu ta j  n ie  tru d z o n o  
s ię  często  o now e  u k ła d y  i m e lo d ie ), to  h is to r ia  p ow a żn ie  
z a c ią ż y ła  na te g o ro c z n y c h  w y s tę p a c h , s z c z e g ó ln ie  m n ie j­
szych  ze spo łó w .

W re z u lta c ie  m o żn a  p o w ie d z ie ć : d u żo  fo lk lo r u ,  dużo  
p rz e s z ło ś c i — m a ło  ż y c ia  w sp ó łcze sn e g o . Z a g ra n ic ą  m ó w ią  
o nas, że lu b u je m y  się w  sw o ic h  d ra m a ta c h  n a ro d o w y c h . 
D użo w  ty m  p ra w d y . P ra w d ą  ró w n ie ż  jes t je d n a k , że do 
ra d o ś c i p o d c h o d z im y  t ro c h ę  n ie u fn ie  i z ‘“e z e rw ą . A  czy  
m \ż e  b y ć  coś b a rd z ie j c ie k a w e g o  i a tra k c y jn e g o  od życ ia , 
k tó re  sa m i tw o rz y m y ?

Jest jeszcze  je d n a  s p ra w a  p o w ta rz a n a  pó k a ż d y c h  e li­
m in a c ja c h , k tó rą  w a r to  je d n a k  p rz y p o m n ie ć . Ile  szk o d y  
p rz y n o s i nam  fa łs z y w a  a m b ic ja  i e fe k c ia rs tw o  — te g o  c h y b a  
n ie  trz e b a  p is a ć . T rz e b a  je d n a k  o  w y p a d k a c h  w  S ta lin o - 
g ro d z ię .

W ia d o m o , że n ie  w s z y s tk ie  z e s p o ły  m a ją  s w o je  s tro je ,  
w ia d o m o  je d n a k , że zaw sze  m ożna  p o życzyć ... o ile , n a tu ­
ra ln ie ,  p a r tn e ró w  w  k o n k u rs ie  c e c h u je  k o le ż e ń s tw o  i sz la ­
ch e tn a  r y w a liz a c ja .  Tym cza se m  za k u lis a m i sa li te a tra ln e j 
v / S ta lin o g ro d z ie  w y b u c h ła  a w a n tu ra  w ła ś n ie  o s t ro je  — osta ­
te c z n ie  b a le t WSP n ie  ta ń c z y ł „ p o  c y w iln e m u “ , b y ł je d n a k  
b a rd z o  z d e n e rw o w a n y . N ie w ie m , ile  s a ty s fa k c ji  ta  a w a n tu ra  
s p ra w iła  ze spo ło m  z... p rz y p u s z c z a m  je d n a k , że ju ż  z ro z u ­
m ie l i ,  ja k  Cjlaleko z a p ro w a d z iła  fa łs z y w a  a m b ic ja .

* *i* *
Po p ra e g w ity m  d n iu  e l im in a c ji  z e s p o ły  w r ó c i ły  do  d o ­

m ó w , a p ra c ę  ro z p o c z ę ło  ju r y  k o n k u rs u , w  k tó ry m  o b o k  
fa c h o w c ó w  z a s ia d a li p rz e d s ta w ic ie le  ZM P  i ZSP. D o k o n y ­
w a n o  o c e n y  c a ło ro c z n e j p ra c y  i d o ro b k u  z e spo łó w .

M ie jm y  n a d z ie ję , że n ie  w szęd z ie  o c e n y  z e s p o łó w  b rz m ia ­
ły  w  p o d o b n y  sposób  ja k  w  S ta lin o g ro d z ie , g d z ie  m im o  
d o b re j o rg a n iz a c ji  e l im in a c ji  i n ie z łe g o  p o z io m u  zespó ł 
m ó g ł s ię  d o w ie d z ie ć  o sw e j p ra c y  ty lk o  ty le :

J — Z e sp o ły  in s tru m e n ta ln e  SI C zęstochow a  i  W SE S ta li- 
n o g ró d : SI - -  p o w in n a  b ra ć  u tw o ry  o ła tw ie js z y m  u k ła d z ie , 
g d y ż  m o ż liw o ś c i te c h n ic z n e  c z ło n k ó w  ze spo łu  są m ie rn e .

W SE —  n ie  w o ln o  w  zespo le  s a lo n o w y m ' u ż yw a ć  e fe k tó w  
ja z z o w y c h  (np . p rz e g lu s z e n ie  o r k ie s t r y  p rz e z  s a k s o fo n ).

P rz y  o p ra c o w y w a n iu  u tw o ró w  z e sp o ły  p o w in n y  u s ta lić  
d y n a p iik ę , o ra z  p rz y d z ie lić  p a r t ie  .fh low e. N a le ż y  z w ró c ić  
u w a g ę  na  s z la c h e tn ie js z e  b rz m ie n ie  blachy*. (?!!)

T y le  za c a ły  r o k  p ra c y .
P rz y k ła d , w y d a w a ło b y  s ię , je s t m oże z b y t J a s k ra w y . 

P rz e c ie ż  c i lu d z ie  p o ś w ię c il i ca łą  p o g o d n ą  n ie d z ie lę , aby 
d y s k u to w a ć  do  p ó źn e j n o cy  nad  fo rm a ln y m i b łę d a m i „ a r ­
ty s tó w “ . A je d n a k  w  e fe k c ie  zespo łem  z ro b io n o  k rz y w d ę , 
n ie  p o ka za n o  im  n a jw a ż n ie js z y c h  b łę d ó w  i o s ią g n ię ć , n ie  
p o k a z a n o  w z o ró w .

P is a liś m y  ju ż  o k r y te r ia c h  o c e n y  ze spo łó w , o w y c h o w a w ­
c z e j r o l i  in s t ru k to ró w  p ro w a d z ą c y c h  z e s p o ły  i in s t r u k to ­
ró w , k tó r z y  z ra m ie n ia  RN ZSP „ k o n t r o lu ją “  z e s p o ły  (PO- 
PROSTU n r  33 „O  p e łn y  s u k c e s “ ). V/ d a ls z y m  c ią g u  je d n a k  
na ty m  o d c in k u  z m ió n iło  s ię  b a rd z o  m a ło .

O sob iśc ie  w y d a je  m i s ię , że n a w e t „s z la c h e tn ie js z e  b rz m ie ­
n ie  b la c h y “  n ie  pom oże , je ż e li zespó ł b ędz ie  o b s e rw o w a n y  
ty lk o  w  czas ie  e l im in a c ji  i je ż e li n ie  będą  n im  k ie ro w a ły  
sz la c h e tn e  p o b u d k i k u ltu ra ln y c h  tw ó rc ó w  k u ltu r y .

O ty c h  s p ra w a c h  p o w in n i m ó w ić  n ie  ty lk o  s ę d z io w ie  k o n ­
k u rs u , lecz  p rze d e  w s z y s tk im  m ło d z ie ż  na o g ó ln y c h  ze ­
b ra n ia c h  w s z y s tk ic h  ze spo łó w  d anego  ś ro d o w is k a , ja k ie  p o ­
w in n y  o d b y ć  się  po e lim in a c ja c h . RYSZARD W IŚ N IO W S K I

Śląskiej w  sali k lubu fabrycznego
kc  palni „W ieczorek“ ...

Tymczasem przed klubem  zbiego­
w isko. S toją tu ta j studenci, k tó rym  
koniec „podróży“  byna jm n ie j nie 
przeryw a dotychczasowego zajęcia; 
piosenka za piosenką, dow cip za do­
wcipem  dobiegający z ich ko la  do 
trzym ających się dotąd z rezerwą 
m ieszkańców oswaja ich z gość­
m i. Podchodzą bliżej, chcąc w i­
dzieć i .słyszeć wszystko co .się dzieje 
w  rozbaw ianym  kó łku , wreszcie po 
c h w ili nie można już  rozróżnić k to  
jest przybyszem, a k to  mieszkańcem 
Janowa.

Sala k lu bu  wypełn iona jest po 
brzegi. O rk iestra  za jm uje  dużą część 
sali, balet z n iedow ierzaniem  spoglą­
da na m aleńką scenę — publiczność 
zaś z meroniejszym  na tych, k tó ­
rzy  jeszcze przed chw ilą  psocili bez­
trosko.

Na sa li jest gorąco-, naw et bardzo 
gorąco. Może to w ina  publiczności, 
k tó ra  mo-cno oklaskuje każdą piosen­
kę, śpiewaną przez zespól, każdą me­
lodię graną przez orkiestrę, każdy 
taniec w ykonyw any przez balet. 
Może wiinne są tem u gorące serca 
jednych i  d rug ich ■— m łodych dziew­
cząt 1 chłopców i, starych górników , 
k tó rzy  patrząc na zespól przypom i­
na ją  sobie swe własne .młode lata.

Serdeczny i  bezpośredni kon tak t 
naw iązali studenci z salą. Pośredni­
k iem  była  piosenka. I  to jaka!... Ta 
— k tó rą  wszyscy lu b ią  i śpiewają — 
prosta i  m elodyjna —  piosenka ślą­
ska, śląska „K a ro lin k a “ . Zapom nia­
no o zmęczeniu;' to nic, że występują 
dz is ia j po raz d rug i po rannym  u- 
dziale w  Festiwalu, co z tego, że cze­
ka ich jeszcze dhleka droga do G li­
w ic. W ystarczy popatrzeć na salę, 
by zapomnieć o wszystkim  —i se tk i

oczu wpatrzone w  scenę, uśmiech­
n ięte ttvarze, z k tó rych  wyczytać 
można fcadowolenie, nogi c ichutko 
przytupujące do taktu...

W reszcie ku lm in a cy jn y  m oment 
koncertu  — członkow ie zespołu sta­
ją  się publicznością — cała sala śpie­
wa d la  n ich p iosenki!

T rudno powiedzieć kom u było ba r­
dzie j przykro, że koncert zakończył 
się, że trzeba wracać do domu. G ór­
n icy  z „W ieczorka“  długo wspomi­
nać będą spotkanie z g liw ick im  ze­
społem, n iem nie j długo pozostanie 
ono w  pamięci studentów, tych sa­
mych, k tó rzy  po, d ług ich  godzinach 
spędzonych nad rysunkiem  i książką 
teraz piosenką, tańcem i entuzjaz­
mem młodości płoszą ciszę m ałych 
miasteczek.

Z B IG N IE W  SW OBODA
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—^ o ?  Naprawdę? Naprawdę 

* my? — glos w  słuchawce 
wyraża radosne zdumienie, 

i  — Tak —  kol, Jasińska, 
—^  przewodnicząca KO ZSP 

uśmiecha się — powtarzam  
w am  jeszcze raz. I chór i  zespół ta­
neczny A kadem ii Medycznej — Ro- 
k itn ica  zdobyły na tegorocznych 
elim inacjach I miejsce!

T ak i oto — w  poniedziałek raino — 
b y ł f in a ł niedzielnych e lim in ac ji stu­
denckich zespołów artystycznych 
uczelm śląskich,

¥  ^

Na p iękne j w jdow ’'« Pałacu M ło ­
dzieży, gdzie odbyw ały się e lim ina­
cje, zbierała się już  publiczność, a 
auta wiozące zespoły częstochowskiej 
S I zna jdowały się jeszcze daleko od 
Stallmogrcdu. Ni,e czas było myśleć, 
k to  tu zaw in ił —- istotny b y ł fakt, 
iż  studenci S I m ie li zacząć występy 
o 9, a ju ż  w  te j c h w ili zegarki wska­
zyw a ły 9. Wreszcie miasto, samocho­
dy zajeżdżają do śródmieścia. A  te ­
raz — prędko... prędko... przebrać 
się, nastro ić instrum enty...

K u rtyn a  idzie w  gorę i... e lim ina­
cje rozpoczynają się.

W  ciągu ostatniego roku  praca k u l­
tu ra lna  w  SI znacznie się ożyw iła . 
W yn ik iem  tego — różnorodność w y ­
stępów (zespołowe i  indyw idualne) 
i repertuaru (śpiew chóralny i solo, 
orkiestra, tańce, deklamacje, m on­
taże słowno - muzyczne itp.).

W iele obiecywano sobie po wystę­
pie  grupy agitacyjno - artystycznej 
I I I  r. budowy maszyn i  I r. w łó ­
kienniczego, ale oczekiwania zaw io­
dły.

Członkow ie grupy b y li głęboko 
rozżaleni. K iedy w ys tąp ili na włas­
ne j uczelni — w yw o ła li huragany 
śmiechu i  żywe oklaski. Tymczasem 
na elim inacjach... W praw dzie n ie ­
k tó re  num ery ork iestry , czy m ęskie­
go tr io  spotka ły się z uznaniem, a 
montaż słowno - muzyczny o zbó jn i­
ku  Janosiku sta ł na w ysokim  pozio­
m ie artystycznym , tchnął na jczyst­
szą poezją, ale konferansjera spoty­
kało chłodne m ilczenie sali. Dlacze­
go?

Uroczą piosenkę „H e j przeleciał 
ptaszek“ ... kon ferans jer S I —  ko<l. 
W aldem ar Bachmacz, zapowiedział 
posługując się bzdurną h is to ry jką  o 
pobycie na obozie w o jskow ym , gdzie 
rzekomo po to, aby uchronić się 
przed ob ieraniem  k a r to f li w yjecha­
no z występem do ptasie j ferm y. O 
k ie ro w n iku  grupy 'i dyrygencie, a 
ja k  go koledzy nazyw ają „duszy ze­
społu“ , Ju rku  K la teck im , ‘konferan­
s je r m ów ił: „K o l. K la teck i w yróżn ia  
się tym , że przebywa 3 ra k  na... I I I  
re k u “ , n ie  zdając sobie w idocznie 
sprawy z tego, że nie wszyscy na sa­
l i  znają K ie leck iego ja ko  dobrego- i 
pracowitego studenta. Dowcipy kol, 
Bachmacza na tem at pracy — a więc 
tego, co jest na jp iękn ie jsze i  otoczo- 
ne na jw iększym  szacunkiem w  na­
szym ustro ju , s ta ły  poniżej wszelkie j 
k ry ty k i — cóż więc dziwnego, że 
pracow ite społeczeństwo Śląska nie  
ty lk o  się n ie  śmiało, ale było kon fe­
ransje rką wręcz ZigorsiZione.

G rupa agit. - ant. S I n ie  dyskuto­
wała w spóln ie -nad konferansjerką,« 
n ie  zastanow iła się nad je j wym ową 
i  znaczeniem. To niedopatrzenie o- 
kaeał-o- s-ię powśżne w  skutkach, o- 
bn iżyło  sens i  wartość występów 
przygotowywanych z tak  w ie lką  su­
miennością, entuzjazmem i  radością.

W  czasie gdy przez scenę przew i­
ja ją  się zespoły — rozemoejonowane

i oddające wszystkie siły, by zaprezen­
tować się ja k  na jlep ie j — n iem n ie j- 
sza emocja pąńiuj-e za ku lisam i. 
„A k to rz y “  popraw ia ją suknie i stro ­
ją  instrum enty, dodają sobie otuchy, 
proszą o ocenę występów.

Kol. Ryszard Nowosad z WSE w y ­
gląda ja k  uosobienie rozpaczy. W łaś­
nie  przed chw ilą  jego grupa (8 I  r. 
finansów  pokazała montaż pt. „P a r­
tia  prow adzi“ , w  czasie którego stało 
się „straszne“  nieszczęście. Jeden z 
kolegów przez pom yłkę Zaczął recy­
tować partię  -koleżanki' i na tu ra ln ie  
ku  konsternacji i  s tudentów  i  w i­
dzów „sy-p-nął się“ . M ało tego —  sam 
kol. Nowosad m-usi-ał deklamować 
tekst koleg-i, k tó ry  b y ł łas-kaw... po 
pr.ostu n ie  przyjść. Ryszard jest pew­
ny, że deklam ow ał strasznie (prze­
cież zupełnie n ie  b y ł przygotowany) 
i  n ie  chce w ierzyć, że w yp ad ł na jle ­
p ie j spośród kolegów ze sw o je j gru­
py-

Nagrody grupa wiprawdzi-e n ie  o- 
trzym-ała, ale n ie  to  było je j celem. 
Mc-n-taż „P a rtia  prow adzi“  przygoto­
w a li d la  uczczenia I I  Z jazdu PZPR 
i  pojadą z n im  w  rn-aju do jednej z 
okolicznych wsi, by opowiedzieć 
chłopom o walce, pracy i  zwycięskie j v 
d-r-od-ze przewodniczki naszego na­
rodu.

Głos i  m iejsce m ają  zespoły —* 
chóra lny i  taneczny A M  w  Roki-tni- 
cy. Na -elim inacjach w  u-biegły-m ro­
k u  występy ba letu A M  zostały su­
row o skrytykow ane, nieom al zdys­
kw a lifiko w a n e  za fo rm a lizm  i n ie s ły ­
chanie' n isk i paziom.' Zespół tanecz­
ny, k tó ry  występuje obec-nie, n iew ie­
le  ma ws-pólnego z zeszłorocznym, 
pow sta ł bowiem  zaledwie pó ł roku 
termy A le  postanow ił przełamać złe 
tradyc je  ro k itn ic k ie j A M . Praco­
w a ł istotnie solidnie, a dbałość o w y ­
stęp -przejawiła s-ię na jd ob itn ie j w  
pozornej drobnostce. Zespół postarał 
się o s tro je  na K ilka  dn i wcześniej, 
aby je  wyprać, wyprasować.

W szystkie oczy z ciekawością w pa­
tru ją  się w  ¡barwne sy lw e tk i „tance­
rz y “  wkraczające na scenę w  ry tm ie  
poloneza. W dzięk, -uro-k dziewcząt i 
chłopców przy  doskonałym  opanowa­
n iu  przez zespół techn ik i tańca stwo­
rzy ły  z „S u ity  tańców  po lsk ich“  w i­
dowisko m alownicze i  -na w ysokim  
pożi-omie artystycznym ,

Melodia często s-ię zm ienia — po 
polonezie ku jaw iak i po-lka, oberek, 
wreszcie ognisty mazur. W i n ią  ko ­
lorowe s-uknie dziewcząt, następują­
ce po sobie coraz ładniejsze i tru d ­
niejsze fig u ry  te-neczfte są w ykony­
wane zawsze z tą samą lekkością i  
precyzją. Wreszcie cichną ostatnie 
ta k ty  m uzyki, ale publiczność d ługo 
nie chce puścić studentów ze sceny.

I  k iedy zaraz po balecie występuje 
chór tejże samej uczelni — w idow ­
nia, oczarowana zespołem tanecz­
nym , w ita  go rów n ie  serdecznie. 
N ik t się zresztą n:e rozczarowuje. 
Pieśni W ojtow icza i M oniuszki chór 
odśpiewał i  ładn ie  i ze zrozumie­
niem ,

*

A  późnym popołudniem  rozsuwa­
jąca się ko-tara ukazuje rynek to ruń ­
ski 7. X V  w. To 4 gr. I I I  r. finansów  
WSE opracowała fragm ent dram atu 
M orstina  „M ik o ła j K op e rn ik “ . Cofa­
m y się o k ilkaset la t wstecz słucha­
jąc odtw órcy ro l i g łównej —  Ju rka  
K rzyka ły , k tó ry  dysku tu je  żywo o 
„sw o im “ dziele z reakcy jnym  k a rd y ­
na łem  — (E ryk iem  Majerem ).

Kol. Swiąd-er, przewodniczący K U  
ZSP w  WSP, ma w ie lką  tremę. I  nic 
dziwnego. Jego uczelnia w ystaw ia  
„O dpraw ę posłów  greckich“ , a tym ­
czasem odtwórca ro li posła zachoro­
w ał. Kol. Sw iąder uczył się tekstu 
przez całą n-sc, ale... — „Czy się n ie  
zblam uję. czy n ie  obniżę poziomu 
przedstaw ienia“  —  serce b ije  m u 
mocno, gdy staje na jaskraw o ośw ie­
tlone j scenie, by opowiedzieć p ięknej 
Helenie o przebiegu narady T ro ja ń - 
czyków z  G rekam i.

Chyba fak t, iż zespół dram atycz­
ny  WSP otrzym ał I m iejsce za sztu­
kę „O dprawa padów  greckich“  by ł 
najlepszą odpowiedzią i d la  ko l. 
Sw iądra i d-la wszystkich kolegów, 
k tó rzy  t-a-k się n iepoko ili występem,

*

E lim inac je  zbliża ją  się ku  końco­
w i. Jeszcze w  Pałacu M łodzieży w y­
stępują „a rtyśc i“ WSE i  WSP. a 
tymczasem zespoły S I i P o litechn ik i 
Ś ląskie j rozjeżdżają się do o tT K - .  
nych kopalń, by zaśpiewać i zatań­
czyć przed górn ikam i, spędzić z n im i 
m iły  wieczór.

H. G.

mm

P rz e n o s im y  się te ra z  do p a ła cu  K s ię żn e j. O dbyw a  się  ta m  z a p o w ie d z ia n y  b a l. P rz y b y w a ją  c o ra z  to  n ow i goście . Ks iążę Jest 
p o c h m u rn y . Nie in te re s u je  go an i zabaw a , a n i p ię kn e  k c b -c ty . N ie b a w ią  go ż a r ty  ks iążęcego  b ła zn a . N ag le  h e ro ld o w ie  o b ­
w ie szcza ją  p rz y b y c ie  now ego  gośc ia . D o s to jn ie  w ch o d z i n ie z n a n y  n ik o m u  m ę żczyzna  i o lś n ie w a ją c o  p ię k n a  ko b ie ta  To R u­
d o w ło s y  p rz y b y w a  na bal ze swą c ó rk ą  O o y llą  - -  łu d z ą c o  p od o b ną  do O de tty . K s iążę d a je  się zw ieść, bez w ah a n ia  os .z iadcza  
m a tce , że to  je s t w ła ś n ie  jeg o  p rz y s z łą  żona. Z w y c ię s k i R u d o w ło s y  s k in ą ł rę ką  i na tle  je z io ra  p o k a z u je  się d rżą ca  postać 
O d e tty  K s iążę  p rz e jr z a ł I podczas, g d y  p rz e ra ż e n i d z iw n y m  za ch o w a n ie m  się R udow łosego  goście  w p ośp ie chu  o pu szcza ją  
p a ła c , K s iążę  b ie g n ie  nad  je z io ro .

(Na z d ję c iu  — scena z a k tu  I I I :  R u d o w ło sy  — R. R adek, K s iążę  — B. S ta n ca k , O d y lla  — J. M a je w ska ). % 1

Nad je z io re m  z ro zp a czo n a  z d ra d ą  K s ię c ia , O de tta , o p o w ia d a  w s z v s tk r  sw vm  k i » , . , . . . !  „  « , , - ,
k u , te ra z  ju ż  do k o ń c a  życ ia  m uszą  b y ć  Ł a b ę d z ia m i W b iega  K s f a l  o r r v h v i  h  . ZgaS,a o s ta tn ia  n a d z ie ja  rą tu n -
Z d ra d z i! p rze c ie ż  O dettę  oszuka n y  łu d z ą c y m  p o d o b ie ń s tw e m  O d y lli W śc ie k ły  w Wh i C* g C °. SZŁI ęsi le '  ln ° ' / °  .' i ?’Cbie.
z a m k u , w z b u rz a  ie z io ro  i w reszc ie  p rz y s tę p u je  do  walki W a k e h f id o w to s e a r  l  R“ d ow  ^  j  “
p o k o n a ł R udow łosego , k tó ry  to n ie  we w z b u rz o n y c h  fa la c h  je z io ra . Zwyciężyła miłość. w a r * y “ V b u i za. V < reszce  K s iążę

(Na z d ję c iu  — scena z a k tu  IV : O de tta  — B. K a c z m a re w ic z ).
O p ra c o w a ł: ANDRZEJ K A F L IŃ S K I
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Jiż za ¡k ilka  tygodni, po za­
kończeniu w iosennej Sesji e- 
gzaminacyj.nej, rozpoczną się 
fe rie  le tn ie . Z m yślą o fe­
riach  n ierozerw a ln ie  wiąże 
się perspektywa zasłużonego 

po 10 m iesiącach pracy wypoczyn­
k u  — czy to u rodziny, wśród 
sw ych b lisk ich , czy też na wcza­
sach studenckich.

Wczasy studenckie organ izow a­
ne przez ZSP w  lipcu, s ie rpn iu  
i  wrześniu, dzięki stale w zrasta ją­
cym  nakładom  finansow ym  zes tro ­
i ły  naszych w ładz państwowych, 
s ta ją  się z roku  na rok  coraz bar­
dzie] a trakcy jne  i wartościowe.

W  czasie nadchodzących fe r ii le t­
n ich  z wszelkiego rodza ju  wczasów 
w  domach FWP, wczasów w ę drow ­
nych, leczenia uzd row iskow o-k lim a- 
ty.-znego i p rew entory jnego skorzy­
sta około 12.400 studentów. Oprócz 
tego wszyscy studenci, k tó rzy  potrze­
b u ją  leczenia sanatoryjnego, będą 
sk ie row ani do sanatoriów  przez 
C entra lne W ojewódzkie Przychod­
n ie  Przeciwgruźlicze.

Na przyjęcie studentów  przy go* 
tnw yw ane sij dom y Funduszu 
Wczasów Pracowniczych w  na j- 
p.ękn ie jszych okolicach Polski: w  
górach, na Pojezierzu M azursk im  i 
nad morzem. Przez dwa tygodnie 
u.-•••.■sinicy cieszyć się będą słoń­
cem, wodą, góram i i pow ietrzem , 
organizować w ycieczki do poblis- 
•k.ch m iejscowości, up raw iać sport, 
urządzać wieczory artystyczne, dy- 
ik u s je , ogniska, nie zapominając 
Jednocześnie o zacieśnianiu więzów 
1 : ..-. jaźni z m iejscową młodzieżą.

Ci studenci, k tó rych  stan zdro­
w ia  wymaga leczenia uzdrow isko­
wo - k lim atycznego, pojadą na 4 
■tygodnie do znanych m iejscowości 
uzdrow iskow ych.

W  bieżącym roku zorganizowane 
zostały po raz p ierw szy wczasy dla 
m atek —  studentek z dziećm i, k tó ­
re  n ie  m ają możności wspólnego 
w ypoczynku z dzieckiem  u rodzi­
ny. O dpowiednia ilość m iejsc dla 
s tudentek ze sw ym i ..pociechami“  
zabezpieczona została w  W iśle w 
m-cacly lipcu  i s ie rpn iu .

Z na jw iększym  uznaniem  uczest­
n ików ' spotkały się wprowadzone 
■w ubieg łym  roku wczasy w ędrow ­
ne. "Wprawdzie n ie liczna garstka 
w ygodń is iów  i, m am insynków , k tó ra  
p rzyp ad kow o 'd os ta ła  się na ten ro ­
dzaj. .. wuzasówf, nie- była n im i za­
chwycona, ale przytłaczająca w ię k ­
szość p rzy ję ła  je  z p raw dz iw ym  
entuzjazm em . N ic dziwnego — 
przecież wczasy wędrow ne są 
na jba rdz ie j radosną, wartościową, 
odpow iadającą m łodzieży form ą 
w ypoczynku: u m o ż liw ia ją  pozna­
n ie  p iękna naszego k ra ju , za­
b y tk ó w  k u ltu ry  po lsk ie j i roz­
w o ju  budow nic tw a socja listycz­
nego, wzm acniają w ięź studentów 
z ludźm i pracy m iast i wsi, rozw i­
ja ją  przedsiębiorczość i tężyznę f i-  
zyczpą, stw arza ją  z grup w ędrow ­
nych zwarte, mocne ko lektyw y. 
W artość tu ry s ty k i n a jle p ie j w y ra ­
z ił tow. B ie ru t: „T y lk o  poznawszy 
sw ój k ra j,  można na jbardz ie j go­
rąco go kochać, ty lk o  kochając 
sw ój k ra j, można na jbardzie j o- 
w ocnie dla niego pracować“ .

Z tych przyczyn wczasy w ędrow ­
ne zostały w  br. poważnie rozsze­
rzone. Trasam i wędrówek studen­
ck ich  ob ję ty będzie praw ie  cały 
k ra j.  M iłośn icy wędrów ek górskich 
będą m ogli przejść np. trasę Za­
kopane' — K ryn ica  lub wędrować 
po* Karkonoszach. Dla zwolenników  
tu ry s ty k i ko la rsk ie j zorganizowany

zostanie 6-etapow y „R a id  doo­
koła P o lsk i“ na tras ie : Poznań :— 
"Wrocław —  K ra kó w  — L u b lin  — 
B ia łys tok  — Gdańsk — Poznań. 
„W odn iacy“  popłyną ka jaka m i W i­
słą lub  po Pojezierzu M azurskim , 
a może w yb io rą  żag lów ki.

Pobyt na wczasach jes t ca łko w i­
cie bezpłatny, uczestnicy opłacają 
jedyn ie  15 zł kosztów m an ipu la ­
cy jnych. O trzym u ją  oni rów nież 
zw ro t kosztów podróży z miejsca 
s tud iów  do ośrodka wczasowego i  
z powrotem .

O uzyskanie m iejsca na wczasach 
ma praw o ubiegać się każdy czło­
nek ZSP, k tó ry  posiada ważną 
leg itym ację  członkowską oraz w y ­
kazu je się do b rym i w yn ika m i w  
nauce. P ierwszeństwo w  uzyskaniu 
wczasów mają przodownicy nauki,' 
wczasy bow iem  są jedną z fo rm  
w yróżn ian ia  i nagradzania przodu­
jących studentów.

S tara jąc się o wczasy, należy 
w ype łn ić  kw estionariusz uczestnika 
wczasów le tn ich  i złożyć go u mę­
ża zaufania. S tudenci ub iegający 
się o leczenie uzdrow iskow o - k l i ­
m atyczne czy w  prew entoriach 
przeciw gruźliczych sk ładają zaopi­
n iowane przez op iekuna grupy i 
męża zaufania kwestionariusze bez­
pośrednio w  K o m is ji Leka rsk ie j 
przy Zespole Leczniczo - P ro fila k ­
tycznym  dla studentów , gdzie 
prze jdą odpowiednie badania le ka r­
skie.

*
Przed aktyw em  Zrzeszenia S tu ­

dentów  Polskich stoi poważne za­
danie jeszcze bardzie j starannego 
n iż w  roku ub. przygotow ania le t­
n ie j akc ji wczasowej, aby poważne 
fundusze przeznaczone na ten cel 
przez Państwo Ludowe, by ły  z ja k  
na jw iększym  pożytkiem  w yko rzy ­
stane.

Rozdział m ieisc na wczasy po w i­
n ien być przeprowadzony ja k  n a j­

bardzie j słusznie. Na wczasach zna­
leźć się mogą ty lk o  c i studenci, 
k tó rzy  rzeczywiście na nie zasługu­
ją. W yplen ić  m usim y z prac k w a ­
lifik a c y jn y c h  resztki wszelkiego 
kum ote rs tw a, bezduszności i me­
chanicznego przyznaw ania poszcze­
gólnych rodzajów  wczasów bez u- 
w zględnien ia stanu zdrow ia i zain­
teresowań studentów. N ie  mogą 
mieć miejsca spotykane w  ub. ro­
ku  w ypadk i p rzyjazdu studentów 
na w ę d ró w k i żeglarskie i  piesze, ty l­
ko z te j przyczyny, że „w c iśn ię to  
im  skie row anie  do rę k i“ .

Szczególną uwagę a k ty w  ZSP 
w spóln ie z aktyw em  AZS po w i­
n ien zwrocie na przygotowanie 
g rup  wędrownych. Jeszcze przed 
w yjśc iem  na (rasę, g rupy w ędrow ­
ne pow inny stanow ić dobrze zgrane 
ko lek tyw y , przygotow ane do wę­
d ró w k i zarówno od strony sporto­
w e j, ja k  i ideowo - wychowawczej. 
W ędrów ka —  to n ie  ty lk o  radosny 
wypoczynek, przynoszący dużo 
w rażeń i zadowolenia, ale jedno­
cześnie poważny egzamin społecz­
ny. O tym  pow inn i pamiętać wszy­
scy uczestnicy grup w ędrownych i 
a k ty w  Zrzeszenia, organizujący te 
grupy.

Prace nad przygotowaniem  wcza­
sów przebiegać będą w  okresie o- 
sta tn ich in tensyw nych przygoto­
w ań do le tn ie j sesji egzam inacyj­
ne j. Muszą w ięc: być tak  zorgani­
zowane, aby zab iera ły ja k  na jm n ie j 
czasu zhrówno studentom  ja k  i ak­
ty w o w i Zrzeszenia. T rudne to za­
danie, ale m usim y je  ja k  na jle p ie j 
wykonać, aby po pobycie na wcza­
sach le tn ich  studenci w ró c ili na 
uczelnie w now ym  roku szkolnym  
w  pełn i wypoczęci, z now ym  zapa­
sem s ił i energii do pracy d la  do­
bra naszej Ludow ej O jczyzny.

S TA N IS ŁA W  K A C ZM A R E K  
Kier. Wydz. W arunków Studiów  

Rady Naczelnej ZSP

DLACZEGO ŹLE SIĘ DZIEJE?
Jestem studentem  I I  roku  w y­

dzia łu  rybackiego WSR w O lszty­
nie. Przez ten dw u le tn i okres 
przekonałem  się, że systematyczne 
stud ia w pełnym  tego słowa zna­
czeniu w naszych w arunkach nie 
są m ożliwe. Psawie całe dn ie spę­
dzamy na uczelni, do domu w raca­
m y po 10 czy 12 godzinach za.jęć, 
zmęczeni, bez s ił i chęci do dalszej 
pracy. Gdy siadam do nauki o go­
dzin ie 20 czy 21, jestem tak 
wyczerpany całodziennym  w ys ił­
k iem  um ysłowym , że posiedzę tro ­
chę nad zeszytem i zasypiam. Re­
zu lta t tego jest tak i, że mam coraz 
w iększe zaległości, a gdy przychodzi 
sesja egzaminacyjna — zaczyna się 
tragedia. Wszyscy na gw a łt zaczy­
na ją  się uczyć, a raczej kuć — w y ­
łącznie z notatek.

Dlaczego tak  się dzieje? M n ie  się 
zdaje, że powodem tego jest zbyt 
k ró tk i okres stud iów  w  stosunku 
do wymaganego m ateria łu . Dlacze­
go zniesienie dwustópniowości stu­
d ió w  nie dotyczy szkól rolniczych? 
Każdy rozum ie, że fachowców w  
ro ln ic tw ie  jest brak, ale .¡nie zapo­
m in a jm y  -o tym , że pora -już zw ró­
cić w iększą uwagę . na jakość ab­
solwentów . __ ■ ...

Za p rzyk ład  źle ułożonego p ro­
gram u stud iów  mogą posłużyć w y ­

k ła d y  z ich tio b io lo g ii, k tóre m am y 
ty lk o  przez jeden rok. Profesor d r  
Pliszka, k tó ry  w ykłada ichtiob io log ię, 
n ie  może w  tym  czasie wyczerpać 
m ateria łu , a przedm iot ten jest dla 
nas bardzo ważny. P ow in ien więc 
być w yk ładany przez 2 la ta , przy 
czym  w  jednym  roku  w yk ła d y  o- 
be jm ow a łyby ich tiob io log ię  ogólną, 
a w  następnym  szczegółową. Po­
dobne n iedociągnięcia program owe 
dotyczą innych  przedm iotów.

W ydzia ł nasz jest bardzo m łody 
ł  można powiedzieć, że jesteśmy 
„k ró lik a m i dośw iadcza lnym i1'1. Są­
dzę, że przedm iotem  doświadczeń 
trzeba się specja ln ie interesować, 
sby  eksperym ent się udał. A  te j o- 
p ie k i 7 ,e  strony  w ładz zbytn io  nie 
odczuwamy, co się w yraża m. iin. 
w  nieprzem yślanym  program ie.

Z B IG N IE W  KLEG ER  
WSR —  Olsztyn

KŁOPOTY FARMACEUTÓW
W  osta tn ie j sesji egzam inacyjne j 

na I I  roku  fa rm a c ji na jgorze j w y ­
padł egzamin z anatom ii i f iz jo lo ­
g ii. Przyczynę tego w idzę przede 
w szystk im  w  tym , że przedm ioty 
te są w ykładane ty lk o  w  ciągu je ­
dnego semestru i to w  bardzo 
szczupłym  zakresie, poza ty m  nie 
m am y tu  żadnych, ćwiczeń pomoc­
niczych. S tudenci widząc, że przed­
m io ty  te w  program ie są po trak to ­
wane lekceważąco, n ie  k ła d li spe­
cja lnego nacisku na solidne p rzy­
gotow anie się do egzaminów.

A  przecież anatom ia i  fiz jo log ia  
to  dziedziny w iedzy, k tó re  dia fa r ­
m aceutów  rów nież są konieczne. 
A bso lw en tow i pracującem u w  ap­
tece w  m ałe j m iejscowości nieraz 
wypada np. udzie lić porady le ka r­
sk ie j w  nag iym  w ypadku, a jakże 
może o.n dopomóc, gdy nie po­
siada wiadom ości z ana tom ii op i­
sowej i  f iz jo log ii?

S tud ia farm aceutyczne zostały 
obecnie .przedłużone .do 5 la t, ana­
tom ię i  fiz jo log ię  w yk łada  się już  
na pierw szym  roku, lecz również 
bez pomocy ćwiczeń. A  w ięc znowu 
w  stud iach 5-letnich przedm ioty te 
.nie zostały należycie uwzględnione. 
M o im  zdaniem anatom ia i f iz jo lo ­
gia w iim y  być wykładane w  szer­
szym zakresie, a co najważniejsze 
pow inny być wprowadzone ć w i­
czenia z tych przedm iotów. P rzy­
da łaby się rów nież (w  zarysie o- 
gó lnym ) anatom ia patologiczna.

ra-neeavsTfleMe*
O P K  O

Uważni czyte ln icy POPROSTU 
spostrzegli z pewnością nową ru ­
b rykę „O  podręcznikach, skryptach 
i w ydaw n ic tw ach  naukow ych“ . 
Przyciąga ona w zrok każdego stu­
denta, k tó ry  dotychczas, szukając 
w  licznych księgarniach potrzebnej 
pomocy naukow ej zdany b y ł na 
w łasny sp ry t i... c ierp liwość. W pra­
wdzie w ydaw n ic tw o  regularn ie  
przesyła rekto ra tom  sw ój b iu le tyn  
nowości, jednak nie  wszy.-cy s tu ­
denci um ie ją  z niego korzystać, nie 
zawsze też w yk ładow cy in fo rm u ją  
swoich słuchaczy o nowościach 
skryp tow ych  z w łasne j i pokrew ­
nych dziedzin. W prowadzenie no­
w e j ru b ry k i ma m. in. na ce lu . u- 
sunięcie tych niedomagam A le  to 
nas jeszcze nie zadowala.

Pragnąc ja k  na jb liże j dotrzeć do 
swoich odbiorców  Państwowe W y­
daw n ic tw o Naukowe k ilk a k ro tn ie  
organizowało spotkania ze studenta­
m i i dyskusje nad skryp tam i. Nieste­
ty  okazuje się, że o ile  w yk ładow cy 
— a więc w poważnej części auto­
rzy skryp tów  — chętnie i szeroKO 
om aw ia ją  wydane pozycje,- o ty le  
słuchacze w ykazu ją  zainteresowanie 
tak słabe, że n ie jednokro tn ie  na 
spotkaniach tak ich  ilość przedsta­
w ic ie li m łodzieży rów na jest zeru.

To kw ito w an ie  m ilczeniem  w y s ił­
ku autorów  i w ydaw n ic tw a , jest 
sprawą szczególnie niepokojącą. 
Czyżby naprawdę studenci nie m ie­
l i  n ic do powiedzenia o podręczni­

kach i  skryptach, k tó re  n ie jedno­
k ro tn ie  decydują o lepszym opa­
now aniu  i pogłębieniu znajomości 
przedm iotu, a co za tym  idzie o 
przygotow aniu się do zawodu na 
całe życie?

A by móc stw ierdzić, że studenci 
mogą i chcą m ów ić o swoich skryp­
tach — pragniem y rozpocząć . sze­
roką dyskusję, dyskusję nie i ogra­
niczającą się do w ypow iedzi na te­
m at trudności nabycia tego czy in ­
nego ty tu łu , lecz budującą k ry ty k ę  
w ydaw n ic tw . Należałoby np. za 
pośrednictwem  POPROSTU poru­
szyć tak ie  sprawy, ja k  treść 
skryp tu , jego term inowość, jasność 
w yk ładu , term inologię, objęcie w y ­
kładanego m ateria łu , zalety i b ra­
k i techn ik i d ru ku  —  słowem  dzie­
s ią tk i problem ów nasuwających się 
każdemu s tudentow i przy pracy ze 
skryptem .

A le  w ydan ie  podręcznika Czy 
skryp tu , zaw iadom ienie studenta, 
że ¡pozycja ju ż  się ukazała — to 
zaledwie drobna część o lbrzym ie i 
pracy, jaką podję ło Państwowe 
W ydaw nictw o Naukowe. Począw­
szy bowiem  od ustalenia planu po­
trzeb, poprzez wyszukanie. ą u c O .a. 
dopilnow anie  te rm inu , napisania ' 
dostarczenia redakcji p acy, opraco­
wanie redakcyjne, techniczne- i oo- 

■ W ie le n ie ",' aż p o r’właściwie rozprowa­
dzenie książki, — w ydaw n ic tw o nie­
ustannie czuwa nad w łaściw ym  za­

opatrzeniem  studentów wszystkich 
uczelni w  k ra ju . S taram y się pian 
ten zrealizować w  ja k  na jwyższym  
procencie ilośc iow ym  i przede 
w szystk im  jakościowym . Ostatnio 
zaczęto ¡np. w ydaw anie sk ryp tów  
drukiem , upodobniając je ca łkow i­
cie do w yd aw n ic tw  książkowych.

Należałoby też poruszyć sprawę 
w znow ień pozycji w yczerpanyth, 
nade wszystko zaś sprawę 
tzw. b ia łych  p lam , a więc przed­
m io tów , k tó re  do dziś nie są jesz­
cze obsłużone jednym  nawet sk ryp­
tem. W ypow iedzi s tudentów  tych 
poszkodowanych w ydz ia łów  na pe­
w no przyspieszyłyby pracę w ie lu  
au torów  nie um iejących zdecydo­
wać się na rozpoczęcie względnie 
ukończenie od dawna potrzebnego 
skryptu .

Taka dyskusja u ła tw iła b y  pracę 
autorom  i w ydaw n ic tw u , pomaga­
jąc usunąć istn ie jące trudności i w 
przyszłości uspraw nia jąc pracę se­
tek i tysięcy ludzi — od w y k ła ­
dowcy poczynając, kończąc na stu­
dentach. Oczekujemy więc wypo­
wiedzi studentów korzystających ze 
skryp tów  i podręczników PWN. 
Piszcie do nas — każdy głos będzie 
p iln ie  stud iow any i wykorzystany 
ku waszej w łasnej korzyści. Czeka­
m y!

JERZY KR ZY ŻA N O W S K I 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe

D rug im  n iem n ie j ważnym  b łę ­
dem naszego program u jest n iew ła ­
ściwe zaplanowanie w yk ładów  i 
ćwiczeń z chem ii organicznej, k tó ­
ra jest jednym  z -głównych przed­
m io tów  na fa rm ac ji. W yk łady z 
tego przedm iotu mamy obecnie na 
d ru g im  roku przez obydwa seme­
stry , ćwiczenia zaś rozpoczynają się 
ju ż  w d ru g im  semestrze, przed w y ­
czerpaniem  całości m ate ria łu  na 
wykładach. Na skutek tego n ie je ­
dnokro tn ie  studenci nie mając ¡na­
leżycie opanowanej te o rii, zam iast 
praktycznych zajęć muszą na ć w i­
czeniach zapoznawać się z ogólny­

m i zagadnieniam i teore tycznym i. 
T rac i się przez to niepotrzebnie, 
w ie le  czasu.

Ćwiczenia z chem ii organicznej 
pow inny odbywać się w  następ­
nym  roku, gdy studenci m ają opa­
nowaną ju ż  dobrze całą chemię. 
T ak jest w łaśnie na w ydzia łach 

chem ii na un iw ersytetach, a po­
w inno  być tak  i u nas.

M A R IA N  D O L IŃ S K I 
A M  — Kraków

GEOGRAFIA CZY LOGIKA?
Dlaczego log ika , k tó ra  na s tu ­

diach geografii jes t przedm iotem  
dodatkow ym , u nas jest wykładana 
przez dw a sem estry po cztery go­
dz iny  tygodniowo, podczas gdy 
przedm io ty bardzie j związane z k ie ­
run k ie m  stud iów  (jak  geografia f i ­
zyczna Polski, geografia fizyczna 
św iata, geofizyka i pe trogra fia) 
m am y ty lk o  w  jednym  semestrze? 
Oczywiście n ie  zaprzeczamy, że 
znajomość lo g ik i jest potrzebna, 
a le  w yda je  m i się, że na p ie rw ­
szym m iejscu przed nią pow inny 
stać przedm ioty zawo-do-we.

Również poważną bolączką spe­
c ja liz a c ji geom orfologicznej na ge­
o g ra fii jest b rak w yk ładów  z geo­
lo g ii czwartorzędu. W prowadzenie 
tak ich  w yk ładó w  przyczyn iłoby się 
do głębszego poznania pow ierz­
chownych form  skorupy ziem skiej, 
k tó rym i specja lnie za jm u je  " się 
w łaśn ie  geomorfologia.

JAN JA NCZAR EK  
UBB — Wrocław

BIEDA Z KOLOKWIAMI
W iadomo, że student m usi mieć 

czas -na s tud iow anie  lite ra tu ry  fa ­
chowej. Jak ta sprawa przedstaw ia 
się ¡na naszym w ydzia le  chemii? 
Sam plan w yk ładó w  i ćwiczeń nie 
w ygląda p rze raź liw ie : 36 godzin ty ­
godniowo to wcale n ie  tak  dużo.

p ra w d z iw a  bieda zaczyna się je ­
dnak, gdy do jdziem y do obow iązko­
w ych ko lokw iów ; co miesiąc są u 

nas okresy k lasy fikacy jne , w  k tó ­
rych trzeba zdać ko lo kw ia  z czte­
rech przedm iotów. Oprócz tego 
przed ćw iczeniam i z fizyko-chem ii

O dyskusję nad skryptam i

NOWE P O D R Ę C ZN IK I PWN

W o jc ie c h  R u b in o w ic z  — K w a n to w a  
te o r ia  a to m u

S ta n is ła w  Y o łło czko  — C hem ia  o rg a ­
n ic z n a

A le k s a n d e r  K le c z e ń s k i — L e u k o c y to - 
za  w  ś w ie tle  c z y n n o ś c i k rw io tw ó rc z y c h  
s z p ik u  ko s tn e g o

T. L e h r -S p ia w it is k i,  W . K u ra s z k ie -  
w ic z , F. S ła w s k i — P rz e g lą d  i c h a ra k ­
te r y s ty k a  ję z y k ó w  s ło w ia ń s k ic h

P rz e w o d n ik  d la  p o s łu g u ją c y c h  się 
p iś m ie n n ic tw e m  do  o z n a c z a n ia  z w ie rz ą t 
k ra jo w y c h  (o p r. ¡zb io row e)

L e w  S z n ire lm a n  — L ic z b y  p ie rw s z e

NOW E S K R Y P TY

I. A d a m c z e w s k i — F iz y k a . Tom  I
H. B u z u n  — M e c h a n ik a  o g ó ln a . Cz. II . 

K in e m a ty k a
J. G o lis z e w s k i — T e c h n ik a  s a n ita rn a . 

Cz. I
W . S ta ro n k a  — C hem ia  n ie o rg a n ic z n a  

I o g ó ln a . Cz. I
T. M a lk ie w ic z  — O b ró b k a  c ie p ln a  s ta li
A . D ą b ro w s k i — P o m ia ry  e n e rg e ty c z ­

ne. Cz. I
K. W e s o ło w s k i — T e c h n o lo g ia  m e ta ­

l i.  Cz. I  M e ta lu rg ia

należy rów nież zdawać ko lokw ia) 
N ie w ydaje m i się, aby w tych wa­
runkach można było naprawdę 
twórczo stud iow ać, a iuż nie ma 
mowy o zainteresowaniu się lite ­
ra tu rą  piękną i sztuką.

Skutek tego jest tak i, że w ie lu  
studentów opuszcza obow iązkowe 
w yk łady, aby się móc przygotować 
do jednego z w ie iu  ko lokw iów . Ńp. 
na w yk ładz ie  z technologii nieorga­
n icznej w przeddzień ko lokw ium  z 
technolog ii organicznej było nie­
obecnych praw ie  50 proc. studen­
tów. Jest jeszcze inne „w y jś c ie “  — 
st u don ci n ie  zgłaszają się do ko­
lo kw ió w . T ak  na przyk ład do ko­
lo kw ió w  z in iy n ie ć ii chem icznej 
n ie  zgłosiło się w ie lu  studentów, a 
przyczyna tk w iła  w tym , że na 
przygotow anie się do ko lokw ium  
studentom  pozostawał ty lk o  jeden 

dzień dzielący je od ko lokw ium  z 
technologii n ieorganicznej.

W ydaje mi się. że aby um ożliw ić  
studentom  twórczą naukę, należy 
rozpatrzyć m ożliwość znacznego 
zmniejszenia liczby obow iązujących 
ko lokw iów . Dlaczego np. ka tedry 
fiz yko  - chem ii i in żyn ie rii che­
m icznej nie mogą poprzestać na 
p rzepytyw aniu  w  ramach ćwiczeń 
i ograniczyć ko lokw ia  jedyn ie  do 
końcowego egzaminu, podobnie ja k  
uczyn iła to katedra ekonom ii p o li­
tycznej? Odciążyłoby to nas znacz­
nie, pozw oliłoby o w ie le  lep ie j opa­
nować w yk ładany m a te ria ł i uzu­
pełn iać go odpow iednią lite ra tu rą  
naukową.

Ś W IE T L A N A  B IA ŁO ZU R  
Połit. Gdańska

EGZAMINY TEŻ TRZEBA 
ROZPLANOWAĆ Z „GŁOWA“
W ypow iedzi w  POPROSTU na 

tem at odciążenia studentów  wy-- 
w o ła ły  wśród nas istną burzę dy ­
skusji. Zabiera jąc głos w  te j spra­
w ie  chcia łbym  zwrócić uwagę na 
zagadnienie w łaściwego rozplano­
w ania  egzaminów w  sesjach egza­
m inacyjnych. M ianow ic ie  sądzę, że 
bardzo niekorzystne jest przełado­
w yw an ie  egzam inam i jedne j sesji 
z jednoczesnym odciążeniem d ru ­
gie j.

Oto p rzyk ład : d ru g i rok  w ydz ia ­
łu  w e te ryna rii U M C S 'm ia ł w  sesji 
z im ow ej jeden egzamin i to n ie ­
zbyt obszerny, natom iast w  sesji 
le tn ie j zdawać będzie aż 5 tru d ­
nych przedm iotów  z chemią f iz jo ­
logiczną i anatom ią p raw id łow ą  na 
czele. T ak ie  przeciążenie n iek tó ­
rych sesji w p ływ a  n ieko rzystn ie  na 
systematyczną naukę oraz staje się 
przyczyną licznych ocen n ie d o s ta ­
tecznych i mi eprzy s tęp o w a n i a do 
egzaminów.

BOGUSŁAW  P ŁO T N IC K I 
UMCS — Lublin

Cz. K a la ta  — ż e liw o  w y s o k o  ja k o ś c io ­
we

W. K a m le r  — W e n ty la c ja  I k l im a ty ­
z a c ja . W yd . I I

J. Dumnicki — M a te r ia ły  do p r o je k ­
to w a n ia . Z e szy t 2. B u d o w n ic tw o  sam o­
ch o d o w y .

Z. Ł a b ę c k i — M ie rn ic tw o  w  za s to so ­
w a n iu  do  p o trz e b  le ś n ic tw a

L. Szopa W y b ra n e  w ia d o m o ś c i z 
w e te ry n a r i i  d la  z o o te c h n ik ó w

M. P a ła s iń s k i i B. S arrto tus — ć w i­
c ze n ia  z p rz e m y s łu  ro ln e g o

A. K in lz i  — Ć w ic z e n ia  z m a s z y n o ­
zn a w s tw a  o g ro d n ic z e g o

J. D ud a  i K. Z o d ro w  — Ć w ic z e n ia  z 
m ik ro b io lo g ii  r o ln ic z e j.  W y d . II

T. B ie rn a c k i — T e c h n o lo g ia  p rz e m y ­
s łu  e n e rg e ty c z n e g o

W. S k rż y w a n  — H is to r ia  s ta ty s ty k i
P. M a łe k  — -E k o n o m ik a  tr a n s p o r tu .  

Cz. I I
W . P a t l ik o w s k i — S ta ty s ty k a  t r a n s p o r ­

tu  k o le jo w e g o
Z. M ik a  i J. M o ro c z n ik  — S p e d yc ja
W . S ie rp iń s k i —- P rz e s trz e n ie  m e­

try c z n e
B. R o s iń s k i — A n a to m ia  I f iz jo lo g ia  

c z ło w ie k a . Cz. I I I  i IV . U k ła d  k r w io ­
n o ś n y . U k ła d  p o k a rm o w y .

^ a s z a  Z ie m ia
C z y ta liś c ie  ju ż  „Z ie m ię “  S tenza  w  n a j­

n o w s z y m  w y d a n iu  PWN? Je że li jeszcze  
n je , to  ra d z im y  p o ż y c z y ć  lu b  n aw e t 
p rę d k o  k u p ić  tę  w s p a n ia łą  k s ią ż k ę , bo 
n a k ła d  n ie w ie lk i (czem u?) i n ie d łu g o  p o ­
z o s ta n ą  po n ie j ty lk o  w e s tc h n ie n ia  ża ­
lu  ty c h , co je j n ie  z d o b y li.

K s ią ż k ę  S tenza c z y ta  się je d n y m  
tc h e m , ch oć  to  ty lk o  g e o f iz y k a . G e o fi­
z y k a  to  n a u k a  o f iz y c e  Z ie m i, Z ie m i, 
k tó ra  n ie  je s t t y lk o  Z ie m ią  g e o g ra fó w  
i g e o lo g o w , ja k  z a p e w n ia  nas na w s tę ­
p ie  a u to r . I s łu s z n ie , bo ch oć  g e o g ra fia  
i g e o lo g ia  to  też  b a rd z o  p o trz e b n e  n a u ­
k i,  jec in a k  n ie  m ó w ią  one  a n i o a tm o ­
s fe rz e  z ie m s k ie j,  an i o w n ę trz u  Z ie m i, 
d o k ą d  s ięga  ty lk o  w z ro k  g e o f iz y k a  o p ie ­
ra ją c e g o  się na z d o b y c z a c h  f iz y k i  i m a ­
te m a ty k i.

A le  n ie  b ó jm y  s ię ! K ilk a  w z o ró w  m a ­
te m a ty c z n y c h  i f iz y c z n y c h  z n a jd z ie c ie  
w te j k s ią żce  ty lk o  „n a  le k a rs tw o “  i to  
ta k  „o c u k rz o n e “ , że c z y te ln ik  „ p o łk n ie “  
je  z p ra w d z iw ą  p rz y je m n o ś c ią  i g o tó w  
ż a ło w a ć , że ty c h  w z o ró w  i ra c h u n k ó w  
w  k s ią żce  ta k  m a ło .

T re ść , k tó ra  w  u ję c iu  p o d rę c z n ik a  
g e o f iz y k i jes t t ru d n a  i n ie p rz y s tę p n a , 
zo s ta ła  tu  p od a n a  ta k  p o c ią g a ją c o , le k ­
ko  i p o p u la rn ie ,  ja k  ty lk o  d o s k o n a ły  
fa c h o w ie c  i d o b ry  p is a rz  p o t ra f i  to  
u c z y n ić .

C z y ta ją c  „Z ie m ię “  S tenza d o w ie m y  
s ię , ja k  n a ro d z iła  się  nasza p la n e ta  I 
p o z y s k a ła  k s ię ż y c , w ja k i  sposób  m e to ­
dą  „ o ło w io w ą “  m ie rz y  się  w ie k  te j p la ­
n e ta rn e j p ię k n o ś c i, ja k  E u ro p a  o d s u n ę ­
ła s ię  o d  A m e ry k i i ja k  to  b y ło  n a p ra w ­
dę z ty m  „p o to p e m “ . K s ią ż k a  p o d a je  
te ż  c ie k a w e  w ia d o m o ś c i o w y b u c h a c h  
w u lk a n ó w , o z o rz y  p o la rn e j,  „ s p a d a ją ­
c y c h  g w ia z d a c h “  i w ie lu  in n y c h  z d a ­
rz e n ia c h  z ż y c ia  i h is to r i i  naszego  
g lo b u .

Z ie m ia  m a c ie k a w e  ży c ie  i h is to r ię .  
M ó w ią c  s ło w a m i E nge lsa : „ P r z y r o d a  
n ie  p o ru s z a  s ię  z w ie czn ą  je d n o s ta jn o -  
śc ią ... lecz p rz e b y w a  rz e c z y w is tą  h is to ­
r ię “ . A tę h is to r ię  (czy s e tk i ró ż n y c h  h i­
s to r i i  i h is to r y je k )  o nasze j Z ie m i p o d a ­
je nam  w ła ś n ie  „n a u k a , z a b a rw io n a  ca ­
ły m  c z a re m  p r z y r o d y “  — ja k  o g e o f i­
zyce  m ó w ił w ie lk i f iz y k  S m o lu c h o w s k ł.

K s ią ż k a  je s t s ta ra n n ie  w y d a n a , boga ­
to  i lu s tro w a n a . Je j u s te rk ą , fo rm a ln e j 
w p ra w d z ie  n a tu ry ,  jes t b ra k  s k o ro w id z a  
rze czo w e g o  i im ie n n e g o .

E. B

E dw aP d*S tenz: Z ie m ia . F iz y k a  w n ę trz a  
Z ie m i, m ó rz  i a tm o s fe ry . P a ń s tw ow e  
W y d a w n ic tw o  N a u k o w i,  1953, s tr .  280. 
23 ta b lic e , cena  zł 20.



Z  życia naszych uczelni Tak nie powinno sip postępować!
M||e spotkanie

W  d n iu  23 i 24 k w ie tn ia  b. r. 
ba w i! w  A kadem ii M edycznej w  
B ia łym stoku  128-osobowy zespół 
a rtys tyczny w arszaw skie j Akade­
m ii Medycznej. Początkowo n ie ­
k tó rzy  członkow ie zespołu s ta ra li 
się podkreślić, źe są warszaw iaka­
m i i, ja k  m ó w ili, p rzy jecha li do 
nas „w  ramach łączności m iasta 
ze wsią“ .

Jednakże już  p ierw szy dzień po­
by tu  u nas przekonał m iłych  w a r­
szawiaków', że w naszej „w s i“ n ie  
jes t tak źle. N ie lada w rażenie w y ­
w o ła ło  wyposażenie naszych zakła­
dów i naszego DS.

„N ie  da liśm y się“  rów n ież w  
sporcie. W yn ik  spotkania w koszy­
kówce między zespołem A M  W ar­
szawa, a AZS B ia łys tok  św iadczył 
o n ie w ie lk ie j przewadze góści 
(72:67).

W rozgryw kach tenisa stołowego 
zw yc ięży li warszaw iacy 6:4, nato­
m iast w' siatce A M  B ia łys tok w y ­
gra ła 3:0.

W ieczorem w' cen tra lnym  b loku 
A M , w  dużej au li, odbył się występ 
artystyczny. Szczelnie zapełniona 
sala św iadczyła ¡najlepiej o za in te­
resow aniu występam i warszawskie­
go zespołu.

Na program  złoży ły  się pieśni so­
low e i zespołowe, tańce i wiersze 
oraz m ontaż satyryczny. P rogram  
opracowany b y ł in te resu jąco ' i s ta ł 
pa  dobrym  poz iom e artystycznym . 
Potem zabrała głos o rk ies tra , a 
naszą aulę zape łn iły  w iru jące  pary. 
A le  w ieczór zb liży ł się ku końcowi.

Zespołowy ok rzyk : „W arszawę 
żegna B ia łys tok !", mocne uściski 
d łon i i w a rko t autobusu m ów iły  
jasno, że to również koniec miłego 
»potkania. Chcemy ich ja k  na jw ię ­
cej.

H E N R Y K  M IK S Z A  
A M  — Białystok

Pożyteczna współpraca
Na WSE w  K rako w ie  w ydz ia ł f i ­

nansów', katedra finansów  i k red y ­
tu  oraz katedra rachunkowości 
zaw arły  jeszcze w  1952 r. i 1953 r. 
um ow y o w spółpracy z in s ty tu c ja ­
m i i przedsiębiorstwam i finanso­
w ym i, Teraz po rocznej w spó łp ra ­
cy ka tedry  finansów' i k re d y tu  z 
■"•'ydzialena^. finansow ym  Prezydium  
WRN w K ra ko w ie  można ocenić 
w y n ik i i korzyści ja k ie  z  n ie j w y ­
n ios ły  obie strony. Umowa o w spół­
pracy udostępniła katedrze fin a n ­
sów' i k redytów  szereg m ateria łów  
no rm atyw nych , niedostępnych dla 

■ pracow n ików  naukowych ze wzglę­
du na sw ńj cha rak te r ściśle p ra k ­
tyczny.

Równocześnie ze s tud iow aniem  
tych m a te ria łów  pracow nicy ka te­
d ry  zapoznali się z techniką fu n ­
kc jonow an ia  apara tu finansowego 
na odcinku budżetowym  i gospo­
d a rk i narodowej. Nad całością

w spółpracy czuw'al, b iorąc w  n ie j 
czynny udzia ł, k ie ro w n ik  ka te d ry—• 
pro f, d r  St. Holland.

Celem pow iązania dyplom antów ' 
z zagadnieniam i prak tycznym i, po­
głęb ien ia współpracy i  przygotow a­
nia do zawodu k w a lifiko w a n ych  
pracowników ', w ydz ia ł finansow y 
PW RN p rz y ją ł s tudentów  na p ra k ­
ty k i dyplomowe.

K atedra finansów  i  k redy tów  
nie poprzestała na w spółpracy z 
wydz. tfi*i. W RN. Zaw arto  rów nież 
umowę o w spółpracy z w ydzia łem  
w o jew ódzkim  NBP. Zadaniem  
w spółpracy jes t im. in . obopólne 
pogłębienie p rob lem atyk i finanso­
w e j oraz ¡konfrontow anie uogólnień 
teoretycznych z p rak tyką .

W tym  celu katedra korzystać 
będzie z m a te ria łów  no rm a tyw nych  
dotyczących ca łokszta łtu  dz ia ła lno­
ści finansow e j banku oraz szcze­
gólnie in teresu jących katedrę za­
gadnień k redy tów  i  rozliczeń f i ­
nansowych. N atom iast d la  pracow ­
n ik ó w  banku, p racow n icy naukow i 
wygłaszać będą w yk łady , k tó re  u j­
mować będą problem atykę bankową 
od stromy teoretycznej.

P ierw szy w yk ład  wygłoszony 
przez m gr J. Maciaszaka na tem at: 
„K re d y ty  a obrót“  wskazuje, że' 
osiągnięcie celów postaw ionych 
przez obie s trony  w  um ow ie jest 
na najlepszej drodze.

Również rea lnym  wyrazem  te j 
w spółpracy jest słuszne skierowa-» 
nie zainteresowań I roku  m ag ister­
skiego na zagadnienia kredytow e, 
k tó re  po I I  Zjeździe P a r t ii nabie­
ra ją  Szczególnego znaczenia w  pod­
n ies ien iu  stopy życiow ej mas p ra­
cujących m iast i wsi.

ZENO N Z IZ K A  
WSE — Kraków

Sobotnie wieczorki
Z in ic ja ty w y  K U  ZSP (wyd^. 

P K M ) przy Szkole Inżyn ie rsk ie j w  
Szczecinie urządzane są w  Osiedlu 
S tudenckim  „sobotnie w ieczo rk i“ .

M ieszkańcy osiedla liczn ie  na 
n ie  uczęszczają. Chętnie s łuchają 
ludow ych pieśni, a r i i i  fragm entów  
operetęk w  w ykonan iu  so listów  
studentów  S I —  A leksandra  Ole- 
śniewicza, K az im ie ry  Paszkowskiej 
czy Józefa Mimkusa.

Jednym  z bardzie j udanych by ł 
w ieczorek lite ra c k i poświęcony pa­
m ięci Ju liana  Tuw im a. Prelegent 
om aw ia ł życie i twórczość poety. 
W platane w iersze i m elodekłam a- 
cje w ie rn ie  oddaw ały m yśli i  uczu­
cia poety zaw arte w  recytow anych 
utw orach. Zebranym  podobały się 
na jw ięce j recytac je  ko l. Nadzic 
(w iersz pt. „D o  có rk i w  Zakopa­
nem “ ) i ko l. M iko ła jczyka  („M iesz­
czanie“ ).

W ieczork i organizowane przez 
K U  ZSP p rzy  S I zyskały ju ż  rob ie

M IN A L

/V<7 o b l e u t a c z G

Ciągłe coś ob lewał — 
Ś w ią tk i, im ieniny,..
Nie dziw  więc, że oblat 
Również egzaminy.

dobre im ię  w  środow isku studenc­
k im .

SALO M EA K U R C IN O W S K A  
S I — Szczecin

LPŻ pracuje

—  Bardzo przepraszam, czy pan 
już zdauał u mnie egzamin?

— Tak panie profesorze, zdawa­
łem.

— To dlaczego pan mi się klanła7

W y d a w ca : In s ty lu i  P ra s y  ..Czy- 
te ln lU  .

H edagu)e  k o le g iu m  
A dres R edakcji: W a rsza w a  18 

u l. W ie js k a  17/1 T e le fo n y  red . 
nacz. — 841 24 C e n tra la  832 91 

P ren u m e ra ta : w u rz ę d z ie  pocz 
to w y r ti n a jb l iż s z y m  m ie js c »  za­
m ie s z k a n ia  lu b  PPK ,R iii-h  Kon 
lo  PKO nr- I 8003  — W a rs z a w a  w 
le ,-m in ie  d o  10 ka ż d e g o  m ie s ią ca  
na m ie s ią c  n a s tę p n y  M ie s ię czn ie  
z l 1 40 k w a r ta ln ie  4.20. p ó łro c z ­
n ie  - 8 40 ro c z n ie  — 18 80

A d m in is tra c ja : RSW .P -a s a "
i i i  D e le g a tu ra . W a rsza w a , u l M a r 
SZHM.-rwska 8 le i 007 11

D ru k a rn ia :  RSW . P ra s a ' W ar- 
śżą lkow ska 3 /8.

5 ii i :tr,76

N IE P O R O ZU M IE N IE

— Jak się koleżanka czuje przed 
egzaminem z budownictwa?

— Nieszczególnie, kolego. Nie 
przerobiłam  m alowania ścian. A  czy 
kolega też na egzamin?

— Tak. W łaśnie mam egzamino­
wać.

(„P o litech n ik “ )

W naszej uczeln i is tn ie je  k ilk a  
o rgan izac ji m asowych a m iędzy 
in n y m i i L iga P rzy jac ió ł Żołn ierza. 
Organizacja ta jest na je . dsza na 

naszej uczelni, bo powstała dopiero 
w  g rudn iu  w  bież. roku  akadem ic­
k im .

Początkowo obaw iano się, że bę­
dzie to jeszcze jedna organizacja 
zaledw ie wegetująca (ja k  np. TPPR, 
którego zarząd „śpi snem sp ra w ie ­
d liw y c h “ ). Lecz okazało się, że jest 
w p rost przeciw n ie . K o ło  LP Ż  liczy 
obecnie 134 członków' i ma poważ­
ne osiągnięcia. Nhleży do nich 
przede w szystk im  zorganizow anie 
ku rsu  m otorowego. K u rs  m oto- 
row 'y I  stopnia ukończyło 92 człon­
ków , ku rs  I I  stopnia kończy 44 
członków'. Ponieważ I I  stopień k u r ­
su jest p ła tny  Zarząd K o ła  urzą­
d z ił 2 zabawy dochodowe, z k tó ­
rych 3000 zł przeznaczył na kosz­
ty  związane z ukończeniem  kursu. 
Członkow ie LPŻ, ..którzy osiągnęli 
dobre w'yiniki na ku rs ie  I  stopnia 
i  w ykaza li dużo aktyw ności, a zna j­
du ją  się w  trudnych  w arunkach 
m ateria lnych  otrzym aK z kasy 
LP Ż  sum y od 5Ó do 150 z ł na op ła­
cenie in dyw id u a ln ych  kosztów 
zw iązanych z ukończeniem  kursu.

Osiągnięcia Koła są na jlepszym  
bodźcem do pracy. N awet ci, k tó ­
rzy  odnosili się doń początkowo

niechętnie, zm ie n ili sw ó j sąd i 
■wciągają się do pracy.

Obecnie w  s tad ium  organ izacji 
jest sekcja strzelecka LPŻ, a w  
planie — organizacja sekcji rad io­
technicznej, k ró tko fa lo w e j i żeglar­
skie j.

S T A N IS ŁA W  D Z IE K A N  
WSP —  Łódź

Narada w poznańskiej WSR
Narada p ra cow n ikó w  na uk i z ak­

tyw em  m łodzieżow ym  WSR w  
Poznaniu zajm ow ała się następu­
jącym i zagadnien iam i:

1. Podniesienie poziom u naucza­
nia ¡na WSR.

2. Zw iększenie lim itó w  na w y ­
dz ia ły  ro ln e ' o 50%.

3. Zw iększenie ilości w ydz ia łów  
(np. powstaje wfydz ia ł ochrony ro ­
ślin).

W iele uw agi w  dyskus ji poświę­
cono stron ie  w yboru  zaw'odu przez 
młodzież. Zapoznawanie uczniów  
szkół średnich z przyszłym  zawo­
dem odbyw'a się zbyt późno.

Z byt mało m ów i się o różnych 
m ożliwościach pracy po ukończe­
n iu  WSR.

Pracę ag itacy jną  należy p row a­
dzić już od IX  klasy a nie og ran i­
czać się do jednorazowego spotka­
nia  z klasą X I. O rganizacja 
ZM P-owska i ZSP pow inny  w ska ­
zać w ięce j zainteresowania tym  
problemem.

W  dyskus ji poruszono rów nież 
spraw'ę złego rozk ładu zajęć.

JA N  SYDRY 
lYSR —  Pozuań

Rokrocznie odbyw ają  się e l im i­
nacje grup studenckich na wyższych 
uczelniach. W edług zapowiedzi Ra­
dy Naczelnej ZSP grupy, które zdo­
by ły  dw'a pierwsze m iejsca na e lim i­
nacjach uczeln ianych, b iorą udzia ł 
w' e lim inacjach m iędzyuczeln ianych 
danego środowiska.

M łodzież 'naszej uczelni zadowolo­
na z w yn ikó w  swej pracy i sukce­
sów' w  e lim inacjach uczelnianych 
przystąp iła ze zdwojoną energią do 
przygotowań przed zbliżającym i s:ę 
elim inaciarrp środow iska ■warszaw­
skiego, słusznie spodziewając się, 
że weźmie w' n ich udzia ł. M im o 
dużego naw'ału pracy próby odby­
w a ły  się regularnie, często do póź­
na w  nocy. W ykonaw cy w idz ie li 
konieczność jeszcze lepszego przy­
gotowania się i podniesienia pozio­
m u w ykonania swego program u. 
K om ite t Uczelniany ZSP przydzie­
l i ł  nam specjalnego in s tru k to ra  z 
Państwow ej Wyższej Szokły Tea- - 
tra lne j. Pośw ięciliśm y ogółem 30

godzin w  ciągu niecałego miesiąca 
na in tensyw ne przygotowania.

Tymczasem w przeddzień e lim in a ­
c ji (24 kw ie tn ia ) Rada Naczelna 
ZSP zaw iadom iła na.ś telefonicznie, 
że ,z powodu ograniczonego cza.'u 
dysponowania salą, w  k tó re j m ają 
odbyć się występy, grupy, które  za­
ję ły  drugie miejsce, nie wezmą u- 
dzia łu  w e lim inacjach środow isko­
w ych “ .

P rzy ję liśm y tę wiadomość z w ie l­
k im  rozczarowaniem. Tyle  przygo­
towań, ty le  poświęconego czasu na 
próby poszło nat marne. W ydaje 
nam się. że postępowanie naszych 
w ładz ZSP w  tym  wypadku było 
n iew łaściwe, dem obilizujące. Można 
było przecież zaw iadomić i*czeln:ę 
o w ie le wcześniej, ew entualn ie  po­
starać s ę o inną salę.

Tak postępując ham uje się nasz 
zapał do dalszej pracy k u ltu ra ln e j.

JA N U S Z Ł A Ń C U C K I 
A M  — Warszaw'»

o re s p o n d e n e immmm

U  uj «f ę/ ta !

W następnym numerze ogłaszamy
wiosenną ankietą POPROSI!)

m. n t a t j r o t l t a m

KTO W IN IE N ?

C h c ia ła m  p o ru s z y ć  s p ra w ę  n aszych  
w y ja z d ó w  do  N ow e j H u ty . Tak się  ja k o ś  
d z iw n ie  s k ła d a , że g d y  s tu d e n c i p r z y ­
ch o d z ą  na z b ió rk ę  n ie  m a  a u t. W ła ś c i­
w ie  n ie  w ia d o m o  ko go  w in ić ,  czy  o rg a ­
n iz a to ró w , c z y  z a k ła d  p ra c y , k tó r y  m ia ł 
p rz y s ła ć  sa m o ch o d y . O s ta tn i w y p a d e k , 
k tó r y  m ia ł m ie js c e  w  n ie d z ie lę  d n ia  11 
k w ie tn ia ,  b y ł ju ż  „s z c z y to w y m  p o p i­
s e m “  o rg a n iz a to ró w  w y ja z d u . O w szem , 
w y ja z d  b y ł z a p o w ie d z ia n y  na p a rę  d n i 
p rz e d  te rm in e m , a w  sobo tę  p rz e d  p o ­
łu d n ie m  jeszcze  ra z  p rz y p o m n ia n o  ku  
p rz e s tro d z e  „z a p o m in a ls k ic h “ . N aw et 
w ie c z o re m  tego  sam ego d n ia , na e l im i­
n a c ja c h  u c z e ln ia n y c h  w  M KS c h ó r  
P o lite c h n ik i w y je ż d ż a ją c y m  n a z a ju trz  
do  H u ty  z a d e d y k o w a ł 2 p io s e n k i.

I co się o k a z a ło . P rz y c h o d z im y  w  n ie ­
d z ie lę  na z b ió rk ę , cz e k a m y  p ra w ie  g o ­
d z in ę , b y  w re s z c ie  d o w ie d z ie ć  s ię , że 
w y ja z d  jeszcze  w c z o ra j zo s ta ł o d w o ­
ła n y . N a tu ra ln ie  na z b ió rk ę  n ie  ra c z y ł 
się s ta w ić  ża de n  z o rg a n iz a to ró w . Nie 
p rz y s z li  ró w n ie ż  s tu d e n c i z d o m u  s tu ­
d e n c k ie g o , k tó r z y  ja k im ś  „ c u d e m “  d o ­
w ie d z ie l i  s ię o o d w o ła n iu  w y ja z d u . P y ­
ta m  s ię , d la cze g o  w c z e ś n ie j n ie  d an o  o 
ty m  zn ać  w s z y s tk im  w y je ż d ż a ją c y m , 
n a ra ż a ją c  ich  na s tra tę  czasu  i ro z c z a ­
ro w a n ie ?

A N IT A  KERNER
P o lite c h n ik a  K ra k o w s k a

„K T O  S ię  U M Y W A , TEGO U B Y W A “

Jeden  je d y n y  ra z  w  c ią g u  te g o  ro k u  
m o g li m ie s z k a ń c y  DS p rz y  u l. L a n g ie ­
w ic z a  17 p o rz ą d n ie  u m y ć  się, g d y ż  t y l ­
ko  ra z  — k u  naszem u  z d z iw ie n iu  i r a ­
dośc i — u k a z a ła  się  c ie p ła  w od a . B y ło  to  
t r z y  m ie s ią ce  te m u . Od tego  czasu w  
n a szych  p ry s z n ic a c h  c ie p ła  w o d a  w ię c e j 
s ię  n ie  p o k a z a ła  i n ie  m a n a jm n ie js z e j 
n a d z ie i, że s ię  z ja w i,  bo n ik t  — n ie  w y ­
łą c z a ją c  R ady M ie s z k a ń c ó w  — n ic  w  ty m  
k ie r u n k u  n ie  ro b i.  C hc ia łe m  n a d m ie n ić ,

że  w  DS p rz y  u l. O s te rw y  a d m in is t ra c ja  
p o t r a f i  ten  p ro b le m  ro z w ią z a ć  na k o ­
rz y ś ć  m ie s z k a n e k .

B yć m oże  nasza a d m in is t ra c ja  u w a ­
ża, że „ k to  s ię  u m y w a  tego  u b y w a “ . 
M oże je d n a k  k o m p e te n tn e  w ła d ze  sp o ­
w o d u ją , ż e b y  c h o c ia ż  jeszcze  ra z  p rz e d  
la te m  z a g rz a n o  nam  wodę? B ę d z ie m y 
za  to  b a rd z o  w d z ię c z n i.

A. BOGUSZ 
UMCS ~  L u b lin

MOŻE ZOA USŁYSZY?

M ieszka m  w  D om u S tu d e n c k im  p r z f  
u l. T a m ka  4, ju ż  d w a  la ta . W c ią g u  ca« 
łe g o  te g o  o k re s u  co d w a  ty g o d n ie  p s u j«  
s ię  k o c io ł, a n a p ra w a  je g o  trw a  m ie s ią ­
ca m i, ta k , że m ie s z k a n k i rz a d k o  k ie d y  
m a ją  c ie p łą  w od ę . Czy n ie  m o żna  b y  w  
k o ń c u  p rz e p ro w a d z ić  a lb o  g ru n to w n e ­
g o  re m o n tu , a lb o  z a in s ta lo w a ć  now e 
u rz ą d z e n ia ?  Te c ią g łe  n a p ra w y  są p rz e ­
c ież  z w ią z a n e  z d u ż y m i w y d a tk a m i a 
p o n a d to  p o w o d u ją  s ta ły  b ra k  c ie p łe j 
w o d y . O s ta tn io  n ie  m a je j  o d  p rz e s z ło  
d w ó c h  m ie s ię c y .

K L A R A  A D LE R  
UW  — W a rs z a w a

SPROSTO W ANIE

W  n r  18 POPROSTU na s t r .  4 
w k r a d ł  s ię  p r z y k r y  b łą d . P ię k n y  
ta n ie c  ro s y js k i ,  k tó re g o  fra g m e n ­
ty  w id z ie l iś m y  na o b y d w u  z d ję ­
c ia c h  z o s ta ł w y k o n a n y  p rz e z  Ze­
s p ó ł W SP — W a rs z a w a , a n ie  
( ja k  z o s ta ło  p rz e z  nas podane) 
p rz e z  PW.

K o le g ó w  z  W SP s e rd e c z n ie  
p rz e p ra s z a m y  za p o m y łk ę .

w u m m  „X>Ł£eęAlA"
czyli historia, ponura o obłudnych działaczach, maszynkach do głosowania

i tajemniczym słowie „lim it“
Rozdział I

RECEPTA N A  W YBORY:

„Weź KOGOŚ i  pos tanó w c ie  ten 
właśnie KTOŚ będzie delegatem. 
Następnie urządź zebranie. Po­
wiedź: „ Proszę wysuwać kandyda­
tu ry ! “  K iedy  wysunięte będą ze 
dw ie  —  prze rw ij ,  że już  dość. Te­
raz oświadcz W I M IE N IU  i  Z R A ­
M IE N IA , że obie kandydatu ry  nie 
mogą być przyjęte ze względów  
zasadniczych. Wysuń swoją kan­
dydaturę. Każ przegłosować meto­
dą: „ K t o  za? K to  przeciw?“  Jeżeli 
na sali zna jdą się glosujący „prze­
c iw “  —■ xoezwij ich, aby głośno i 
Wyraźnie u m o tyw ow a l i  swoje sta­
nowisko, W ten sposób tw o ja  kan­
dydatura ma 99 proc. szans zw y­
cięstwa...

Receptę opracowali:
(— ) Dziabała  —  z ram ienia Za­

rządu Woj. Z M P  — Gdańsk
(— ) Gniech —- działacz ZU  ZM P  

P o l i techn ik i  Gdańskiej.
Jedynie człowiek ograniczony 

nie po jm ie całej doniosłości i  wa­
gi historycznej recepty, jaką w y ­
żej wym ien ien i przedstavj i l i  ludz­
kości.

Jako marksiści  —  Dziabała i 
Gniech  słusznie dostrzegli, że te­
oria nie sprawdzona przez p ra k ty ­
kę jest bez waloru. Dlatego przy 
pierwszej okazji postanowil i  prze­
konać siebie i  św iat o genialności 
recepty.

Okazja przyszła 26 marca bieżą­
cego roku.

B y ł  to 'dzień bardzo uroczysty  i 
doniosły dla obu racjonalizatorów. 
Trzeba było m ianowic ie przepro­
wadzić  w ybór  delegata gdańskiej 
młodzieży studenckie/ — na Spot­
kanie Przy jaźni z młodzieżą czes­
ką i  n iemiecką w  Jeleniej Górze.

Z  głośników w  Domu Studen­
ck im  przy ul. Hubnera 1-b popły­
nęło wezwanie, aby mieszkańcy 
z ja w i l i  się w  świetlicy. Zeszli się 
tu studenci Po l i techn ik i  Gdańskiej 
i  WSP.

Wówczas —  słuchajcie uważnie  
—  wszystko zaczęło się dziać jak  
w  recepcie.

J) Do prezydium weszli: kol. kol. 
Dziabała, Gniech, Jankowska  
(przewodnicząca kola ZM P na Po­
litechnice) oraz referent.

2) Wygłoszono referat: Prócz f ra ­
zesów by ły  tam hym ny pochwal­
ne pod adresem studentów Pol i­
technik i,  zapomniano natomiast o

WSP, reprezentowanej dość licznie 
na sali.

3) Po referacie tow. Dziabała o- 
świadczył wg  recepty: „Proszę w y ­
suwać kandydatu ry !“ .

4) Wysuniętą następujące: kol. 
F liska  pracoiohika etatowego apa­
ra tu  Z M P  z Pol i techn ik i  i  kol. 
Rakowskiego  —  przodownika nau­
k i  i  pracy społecznej z WSP.

5) Teraz wystąp ił kol. Gniech i  
ściśle xvg recepty stw ierdził :  „K a n ­
dydatura kol. F liska nie może być 
brana pud ziwayę, ponieważ jest 
on pracownik iem  eta towym apara­
tu. Zaś kandydatura kol. Rakow­
skiego też nie może być brana pod 
uwagę, ponieważ jest on... z WSP 
(i tu pogardliwe machnięcie ręką)“

6) Teraz kol. Gniech wysiewa 
kandydaturę kol. Jankowskie j.  Dla 
wzmocnienia wrażenia wystąp i je 
kol. Dziabała i  oświadcza:

„ Musi jechać kol. Jankowska,  
bo... Pol itechnika Gdańska jest  
największą uczelnią Wybrzeża i 
on  — Dziabała z R A M IE N IA  ZW  
popiera tę kandydaturę“ .

*
Następują wybory. Dziesią tki t y ­

sięcy rąk  z aplauzem unoszą się 
do góry. O krzyk i:  „W iw a t  Gniech“  
„N iech żyje Dziabała“ , „Na cześć 
twórców  recepty wyborczej  — hip  
h ip ! “ . Opornych nie ma, kandyda­
tura przechodzi jednogłośnie...

V-
Niestety, obraz zawarty  między  

gw iazdkami m ia ł miejsce jedynie

we śnie naszych racjonalizatorów.  
Tak właśnie ■ m a rzy l i  w  szczęśliwą 
noc z 25/26 marca.

Naprawdę było inaczej...

Rozdział I I

RECEPTA N A  ODWRÓT  
I  K L Ę S K Ę

, „Chcesz ponieść klęskę? Spróbuj 
nas bujać!

Receptę opracowali uczestnicy 
wyże j wspomnianego zebrania w  
DS n r  4“ .

Nawet Gniech i  Dziabała muszą 
ob iektywnie przyznać, że ta druga  
recepta jest o w iele bardziej nie­
zawodna niż ich własna.

Bo oto oświadczenie Dziabały w  
sprawie kandydatury  kol. Jankow­
skie j wyw o ła ło  na sal i n ieprzewi­
dziany szum.

W brew recepcie wyborczej wsta­
ją jeden po d rug im  koledzy, fa ta l­
n i  reakcjoniści, oporni konserwaty­
ści i ‘ mówią:

„Źe po co by ły  frazesy o wybo­
rze delegata całego ośrodka?“  (kol. 
Sarnowski).

„Ze to jest podrywanie demokra­
tycznych zasad wyborczych, a tym  
samym autorytetu organizacj i“ 

(kol. Worski)  itp. itd.
Wypróbowawszy  swą receptę i 

widząc świetne w y n ik i  je j  stoso­
wania, G n ie ch , z Dziabałą zaczęli 
się cofać. Ponieważ recepta na od­
w ró t  została przez nich  opracowa­

na m nie j starannie niż na wybory,  
więc też odwrót odbywał się ra­
czej w  popłochu.

Oto historyczny obraz:
„M u s i  jechać koleżanka, ponie­

waż pozostal i delegaci Wybrzeża — 
to chłopcy“  —  powiada Dziabała.

r y k  J. Cw iertn ia

„Jacy?“  — pyta ktoś.
„4 delegatów z zakładów pra­

cy, 2 wysyła ZW  — są to pracow­
nicy etatowi Z W “ .

„Dlaczego zatem  wśród tych 
dwóch delegatów z ZW  nie mogło 
być koleżanki?“ .

Wtedy w  popłochu pada ta jem­
nicze słowo „ l im i t “ , ale za tą o- 
statnią barykadą jest już  ty lko  pu­
ste pole. Trzeba się poddać...

I  oto Gnieclu z Dziabałą podno­
szą ręce do gSry... w  wolnych, de­
m okra tycznych wyborach za kan­
dyda tu ram i w ysun ię tym i przez sa- 
lę.

T ak i m ia ła  f ina ł  akc ja wynalaz­
cza dwóch działaczy.

.N ie .możemy sobie odmówić przy­
jemności zadedykowania powyż­
szej h is to ry jk i .

„W S Z Y S T K IM  TYM , K T Ó R Z Y  
P R A C O W A LI,  P R A C U JĄ  LU B  
BĘDĄ PRACOW AĆ N A D  PODOB­
N Ą  RECEPTĄ W Y B O R C ZĄ “ .

Naprawdę nie warto !  Jest to 
Wynalazek stary i  całkowic ie  
skompromitowany.

Lepie j nie ryzykować, bo p rzy  
sprawd zaniu recepty może na sta- 
pić wybuch o w ic ie  groźniejszy, 
aniżeli  w DS n r  4 w  Gdańsku.

Opracował na podstawie kores­
pondencji ko l S. Łuszczaka.

TAST

P O P  li O S T U



Studenci Akadem ii Wychowania Fizycznego maszerują na czele ko lumny sportowej podczas uroczystości otwar*
cia V I I  Międzynarodowego Wyścigu Pokoju. Drużyna polska przed startem, do drugiego etapu Wyścigu Pokoju na Placu K onsty tuc j i  w Warszawie

Studenci jadą
Foto C A R

Z
 trudem  przedostałem  się 

przez t łu m  otaczający ho­
te l Orbisu.

Wszedłem do ha llu . W ie­
lo języczny gw ar, naw o ływ a­
nia, bieganina. Ponad stu 

zaw odników  starannie przygotow y­
wało sprzęt, odbyw ało narady, roz­
daw ało autografy. udzie lało w y ­
w iadów. K ręciłem  się chw ilę  nie­
pewnie, spoglądając z zazdrością 
na ru tynow anych reporterów  zbie­
ra jących w yw iady, in fo rm acje . W ie­
działem, że jako deb iu tan t w  te j 
ro li nie jestem tak zręczny jak  
oni. Zacząłem rozmowę z P aw li- 
siakiem , usiłowałem  .porozumieć 
się z Rużiczką, aJe w iedziałem , że 
to wszystko nie to co trzeba. W tem 
zatrzym ało • m nie pytanie:

—  Cześć, A ndrze j — co tu  robisz? 
— P iro  A ng je li, ko larz  a lbański i 
student warszaw skie j A W F  przy­
w ita ł się ze mną i dow iedziawszy 
się o m ych kłopotach obiecał swą 
pomoc.

— O, tu masz studenta —- pow ie­
dzia ł. — Pomogę c i w ro l i  tłu m a ­
cza.

B il la i l A ga lliu , s tud iu jący w  T ira ­
n ie  WF, uśm iechnął się i  zaczął 
m ów ić w n iezrozum ia łym  dla  mnie 
języku.

— Jestem członkiem  Zrzeszenia 
Sportowego „S tuden ty “  w T iran ie . 
K o la rs tw o  up raw iam  trzeci rok — 
tłum aczy ł P iro. — W yścig Pokoju 
— to m oja pierwsza próba m ię­
dzynarodowa, Pocieszam się ty lko , 
że nie jestem wśród te j doborowej 
s taw k i jedynym  debiutantem  i że­
rnie jestem najm niejszy. Jesteśmy 
ró w n i wzrostem z E łk iem  G rabow­
sk im , z k tó ry m  zdążyłem się -już 
zaprzyjaźnić. K ilk a  m iesięcy temu 
w idz ia łem  w  T iran ie  f i lm  po lsk i 
„M ias to  n ieu ja rzm ione“ . Sądziłem, 
że po przyjeździe do W arszawy zo­
baczę same ru iny . A  tu  wręcz Coś 

odw rotnego: wspaniałe, nowoczesne 
gmachy, Pałac K u ltu ry  i N auki — 
obaw iam  się, że nie poznam m ia­
sta, gdy przyjadę do P o lsk i s tud io­
wać w  AW F.

—  To kolega w yb iera się do nas?
•— .spytałem.

—  Tak. M am  nadzieję, że we 
w rześniu 1955 roku  będę ju ż  w a r­
szawskim  studentem.

P rży k iosku  zobaczyłem ku p u ją ­
cego znaczki pocztowe H indusa. Za­
ryzykow ałem .

—  A re  you a student? —  zapy­
tałem.

—  Yes.
— To T a ri t  Sett —  podpow ie­

dz ia ł m i k tó ryś  z dziennikarzy. 
A kadem ick i m istrz  In d ii w  ko la r­
s tw ie  dowiedziawszy się, że jestem 
z tygodnika studenckiego n ie  cze­
k a ł na m oje pytania . 1

— S tud iu ję  czw arty  rok  biologię 
w  K a lkucie . K o la rs tw o up raw iam  
od dawna. W  tym  roku  zdobyłem 
A kadem ick ie  M istrzostw o Ind ii"  Od 
dawna m arzyłem  o tym , aby wziąć 
udz ia ł w W yścigu Pokoju. M yśla­
łem  o tym  będąc na O lim piadzie  w 
Helsinkach. Udało się nareszcie w  
tym  roku. Zają łem  trzecie miejsce 
w  elim inacjach, potem paszport... 
Polacy są gościnni — spotka liś­
m y się naprawdę ze wspania­
ły m  przyjęciem , szczególnie ze stro­
n y  „łow ców  au togra fów “ . Ci, żad­
nem u z naszej d rużyny  ńie  prze­
puszczą. W iedziałem, że zapytacie 
o szanse Trochę m i dokucza noga, 
a oprócz tego wasz k lim a t jest nie 
do zniesienia. Zastanaw iam y się czy 
n ie  jechać w fu trach , chyba regu­
la m in  tego nie zabrania — p ra w ­
da?

T łum  rzuc ił się do wejścia. Za­
m igo ta ł czerwony turban.

— Udało m i się uciec z życiem — 
śm ia ł się A m ars it Singh. — M yśla­
łem . że m nie zagnie»#;. Jesteście 
naprawdę gościnni. N ie przypusz­
czałem, że w zbudzim y tak ie  zainte­
resowanie. Czy kolega jest też stu­
dentem? — zapytał.

P rzytaknąłem .
— To dlaczego kolega pali? U 

nas studenci nie pala. Zakazuje re­

gu lam in  uczelni i nasza re lig ią . 
Przepisy re lig ijn e  zakazują również 
jeść w ieprzow inę i wo łow inę — to 
sprawia na jw iększy kłopot w a­
szym kucharzom. S tud iu ję  w Bomba­
ju  na Khaisa —- Coilegie, lite ra tu rę  i 
język i. W Europie jestem pierwszy 
raz. Bardzo m i się tu ta j podoba. 
W idzia łem  Genewę, Pragę, ale n a j­
piękniejsza jest wasza Warszawa. 
Reprezentacja nasza została w y ło ­
niona na podstaw ie ógó lno indy j- 
skich M istrzostw  Narodowych, w 
k tó rych  zająłem  czwarte miejsce. 
W rócim y do k ra ju  dopiero 5 wrześ­
nia, Przedtem  weźm iem y udzia ł w 
zawodach w  W iedniu, w  Igrzyskach 
W spólnoty B ry ty js k ie j w Kanadzie 
i.  w  m istrzostwach torow ych w K o­
lo n ii.
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TŁU M A C Z E N IE  TEKSTU  
Gorące pozdrowienia dla studen­

tów polskich przekazuję od wszyst­
kich studentów w Bombaju. Je­
stem bardzo szczęśliwy, że mogę 
wziąć udział w Wyścigu Pokoju i 
zobaczyć waszą Warszawę.

A M A R  T IT  S IN G H

W ik io r  W erszynin pochylony 
nad row erem  napraw ia ! przerzut- 
kę. Obok niego M ik o ła j K riuczkow  
dokręcał przednie koło. O baj przy­
go tow yw a li się do codziennego tre ­
ningu. Zb liży łem  się.

— Jeszcze jeden dzienn ikarz — 
uśm iechnął się K riuczkow . Pow ie­
działem. że jestem z POPROSTU— 
prze rw a li swoje zajęcia.

—  S tud iu ję  m atem atykę w  Mos­
k iew sk im  Insty tuc ie  Pedagogicz­
nym  — zaczął K riuczkow . — Ka-

Kolega Włodzimierz Kr iuczkow doskonały kolarz radziecki i  student 
wydzia łu  m atem atyk i Moskiewskiego Ins ty tu tu  Pedagogicznego.

Foto Rostkowski

rie rę  kolarską rozpocząłem w  ro ­
ku 1947 w barwach zrzeszenia „P i- 
szczewik“ . Z dotychczasowych suk­
cesów za na jw iększy uważam zdo­
bycie drugiego miejsca w wyścigu 
Moskwa — K iió w  — M ińsk. O 
szansach w Wyścigu Pokoju mogę 
powiedzieć ty lk o  jedno słowo — 
zobaczymy!

—  Tak! Zobaczymy — podchw y­
c ił W erszynin. — Damy z siebie 
wszystko. K o larstw o upraw iam  dość 
dawno. W ubiegłym  roku zdobyłem 
ty tu ł w icem istrza ZSRR na 200 km. 
Jestem członkiem . CDSA i słucha­
czem W ojskowego In s ty tu tu  K u ltu ­
ry  Fizycznej w Leningradzie.

*
Podszedł do m nie m łody czło­

w iek w  jasnym  garnitu rze, z k a rt­
ką papieru i o łów kiem . Pow iedzia ł 
coś, czeco nie zrozum iałem . Szybko 
znaleźliśm y tłumacza.

— Przecież nie jestem kolarzem  
— szepnąłem- przerażony.

W yszedłem mocno oszołomiony. 
Złożyłem, podpis w posuniętym mi 
przez jakiegoś chłopaczka notesie. 
Patrząc ńa flag i na hotelu m yśla­
łem o ju trze jszym  starcie W ie lk ie ­
go Wyścigu.

AND RZEJ GABRYŚ

N a trasie  i p o za  trasą

A m ar T it  S ingh
rys. Ałaszewski

—  Ja też n ie  — pow iedzia ł mój 
rozmówca.

— Nazywam  się Outro V irtanen  
— jestem studentem dz ienn ika rk i 
w  Helsinkach. Reportaż z 'Wyścigu 
P oko ju — to m oja praca dyp lom o­
wa. O piekun naszej d rużyny m ów ił 
m i, że jesteście studentem. Chcia­
łem otrzym ać od was k ilk a  słów  
dla naszego studenckiego pisma.

— To może udzie lim y sobie na­
wzajem  w yw iadu — zaproponowa­
łem.

V irtanen  zgodzi! się i  zaczął się 
„w yw ia d  na dw ie  s trony“ . Za­
chwyca! się Warszawą — pocho­
dem P ierwszom ajowym , serdeczno­
ścią i gościnnością, z jaką spotkał 
się w Polsce — tempem naszej bu­
dowy i wspania łą organizacją W y­
ścigu. P y ta ł o nasze w a ru n k i stu­
d iów , m ó w ił o swoich trudnościach, 
o m ałej liczb ie  s tudentów  z powo­
du braku domów akadem ickich.

— Życzę powodzenia waszym ko ­
larzom  —  przekażcie pozdrowienia 
w szystkim  studentom  Polski.

W A l. N ie p o d le g ło ś c i g es ty  
t łu m  n a p ie ra  Pa s z n u ry . 
Do p ie rw s z y c h  rz ę d ó w  
p rz e p y c h a  się e n e rg ic z n ie  
s tu d e n t w  p o lite c h n ic k ie j 
czapce.

— P an ie , w o ln e g o , bo 
w y g ru z is z  nas na je z d n ię . 
S tó j pan  g d z ie  jes teś  i n ie  
p c h a j s ię .

— K ie d y  ja  m uszę  w id z ie ć .
— K a ż d y  chce. T rze b a  b y ło  p rz y jś ć  

w c z e ś n ie j.
— N ie m o g łe m . B y łem  na s ta rc ie  na 

łtrsn IU  i p ie c h o tą  s ta m tą d  p rz y s z e d łe m . 
Bo t ra m w a je m  b ym  się n ie  d os ta ł.

— No, to  w a lc u j się  pan , k ie d y ś  ta k i 
b o h a te r.

Na P lacu  K o n s ty tu c j i  po-

&in r u k  o b u rz e n ia . B ezce re ­
m o n ia ln ie  p rz e p y c h a  się 
p rz e z  t łu m  k o m in ia rz ,  w i­
d oczn ie  w p ro s t z p ra c y , 
bo c z a rn y  na tw a rz y  i z 
c a ły m  sw o im  s p rz ę te m  na

T łu m  z e b ra n y  d la  po ­
ż e g n a n ia  k o la rz y  na s ta r ­

c ie  h o n o ro w y m , s z e m rz e , a le  ro zs tę - 
p u je  się  s z y b k o ; n ik t  n ie  p ra g n ie  bez­
p o ś re d n ie g o  z e tk n ię c ia  z c z y ś c ic ie le m  
k o m in ó w . Po c h w il i  o b u rz e n ie  u s tę p u je  
m ie js c a  q ło śn e m u  u z n a n iu . K o m in ia rz  
z b liz a  się  do W ilc z e w s k ie g o  i G ra b o w ­
s k ie g o  i d o ty k a  ich  ra m io n  „n a  szczę­
ś c ie " .

JaJ< w ie m y , p o m o g ło .

Na u lic y  P io t r k o w s k ie j

S w  Ł o d z i d ro b n a  s ta ru s z e - 
czka  k rę c i s ię  n ie s p o k o j­
n ie . Zam icnę ła  k io s k  ż g a ­
z e ta m i, q d y ż  chce  coś zo ­
b a czyć . A le  cóż, k i lk u  w y ­
s o k ic h  m ę żczyzn  za s ła n ia  
Jej w id o k . A tu  ju ż  lec i 
szum  ja k  p o w ie w  w ia tru :  
la d ą !, .  S ta ru s z k a  n ie ś m ia ło  

p o c ią g a  za rę k a w  s to ją c e g o  p rz e d  n ią  
m ężczyznę : — O b y w a te lu , u n ie ś c ie  c h o ­
c iaż  ło k ie ć . Za in te rp e lo w a n y  d o b ro d u ­
szn ie  u no s i ra m ię . S ta ru s z k a  w suw a  
g ło w ę  w  z a im p ro w iz o w a n e  o k ie n k o . Jest 
ro z ra d o w a n a ; w id z i k o la rz y .

*
R anek. T ra m w a j ru s z a  z k ra ń c o w e ­

go  p rz y s ta n k u . W rę k a c h  ka żde q o  pa­
sa że ra  ro z ło ż o n a  g aze ta . U w s z y s tk ic h  
na te j sam e j s tro n ie . P o c h y la ją  się g ło ­
w y  nad  ta b e lą  w y n ik ó w . P o ró w n u ją  
cza sy  i m ie js c a ; z p ie rw s z e g o  e ta p u , 
d ru g ie g o , trz e c ie g o . A ja k  w y g lą d a  k la ­

s y f ik a c ja  o g ó ln a  po d w ó ch  i trz e c h  e ta ­
pach? ile  m in u t  .m a nasza d ru ż y n a  w 
zapasie? K tó ry  ze spó l n a jb a rd z ie j j e j 4 
zagraża?  M ozo lne  o b lic z e n ia  t rw a ją  
d łu g o . •

K o ju m n a  k o la rz y  p rz e - 
jeżd żą  p rz e z  d użą  w ie ś  na 

C k  tra s ie  Ł ó d ź  — C h o rzó w .
'***•— /, l i  W ita  ją  g rz m ią c y  m a rs z

o r k ie s t r y  s tra ż a c k ie j i 
p r z e ra ź l iw y  d ź w ię k  k i lk u ­
set d z w o n k ó w  ro w e ro -  
w y c h . S am opom oc C h ło p ­
ska  w e sp ó ł z LZS z o rg a n i-  
zow a ła  s p e c ja ln ą  w y c ie c z ­

kę  na  tra s ę  W y ś c ig u  P o k o ju . M u z y k a , 
g w a r  i o k r z y k i  p o w ita n ia  p ra w ie  ja k  
na u lic a c h  m ia s t. N aw e t w z la tu ją  s tada  
g o łę b i s p ro w a d z o n y c h  p rz e z  o k o lic z ­
n y c h  h o d o w có w ,

la k

— T rz y m a m  z a k ła d , że 
G ra b o w s k i na m etę  d w ó ch  
p ie rw s z y c h  e ta p ó w  p rz y -  
je d z ie  w  czo łó w ce ! — za ­
w o ła ł B onek  C h o jn a c k i 
s p o tk a w s z y  m n ie  na U n i­
w e rs y te c ie  w  czas ie  z b ió r ­
k i do P ie rw s z o m a jo w e g o  
P o ch od u .

— S ta w ia m  c i d o ż y w o tn io
■ i . . .  i e że lr P rz y ja d z ie  b liż e j
Jak 20 do W a rs z a w y  i Ł ę d z i i 50 do Sta- 
l in o g ro d u . O p ró cz  te g o  m asz u m n ie  
jeszcze  „O b y w a te li“  B ra n d y s a .

D ziś z a p ła c iłe m  p ią te  duże  c iem n e . 
„O b y w a te li*  k u p ię  ju t r o .

c ie m n e  p iw o

IMrń

Elek Grabowski.
rys. Ałaszewski

. ,WLec,z? r y  w. do roach  s tu d e n c k ic h  ca- 
le j P o ls k i u p ły w a ją  na n ie c ie rp l iw y c h  
“ rz e k iw a n ia c h  tr a n s m is j i  z W y ś c ig u  P o­

d a  k o r y ta r z u  w a rs z a w s k ie g o  OS 
p rz y  u l.  K ą ro lk o w e J  „n ie z a a n g a ż o w a n y  
s p o r to w o “  W a ld e k  B ło ń s k i s k a n d o w a ł n *  
c a ły  d om :

Ł ra -b o w -s k i,  G ra -b o w -s k i!
a-q a

l
I

Rozwiązanie należy nadsyłać „a adres Redakcji do dnia 25 bm. (de, 
ciduje data stempla pocztowego),

Wygrywają wszyscy
Jestem tzw. k ib icem sporto­

w y m  i  z tej rac j i  bywam  na pra­
wie wszystkich imprezach sporto­
wych. Znam  w idow n ie  w ie lu  miast  
Polski, no, na j lep ie j Warszawy,  
znam żyw io łową ich  ' reakcję na 
rozgrywające się wydarzenia.. Jako  
się rzekło, najczęściej odwiedzam  
boiska stołeczne a w szczególno­
ści —  stadion WP..

Owej pamiętnej niedziel i dnia 2 
maja stadion ten wyg ląda ł trochę 
inaczej niż normalnie. Różnica nie 
polegała na dekoracji  —  w id y w a l i ­
śmy równie piękne; nie na f re k ­
wenc j i  — na sensacyjnych spotka­
niach p i łkarsk ich  stadion podobnie 
był wype łn iony  po brzegi; nie, róż­
nica polegała na atmosferze, w y ją t ­
kowo uroczystej a przy tym  ser­
decznej
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• kra jów , przedstawiane w  kolejno­

ści przez spikera., w idow n ia  roz- 
huczala się d ługotrwałą, nieprze­
rwaną owacją. .

Szły drużyny w  porządku alfabe­
tycznym, jedna za drugą, barwne  
dresy gra ły w  m a jow ym  słońcu, 
błyszczały now iu tk ie  rasowe rowe­

ry, a publiczność bila brawa do 
opuchnięcia dłoni.

Bodaj najukęcej oklasków zebra­
l i  w y s m u k l i  i  c iemnoskórzy kola­
rze Ind i i ,  jedyny  zawodnik T r ie­
stu i... f laga włoska. Kolarze Włoch  
m im o zgłoszenia nie przyby li,  bo ' 
rząd w łosk i nie da ł im  paszportów.  
Rząd Scelby nie chce przy jaźn i 
między narodami, boi się je j.

Zarejestrowałem te fa k ty  na po­
ły  mechanicznie nie analizując ich  
i  nie wyciągając wniosków, gdyż 
uwagę moją pochłonęły szybko po 
sob^e następujące wydarzenia: start  
honorowy, defilada sportowców, 
sztafety lekkoatletyczne i  wyścig i  
torowe. A  później rozpoczął się 
mecz p i łka rsk i :  Praga  — Warsza­
wa. 1 oto w ra ż l iw y m  naskórkiem  
bytoalca boisk wyczułem, że ol­
brzymia w idow n ia  dziwnie słabo 
przeżywa emocje p i łkarsk ie, ja kby  
poświęcając im  ty lko  cząstkę swe­
go zainteresowania. Nie słyszało 
się zwykłego dopingu swoich gra­
czy. W czasie przerwy praw ie  się 
zapomniało o piłkarzach, wobec 
nadchodzących meldunków z trasy  
Wyścigu. Stadion szumiał gorącz­
kowo, raz po raz z rywa ły  się okła-  
ski, gdy głośnik opowiadał, o uciecz­

ce czołówki. Komentowano w indo,  
mości i  przewidywano kolejność 
na mecie. Przew idywać od samego 
początku  —  ryzykowne zajęcie, 
trzeba by być jasnowidzem. Stary  

wyga jest tak samo m ądry  ja k  
komple tny laik. Zwróc i łem  się więc  
do małego, może siedmioletniego 
chłopca: — A ty, ja k  myślisz? K to  
zwycięży? Malec odpowiedział z po­
wagą: —  Ten, co przyjadzie p ie rw -  
szy. Nalegałem: —  Ale komu ty  
życzysz zwycięstwa, powiedz.

Zmarszczył czółko i  zamyśl i ł  się: 

Ja bym chciał, żeby wszyscy  
wygra l i .  Oni wszyscy są tacy ko- 
chani. I  Węgrzy i  Czesi i  Francuzi 
i  ci w  turbanach...

I  nagle zrozumiałem. Oto jest  
klucz do zagadki, wy jaśnien ie tej 
n iezwykłe j,  jedyne j w  świecie at­
mosfery! Bo z całego świata zje­
chali  się tu  przyjaciele, by ry w a ­
lizować ze sobą w  wyścigu, k tó ry  
łączy narody, m i l iony  ludzi n a j ­
piękniejszą ideą — ideą pokoju.

Doskonale rozumie i  czuje to  
publiczność nie ty lko  ta na 
stadionie, ale na całej trasie 
Wyścigu i  dlatego tak gorąco ok ln-  
skuje każdego, ale to każdego ko­
larza. Każdemu życzy szczerze suk-  
cesów i  m a r tw i  się jego niepowo^ 
dzeniami.

W tym  Wyścigu pod błękitną f la ­
gą pokoju, inaczej niż w innych  
zawodach sportowych, wygrywaj<\  
wszyscy.

M .  W ,


